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Tdjtmniczię „czynniki ,  oc Których zależy...
Nasz artykuł, „ C z y  naprawdę 

tak irudno zdobyć się na zbio­
rowy, decydujący c z y n ( N p .  
151 z cm. 6. VI. b. r.) spotkało  
szczęście. Zyskał uznanie ks. J. 
Urbana T J. z krakowskiego  
„Ońensu". Oczywiści, nie całko­
wite, ale bądz co bądz uznanie...

Te trzy zdanda, niestety są plag 
jatern, —  nie trzeba tłumaczyć 
skąd zostały zapożyczone

W czerwcowym artykule, na 
który wskazałem, była mowa o  
konieczności stworzenia przeriw- 
atei.stycznego frontu Podkreślam  
podwójne znaczenie takiej akcji: 
zwalczałaby ona wszelkie niebez­
pieczeństwo, grożące nam, nawet 
już nie grożące, lecz działające 
rozkładowo i niszczycielsko, z dru­
giej zaś strony wzmacniałaby ona 
jednostki mniej wyrobione i 
chwiejne, instynktownie szukające 
moralnego oparcia.

Dlatego też akcja musiałaby 
zakreślić szersze granice i ogai-  
nąć duchownych i świeckich, ka­
tolików i prawosławnych.

Właśnie ta myśl spotkała się  
z uznaniem ks. J  Urbana.

Pisze w i ę c
„Cieszymy się, że ;p. Ch. nas 

jzupełnił i rewanżując się mu 
za przytoczenie kilku ustępów z 
naszego artykułu, cytujemy kilka 
zdań z artykułu jego. ^Pierw­
szym nieodzownym 'warunkiem 
skuteczności akcji przeciiwbezbo- 
żniczej —  pisze p, Ch. -  jest 
wciągnięcie ido pracy i należyte 
wyzyskanie wszystkich twórczych 
sił Narodu" Obok sztabu kanła 
nów „metyiko w coaraktecze, ale 

, i na stanowiskach dowódców mu­
sieliby się znaleźć laicy wszy-  
sikich stanów i zawodów, a na­
wet wszystkich stopm religijno­
ści", aż do tych włącznie, ..któ­
rzy trzymają się praktyk religij­
nych inercją tra-dycyj". {jednost­
ki mniej wyrobione m ogłyby  
się wyrabiać i duchowo dojrze­
wać w toku walk, oddając jedno­
cześnie wielkie usługi prowadzo­
nej akcji". Podpisujemy' się pod

teml zdaniami p. Ch. i życzymy  
im, by trafiły do czynników, od 
których zależy i w  których mocy  
jest zorganizowanie takiego „zbio 
rowego, decydującego czynu"...

przytoczyłem ten ustęp, zawie- 
rojący moje własne słowa, aby 

podkreślić budującą jednomyśl­
ność pomiędzy ludźmi, ktÓTzy 
nie w każdej kwestji mogą dojść 
do całkowitej zgody.

Czy jednak zre alizowanie tak, 
zoawaloby się prostego projektu, 
jest możliwe?

Ks. Urban mowi:
„Czy realne jest marzenie o 

■pociągnięcie prawosławnych w  
Polsce do współdziałania z kato­
likami w  akcji anlybezboir.iczej?  
Nnewąipliwie takie współdziała­
nie jest pożądane i nawet teore­
tycznie możliwe"..

W  dalszym jednak ciągu w y­
powiada autor wątpliwość, co do 
takiej współpracy i 'wskazuje na 
nieprzejednane stanowisko pra­
w osław nego „Słowa", które wo­

bec Kościoła Katolickiego zajmu­
je stanowisko wrogie i agresywne.

f
Warszawska .„cerkiewna, spo­

łeczna i literacka gazeta" nic 
należy do organów zbyt pow aż­
nych, powstała ona —  i z tein 
się nie kryta —  w  celu walki z 
akcją unijną, nic też dziwnego, 
że jest nieprzejednana, aż do nie- 
przyzwoitości Ale z ręką na 
sercu: czy niema i katolickich
organów, ziejących nienawiścią  
do prawosławnych i Kościoła pra­
wosławnego?...

Zresztą w Warszawie, czy Kra­
kowie pewne sprawy nabiera­
ją całkiem innego zabarwienia, 
niż u nas, na „kresach", —  nie­
które bywają przejaskrawione, 
niektóre zaś pozbawione wszel­
kiej barwy .

Sprawa walki z bezbożnictwem  
na naszych terenach jest zagad­
nieniem pierwszej wagi. niemal 
kwestją życia i śmierci,— w  cen­
tralnych zaś województwach —

„bezbożn.ctwa madę in Bolsche- 
via właściwie niema, jest tylko 
inteligencki ateizm, nie posiada­
jący tej siły rozkładowej, bo 
nie sięgający wgłąb mas włoś­
ciańskich. Stąd inny stosunek do 
tej sprawy — tu i tam.

bardzo'więc może, iż w War 
szawie czy Kiakowie trudno jest 
myśleć o podobnej akcji, ale na 
gruncie naszym, mam wrażenie, 
nie jest ona"tylko „marzeniem"... 
Jest przeddwszystkiem koniecz­
nością* Bo sian jest bardzo 
niepokojący i niebezpieczny.

Trzeba więc działać Ale skąd 
wyjdzie inicjatywa? Kto zapo­
czątkuje akcję?

Ks. Urban odpowiada na to 
w sposób pośredi. i bardzo ta­
jemniczy, wyrażając życzenie, aby 
myśli, które podziela, —  „trafiły 
do czynników, od których zależy i 
w  których mocy jest zorganizowa­
nie takiego czynu"...

Jakie to są „czynniki"?.. Nie

wiemy... Natomiast wiemy od ks. 
Urbana, że te czynniki mogą zor­
ganizować podobną akcję, —  od 
n c h  to zależy i w ich mocy jest 
to.

Dlaczegóż tego nie robią? C z y ż  
by nic chciały? Czyżby nie ro­
zumiały, że podobna sprawa ma 
kolosalne znaczenie? Czyżby się 
baty czego?

W każdym bądź raziie w świe­
tle s łów  ks. J. Urbana te „Czyn­
niki" wyglądają dość szpetnie, 
gdyż mają możność zorganizowa­
nia paląco - potrzebnej akcji prze 
ciwbezoożniczej, nic nie robią i ja­
łow o czekają na to, że ktoś kie­
dyś jakoś coś tam w tej sprawie 
zrobił...

Szanowne „Czjnnik-i"! Do­
prawdy z tern niema żartów, —  
jak niema też czasu do straceni?

W. Charkiewicz
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Pcświęcenie finlandzkiego pomnika 
dla niemieckiej łodzi podwodnej

l i i i ,  i i i

N A  S Z C Z Y T ! Odjazd niemier.kieg? posła 
do Wiednia

Pięciometrowy obelisk gra nitowy na małej wysepce  

Hamnskar wystawiony na cześć załogi niemieckiej 

łodzi podwodnej U. 57, która w r. 1917 przewożąc  

broń dla Finlandji zaginęła.

Były wicekanclerz von Pap pen (na lawo) mianowany 
posłem Rzeszy w Wiedniu udziela przedstawicielomZdobywanie prostopadłych ścian przez Alpinistów, 

połączone jest często z wieJ-kiem niebezpieczeństwem

K i o b y w a ł a  p o w ó d ź  

w Persji
TABRYZ. (P e rs ja ) . W ostatiuch 

Bniacu niebywałe k a tastro fa  nawie 
,12H» m iasto. W samo południe — 
podczas pięimej pogocję pobliski po- 

górpjd k tóry  wezbrał, z powodu 
dewy, wał tanie i z nadzwyczają 
z> 1 »•' *śĆLą wclarł się na ulice mia- 

_Ca' ^ ^ a j ą c  je  powyżej m eira. 
u uległy gmach gubernatora,

POlaeji, w i ^ e ^  ^

Główna ulica T a iry 2„ ’ p o d s ta w ia
ai po tor powodu zalania ele 

ktrow ni miastc Doerą20ar b; ło n0( a 
w ciemnościach, p0mo=y wQ>
ska udani się en* ikuowa*. iU(ul0Sić z 
zaerożonycŁ domów tak, że w lu ... 
dziuch stra l Cotyc«c.3as nie Ej,not.c- 
wano. TTatcmiast straty  niaterjaine 
są bardzo wielkie, jakich dotych­
czas nie notowano w P ersji, w cza­
sie powodzi, mianowicie przekracza­
ją » Łilkadziesiąl miljonów riali.

W  Abasabadzie ulewny deszca 
powodował zarralenio .uę v.ulu do- 
“*ów Dotąd zanotowano 1 0 osob 
b ity c h  j 37 rannych.

-W Babciu w-ezbrany potok podmył 
5̂ domów, powodując śmierć 36 
udai j tranienie 8 osób.

Zatarg sowiecko-japoński w Nandżurji
JAPONJA SIŁA OPANUJE KULEJ WSCHODNIO - CHIŃSKA

UARYŻ Korespondent tokij­
ski Hat.asa donosi: Ministerstwo 
wojny ogłosiło komunikat w któ­
rym wyszczególnia 15 zaiść na 
pograniczu sowiecko - mandżur 
skiem, jakie zdarzyły się od 
początku Rząd japoński czyni 
odpowiedzialny za te zajścia rząd 
sowie d r
ZNIEWAŻENIE KONSULA SOWIEC­

KIEGO W MANUŻUKO 
MOSKWA, jak donoszą z Chaba«»w 

ska, pełniący obovi lązki konsula gene­
ralnego Raywid, złożył protest u komi­
sarza Reijwbliki Mandżuko w zw iązku 
ze znieważeniem konsula genei-ainego 
Z. S. R. R. w Charbjnie Stawioidego, 
przez urzędnika policji mandżurskiej 
Kostamarowa na dworcu Budiedu.

Kostamarow, jako wywia J°wca k y 
minalnej policji mandżurskiej, po Diiu- 
nemu wlarąnąf do wagonu, którym 

. Stawicki odjeżdżał dc Moskwy na ku­
rację j domagał się od Stawickiego po­
kazania swych d o k u m e n tó w . Odv Sta­
wicki skierował się do przecłsiało, ab" 

i wziąśc paszport zwrócił »ę c,o poi 
cjanta o zaczekanie na koiyf'rzu, gdyż 
dziecko Stawickiego spało. Nie bacząc 
na to Kostamarow wszedł o e 
działu, zachowując się coraz Daraziej 
skandalicznie, bea wzglęctu na ć lŁlt

wvdany przez władze mandżurskie o- 
raz paszport dyplomatyczny.

Prowokacyjne zachowanie się K°- 
stamarowa miało niewątpliwie na wzglę 
azie wywołanie awantury i tylko dzię­
ki wyjątkowo zimnej krwi Stawienie- 
go, udało się uniknąć zajścia.
MASOWE ARESZTOWANIA URZĘD­

NIKÓW SOWIECKICH.

MOSKWA. Agencja Tass donoi i z 
Chabarowska, że w nocy z 13 na 14 
b. m. rozpoczęły się liczne aresztowa­
nia wśród pej-sonelu kierowniczego
wschodnio chińskiej linji kolejou ej.
Aresztowano 19 urzędników kolejo-

"> ch , obywateli sowieckich, w tej licz­
bie naczelników największych stacyj. 
Dobrzę poinformowane kota w Charbi- 
nie uważają te aresztowania za począ- 
l ''k Prowokacji na większą skalę, ma- 
jąeej n? celu wykazać, ze niezliczone 
al V bandytów wschodnio - chińskiej 
linji kolejowej, katastrofy kolejowe, na- 
pady na dworce i miasteczka, porywa 
rie urzędników oraz wszystkie prześlą- 
* s  a, dokonane w ciągu ostatnich 
miesięcy, zorganizowane były przez 
sam -ch urzędników.

W 'eJług miarodajnych informacyj 
rozpoczęte aresztowania stanowią do- 
piero Początek, są jeszcze przewidzia-

MARSZAŁEK »!ŁSUDSK!
o d j e c h a ł  d o  W a r s z a w y

WILNO. Dnia 16 b. m. pocią­
giem o godz. 8,10 odjechał z
YVlna do Warszawy po wywcza­
sach letnich w Pikieliszkach Pan 
Marszałek Piłsudski z małżonką 
'i corkam*

Pan Marsałek przybył na dwo 
rzec bezpośrednio z Pikieliszek i 
po przejściu przez salony re- 
cencyjne udał się do wozu salo­

nowego.
Na dworcu zegnali Dostojnych 

Gości pp. W<cewojewoda Jan­
kowski Generał Skwarczyński 
na czele z dowódcami pułków sta­
cjonowanych w Wilnie wicedy 
ektot P. K. P„ !nż. Mazurowski, 

Prezes Sądu Aoelacyjnego Wj 
szyński, oraz szefowie władz nie- 
zespolonych II instancji.

ne barozo liczne dalsze aresztowania 
oraz w p, o wadzenie przez Japończyków 
stanu oblężenia na wschodnio ■ chiń­
skiej linji kolejowej. Japończykom cho 
dzi o faktyczne opanowanie tej linji. Po 
czynione dotychczas zarządzenia mają 
na celu wywarcie silnego nacisku na 
bieg rokowań o zakupienie wschodnio- 
chińskiej linji kolejowej przez Mano 
żurję.

TOKIO. Agencja Rongo do­
nosi, że władze mandżurskie odrzuciły 
żądanie Z. S. R. R. co do zwolnienia 20 
obywateli sowieckich, urzędników 
wschodnio - chińskie;' linji kolejowej, 
aresztowanych pod zarzutem udziału W 
spiskach antvmandżurskich i antyja- 
pońskich.

SYTUAC |A BARDZO POWABNA.
MOSKWA. W związku z nową fa­

lą aresztowań urzędników sowieckich 
na kolei wschodnio chińskiej, mosk'e- 
wskie koła polityczne oceniają sytuację 
na Dalekim Wschodzie jako bardzo po­
ważną- Spouziewana jest energiczna 
kontrakcja dyplomatyczna ze strony so 
wieckiej.

Wedle opinji moskiewskich kól dy­
plomatycznych, Japonia pragnie zlikwi­
dować sprawę kolei wschodnio . chiń­
skiej przed wygaśr^ęciem konwencji 
waszyngtońskiej i podjęła nowe kroki

Usuwanie urzędni- 
ków niemieckich

w Kłajpedzie
BERLIN. Z Kłajpedy donoszą ze 

gubernator klajpedzKt zarządził z dniem 
15 b. m. wymówienie posad wszyst­
kim urzędnikom, zatrudnionym w au­
tonomicznym uizędzie, samorządzie o- 
raz związkach prawno - publicznych. 
Celem tego zarządzenia ma być z jed­
nej strony zmniejszenie urzędników, 
z drugiej z as pozbycie się nfewładają 
cych językiem litewskim Niemieckie 
biuro informacyjne auważa, że w rze 
czywistości chodzi tu o nowa próbę 
usunięcia wszystkich Niemców z urzę­
dowych stanowisk w kraju ktajped:- 
kim

repiesyjne wobe-' sowieckiego zarządu 
kolei, pragnąc zmusić delegację sowie­
cka, przebywającą w Tokio w sprawie 
rokowań o sprzedaż kolei do kapitula­
cji i odstąpieńia kolei za wszelką cenę.

Spodziewane ogłoszenie przez Ja­
pończyków stanu wojennego na kolei 
stanowić będzie < aikowite jej opano­
wanie. Jak słychać1 jednak, strona so­
wiecka nie jest skłonna do dalszych u 
stepstw. Moskiewskie koł? po|itvczne 
z oburzeniem zaprzeczają o rzekomych 
pisk. ch komunistycznych w Mand 

żurji.
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S I L V  a
JESZCZE ŁAMAŁO POKAZALIŚMY

RODAKOM Z ZAGRANICY

Nasi kochani rodacy z zagranicy, 
k tórzy  przyjechali na Zjazd do W ar 
sza wy, a po zjeździć odbywają pod­
róż po Polsce, pod pewnym wzglę­
dem zasługują na podziw i współczu 
cie.

Podziw odnosi .się do ich energji 
1 wytrzymałości, z jak ą  znoszą naszą 
gościnność—  współczucie należy się 
im z racji zamęczania ich obfitemi 
programami wycieczek ,przyjęć, od­
wiedzin różnych iusty-tueyj

A jednak nam jeszcze jest mało!
K u r je r  Porajm y (22(i) w tytule 

obszernego artykułu  stw ierdza: „Na 
leżajo Polakom z zagranicy pokazać 
polskie o nich piśm iennictw o!* ‘

W  organizacji i obradach I I  Z jaz  
du Polaków z £3 granicy, a  także i 
na W ystawie w Muzeum W ojska, 
zbyt m a|o i wagi poświęcono dwu za 
gadnieniom inform acyjnym . Miano 
wicie nie uwzględniono piśmiennie 
tw a polskiego, popularnie orientujące­
go w całokształcie ku ltu ry  polskiej —  
dawnej i aktualnej, jak  również nie 
przedstaw iano nigdzie literatury ' poi 
skiej z dziedziny spraw  em igracyj­
nych i kolonjalnych.

Czy rzeczywiście ta  ,luka“  je s t ta  
ka dotkliwa oraz istotna ? Pewne oko 
lieznoścj łagodząco, jak  się okazuje s ą :

Lukę pierwszą wypełniły w mia 
rę  możności i pomysłowości Księgar 
nie warszawskie, dając w witrynach 
wystawowych przegląd naszych wy 
dawni ctw encyklopedycznych, sło w
nikowych i inform acyjnych. I  tu  jed 
naz  pominięto szereg publikacyj bar­
dzo ważnych dla propagandę wśród 
Polaków zagranicznych współczesnej 
kultury  polskiej.

Pozostaje luka druga, ale i ta  nic 
jest znowuz tak groźna:

Jeśli idzie o polski dział emigra­
cyjno -kolonjainy w naszem piśmien 
nictwie, to należy stw ierdził, ze szu 
reg faktów  ujm uje w najogólniej 
szych z a ry s a h  plastycznych i  sta tys 
tycznych sama wystawa, unaocznia­
jąc i ten kierunek Doszoze^olnych in 
sty tucyj pracujących na polu emig 
racji, jak  Liga M orska i Kulonjalna 
Ruaa Organizacyjna Polaków z Zag 
ranicy i szereg innych.

Pokazanie jednak otrok tego n a j­
ważniejszych publikacyj ostatnich 
la t w celowym doborze przekonałoby 
zwiedzających wystawę nie tylko o 
kierunku i ilofciowem nasilaniu n a ­
szego piśm iennictwa em igracyjno - ko 
lonjalnego, ale dałoby konkretni fak ­
ty  wydawnicze.

Niema dwóch zdań: zorganizowa­
nie wystawy wydawnictw , dotyczą­
cych zagadnunia nowej em igracji by 
loby rzeczą bardzo miłą, ale czy nasi 
rodacy mieliby ozas ua gruntowne 
poznanie wydawnictw?

Czy nile byłoby skuteczniejsze wy 
danie odpowiedniego katalogu?

Z innych projektów , dotyczących 
przyjęcia drogich gości, — jeden wy­
powiedziany prZbz pewnego naszego 
czytelnika, zasługuje na uwagę.

M ianowicie: gości należałoby u
mieszcząc, w domach prywatnych, — 
w ten sposób mogliby lepiej poznać 
polskie społeczeństwo różnych ziem 
i byliby otoczeni troskliw ą opieką...

A może tej opieki był raczej nad­
miar, — jak tw ird z ą  inni?

Lector

ZŁOŻ OHARĘ W NASZEJ 
ADMINISTRACJI NA GŁODUJĄCĄ 

WIEŚ WILEŃSKA

Dwie godziny wśród rekinów
Przygoda lotnika, który wpadł do morz£

(el) Przed paiu dniami zapadł kię 
hydroplar. marj nariu amerykańskiej w 
powietrzu, podczas ćwiczeń. Obu ofi­
cerom znajdującym się w samolocie, 
udało się wyskoczyć ze spadochrona­
mi, zanfm poża, dotarł do nich. Panie 
waż Sdmok). znajdował się właśnie 
nad Wilmington, gdy aparat stanąi w 
płomieniach, zmosi wiatr jednego z 
lotników nad morze. Jego towarzysz 
który wylądował na wybrzeżu tuż liad 
wodą widział swego towarzysza jak 
ten w odległości dwóch mil angiel- 
skicn Oa brzegu czynił wysiłki by poz 
być się "padochronu.

WYSIŁKI RATOWNICZE

Niestety w pobliżu brzegu nie było 
żadnej lodzi, tak, że oficer, który wy 
lądował szczęśliwie na brzegu, musiał 
bezczynnie obserwować rozpaczliwe 

usiłowania swego towaizysza. Dopiero 
po kwadransie zdotał on wynaleźć ja­
kąś motorówkę i popędził na ocean, 
w nadziei, że pomoże swemu koledze. 
Gdy jednak dopłynął do miejsca, 
gdzie spodziewał się go znaleźć, prze­
konał się, że nadzieje jego były pum- 
ne. już po drodzo wy błyskały z wody 
grzbiet) rekinów, a gdy przyDyi na 
miejsce tastal tam  całe stadu tych 
drapieżników

Znając żarłoczność rekinów, zawró 
cii,by donieść swym władzom o śmier 
ci towarzysza. Po przybyciu na lotnk 
ko opowiedział szczegółowo całą przy 
godę i władze lotnicze nabrały prze­
konania, że mh»ay oficer z caią pew­
nością postradał życie, padłszy ofiarą 
rekinów W ystosowano przeto do ro 
dziców uiłodego oficeia depeszę, do­
noszącą, że syn ich utonął. O rekinach 
rozmyślnie nie wspomniano, by nie jx> 
większac polu rodziców z powodu 
strasznej śmierci syna.

DEPESZA OD RZEKOMEJ OFIARY 
REKINÓW

Starzy rodzice tonęli właśnie we 
Izach, gdy do drzwi ich zapukano po 
raz am gi. Była to  depesza oa ich sy­
na, z JaeksOnVille. Depeszował on, że

prawuopodobnie zawiaaomiono ich o 
jego śmierci, ot. jednakże miewa się 
dobrze, a oaoył jedynie dłuższą ką­
piel przymusową. Resztę szczegółów 
zamieszcza w  liście, który równocześ­
nie wysyła.

Można sobie wyobrazić radość sta 
ruszków, ale jednocześnie i minę ko. 
mendanta portu lotniczego, Który nag­
le zobaczył przed sobą młodego ofice 
ra, w bardzo sfatygowanym unitormie. 
Dowiedział on się, że młody lotnik zdo 
tał uwolnić się od spadochronu dopie­
ro w chwili, gdy ten nasiąkł juz w oaą 
i ciągnął go w głąb. Zdaje się, że 
wiaśnie spadoenron oastraszył począt , 
kowo liczne rekiny, które loązyły wo- I 
kół, gdyż inaczej nie mógł sonie wy- j

obrazić .aktu, że opływały go stale da 
lekim lukiem.

Gdy uwolnił się od spadoenronu 
począł machać nogami, gdyż słyszał, 
że to odstrasza drapieżców morskich. 
Istotnie groźne bestje okazał) się dość 
powściągliwa i płynęły przez dwie go 
dżiny obok niego Na szczęście dostał 
się w jakiś piąa, który niósł go na 
przód dość szj bko i ułatwiał mu pły­
wanie, tak, że stale mógł nogami roz­
pryskiwać wodę, co widocznie trzy­
mało bestje w odległości. Gdy sądził 
już, że nie będzie mógł płynąć dalej 
ze zmęczenia, zjawił się w  pobliżu 
jacht motorowy, którego ODsługa Od­
pędziła strzałami rekiny i wywindowa­
ła młoaego oficera na poktad.

Doktorat nr.uk detektywistycznych
(x) Przy liońskim instytucie kry 

minologjj ustanowiono specjalny ty ­
tu ł naukowy dla1 Sherlock Holmesów, 
zawodowych i amatorów.

To — dyplom, który wydaje się 
{>0 napisaniu pracy na tem at, związa 
ny z techniką wykrywania prze­
stępstw .

W  ostatnich dniaoli w instytucie 
rozjwitrywano pierwsze trzy prace 
kandydatów  do tego jedynego w świe 
cie stopnia. Do ju r) w eszli. profeso­
rowie wydziatu prawnego Jjamberr, 
Garro, profesor medycyny M aje i dy 
rek to r Końskiego laboratorjum  krym i 
naTogji, znany w całym świeeio spccja 
lista, dr. Ijoc-art.

Paul Ro.sche, detektyw , przydzie­
lony do Ligi Narodów, osławiony roz 
w iązamoni szeregu bardzo zawiłych 
spraw, przedstaw ił pracę na te m a t: 
„Przenoszenie odbitek paleńwi ! .

H enri Rod, londyński detektyw, 
opublikowawszy już [ioważną pracę o 
,,genjalności i przestępczości1' , tym 
razem zajął się badaniem przestęp­
ców.

W reszcie były dyrektor singapur­
skiego laboratorjum  [Milicyjnego W i­
liam S terling  przedłożył pracę o „L in 
jach ręki degeneratów i przestęp­
ców* *.

O statnia praca przedstaw ia dużą 
wartość naukową. S terling daje ehiro 
maneji poważne, doświadczalne pod­
staw y: opierając się na baaaniach 
kilku, dziesiątków tysięcy rąk, zebra­
nych zc wszystkich stron św iata, sin 
gapurski Sherlock Holmes wykazuje, 
że zmianom kory mózgowej charak­
terystycznym  dla urodzonych prze­
stępców rxl[>owjadają jiewne zmiany 
na dłoniach i że w ten sposób można 
osądzie o przestępczości jednostki, og 
lądając jej dłonie. Każdej właściwo­
ści psychicznej lub anormalności od­
powiada charakterystyczna zmarszcz­
ka na ręce znajdująca się zawsze w 
jednem i tem .samom miejscu.

Na poważny charak ter pracy S ter 
linga wskazuje to, że ju ry  przyznało 
mu zaszczytny ty tu ł doktora w yraża­
jąc uznanie — wysokie wyróżnienie 
dla togo stopnia.

Japonki mówi  ̂ przez radjo z Londynu

Środek przeciwko mgle
(x) W instytucje teehiiologiez.nym 

w M assaehussett (S tany Zejdn.) W y­
naleziono sposób rozpraszania naj­
bardziej gęstej mgły Rozpylanie w 
tum anie mgły „peejalnej cieczy (skład 
k tórej jest tajem nicą wynalazców) 
powoduje w ciągu 2 —  3 minut pow­
stanie we mgle „przezroczystych tu- 
noli“ , przez które można widzieć ua 
odległości! 600 metrów. Po 8—10 mi- 
nutach także częściowego oczysz­
czenia powietrza, mgła znika zupeł­
nie, jak  gdyby zniesiona niewidzialną 
ręką.

Działanie tajem niczej cieczy po­
lega prawdopodobnie, na tem, że 
ona silnie koiiilensujc pary wodne, 
tworząc mgłę, w krople wody. W y­
nalazcy przewidują, że ich odkry 
eic odda ogromne usługi m aryna­
rzom i lotnikom: okręt i samolot za­
opatrzony w „środek przeciwko 
mgle** będą wiele mniej , niż obecnie 
zależne od warunków atm osferycz­
nych.

Tragiczna śmierć syna 
kroia hiszpańskiego

Książę Gonzalez, najmtod.zy z sze­
ściorga dzieci kroia hiszpańskiego, 
zmarł w następstwie katastrofy samo­
chodowej. Miody książę miał dwadzie­

ścia lat.

JAK PRZEMYŁAM DO PALESTYNY
dezerterów i przestępców z Polski

Wykrycie sensacyjnej afery

UcZ-esi niczki Igrzysk Kubicę cii w Londynie porozumiewają się /ajun.iiicą m ikrofonu rail ja , z odległą o '2,010
km. ojczyzną.

Z W arszawy donoszą:
Zakończono obecnie śledziwo w 

sensacyjnej sprawie przemytu emi­
grantów z Polski do Palesty ny.

W procederze tyrr brały udział 
dwie bandy, które ze sobą współdzia­
łały Na czele jednej «tah Herman i 
Józef Scgałowie, operujący stale w 
Gdańsku, natomiast w  Warszawie 
współdziałali z nimi ojciec i irzej bra­
cia Siedleccy.

Drugą bandą kierował niejaki Ab- 
ram Kornblum oraz jego żona Dora 
Punktem oparcia występnych organi- 
zacyj byto biuro nnji okrętowej Ham­
burg — Ameryka w Gdańsku. Repre­
zentantem tej .nnji na Gdańsk byt Jul­
iusz Kleinszmidt, który w czasie oku­
pacji niemieckiej reprezentował tę sa­
mą linię okrętową w Warszawie. Po­
mocnikiem Kleinszmidta hyl niejaki 
Szydlowcr, były urzędnik rosyjskiej 
ochrany.

Z Warszawy, gdzie był punkt zbor 
ny „klijentów", transporty kierowano 
do Gdańska. Stąd przewożono ich tak 
sówkami, jako uczestników „wycie­
czek" do Marienburga w Prusach
Wschodnich Pozostający w zmowie z 
bandą urzędnik magistratu Mariennur- 
ga wystawiał „lewe" paszporty nan- 
senowskte.

Kleinszmidt nadawa! depesze do
biur lini] okrętowych w portach Ham­
burgu lub w Tryjeście, wymieniając

nazwiska osob, dla których mn,ą oyc 
zarezerwowane miejsca. Biura telegra 
ficznie potwierdzały zamówienie i na 
tej podstawie uzyskiwano na paszpor­
tach wizy tranzytowe. W ten sposób 
transporty odjeżdżały do Palestyny

Specjalne metody stosowano przy 
wysadzaniu przemycanych emigrantów 
na ląd W nocy pod okręty podjeżdża­
ły lodzie, emigranci na linach opusz­
czali się na dól, poczem loazie odbija­
ły do brzegu

W ten spo.-*ób setki osób nielegal­
nie przedostało się do Palestyny, a 
wśród nich wielu przestępców i de 
zerterów.

Afera jednak wykryła się Jeden 
z tego rodzaju nielegalnych transpor­
tów zatrzymano i cofnięto do Polski, 
a członków występnych band ujęto i 
aresztowano.

Obecnie ukończono śledztwo i ak­
ta sprawy przekazano ceiem sporzą­
dzenia aktu oskarżenia urzędowi pro­
kuratorskiemu.

Niemcy zmieniają zwroty zwyczajowe
(x) Nacjonal socjalistyczny regi- 

iiit1 w Niemczech znosi cały szereg 
zwyczajnych wyrażeń i zwrotów, —  
które uważa za sprzeczne zc swoim 
duehem. Niedawno bowiem Zniesilo- 
no z.wyczajny zwrot „Gncdige F rau “  
(szanowna pani) używany w stosun­
ku do kobiet. W tem wyrażeniu do­
patrzono się cech, które są nii do­
puszczalne w państwie, w którem 
wszyscy są równi, Obecniie więc do 
kobn t niemieckich trzeba będzie 
zwraea .się, ty tu łu jąc je  „Hausfrau**

(pani domu). Ton sposób zwracania 
xię został p rzy ję ty  oficjalnie przez 
federację kobiecą „F ron t Pracy** i 
wobec tego ma charak ter obowiązują- 
ev.

Jednocześnie zniesiono odezwa­
nie się ,,D.instmadehen“  (służąca) 
ponieważ z chwilą przyjśoia H itlera 
do władzy wszystkie klasy zostały 
zniesione. Służba domowa będzie 
więc teraz nazywać się ,jllausgehil- 
tfiin)“  (pomocnica dom owa).

 « 0 » --------

ZBLIŻA SIĘ
Szybkiemi krokami zbliza kię te r 

min tegorocznego Challenge. Już  za 
kilkanaście dni nastąpi otwarcie za­
wodów i ocena właściwości toohnicz- 
ny'ch samolotów, a potem próby tech 
njczno. Dopiero 8 września rozpocz­
nie się s ta r t do lotu okrężnego.

T R A S A

Ja k  wiadomo, pułk. Kwieciński i 
mjr. Makowski, pierwszy jako  naczel 
ny organizator lotu, wykonali prób­
ny lot przez całą tra^ę, aby stw ier­
dzić, czy wszystko przygotowane jest 
zgodnie z zamierzeniami i zarządze­
niami organizatorów . Zdaniem pułk. 
Kwiecińskiego, fazę jirzygotowawczą 
lotu należy uważać za zakończoną.

Ja k ie  szczególniejsze trudności 
spotkać mogą zawodników w locie o- 
krężnym ? — oto pytanie najbardziej 
zasadnicze i aktualne.

— Trasa lotu okrężnego — mówi 
pułk. Kwieciński —  nie nastręczała­
by większych trudności, gdyby ilopi- 
sitły warunki atmosferyczne. Należa­
łoby się jednak spodziewać, że pierw 
sze dni września pow inny być jiogu- 
due, zwłaszcza na najtrudniejszych 
[Miłudniowyeh odcinkach lotu. Fgzoty 
ezny, pierwszy- raz wprowadzony w 
trasie  Challenge* u afrykański odci­
nek lotu okrężnego w zasadzie jest 
dosyt łatwy, chociaż zawodnikom mo 
że, oczywiście, dać się we znaki wy 
soka tem peratura , dochodząca tam  je 
3zczc w tym  czasie do 45 stopni Cel­

t a !  i r *  . ^ i r .

sjusza.
Najsmutniejszy będzie niowątpli- 

w.e przelot nad Pirenejam i i Apeni­
nami. Dla nas, którym  nie zależało 
na czasie, odcinek ten nie był szcze­
gólno uciążliwy, gdyż mogliśmy wy­
szukiwać .sobie najdogodniejsze jnzej 
ścia jn-zez góry, natom iast dla zawód 
Hitów, którzy oszczędzać będą każdą 
minutę, odcinki górskie mogą być 
dość kłojiotliwe j męczące. Pam ięta­
my jirzecież, jak  duże, a zupełnie nie 
raz nieoczekiwane trudności nastrę­
czały się zawodnikom poprzedniego 
Challenge* u na odcinkach alpejskich. 
Zato znowu zawodnicy będą mieli 
szybsze maszyny, niż ta , k tó rą  użyliś 
my do naszego lotu, a tum samem pro 
ces osiągania znacznych wysokości bę 
dą mieli znacznie ułatwiony.

— Najhardziej’ niebez.jłieczny od­
cinek lotu —  mówi jniłk, Kwieciński 
— to jirz.elot nad morzem Śródziem- 
nem, wjirawdzie na przestrzeni zaled- 
W'ic 200 km. Nie jest to dużo, ale e- 
w entualua konieczność lądowania mo 
głąby się tu .skończyć tragicznie. Dla 
tego też szczególną uwagę zwróciliś­
my na ten odcinek, między Tunisem 
a Palerm o, uzyskując zgodę F rancji, 
i Włoch ua intensywno jiatrolowanie 
trasy- m orski1 i w czasie jirzelotu za­
wodników', który- odbywać się tu  bę­
dzie zwartem i gruj»ami. Do jiatrolowa 
nia w-y znaczone będą trzy, zamiast jio 
jirzeduio jirojektowanycli dwóch s ta t­
ków oraz odpowi“dn.a ilość hydropla

nów W  naszym teraźniejszym  locie 
na tym  właśnie odcinku mieliśmy naj 
w.ększe trudności, gdyż gęste nigty, 
jak ie  zalegały nad moiztłm Śródziem 
nem, zmuszały nas do szybowania na 
niebezjiiecznej minimalnej wysokości 
100 metrów ponad jioziomein morza..

— Na włoskim odcinku trasy  nie 
wyznaczono dotychczas parli punk­
tów- kontrolnych.....

— Ustaliliśmy jo teraz. Na potu 
dniu b ę d z ie  to Messyua, na jiółnooy, 
nad A drjatykiom , Norcelle TorrinoS.. 
Z aw oduicĄ - będą musieli tam zrzut ie 
meldimCi kontrolne ua znak, żc nic 
nie skrócili sobie drogi dodatkowym 
przelotom nadmorskim.

KTO POLECI I NA GZEM?

Drugą spraw ą ntcresująeą szer­
sze koła jmbliczności, jest ilość i j>o- 
chodzenie maszyn, k tó re  w te j na.j- 
wsjianialszei europejskiej konkurencji 
lotniczej w-eziną udział. Po zamknię­
ciu zgłoszeń mamy- już dane zupełnie 
Wyczerpujące,

Ogłoszonych jest 48 maszyn pię­
ciu jiaństw, a mianowicie Czechosło­
wacji1, F rancji, Niemiec, Włoch i Pol 
ski.

Czesi ogłosili do ■ hallenge‘u cztc 
:ry maszyny, z czego dwie jiolskie, z 
silnikami Wal tar - Bora, takiouii sa­
mami, jak  ma Polska, a pozatem dwa 
samoloty' własnej konstrukcji. N az­
wisk jńlotów czeskich dotąd nie o- 
głoszono, eo uzasadnione jest tem, że 
regulam in jiozwala na zmianę pilo­
tów, aż do chwili rozjioczęcia zawo­
dów, to jest do 28 sierpnia, dopiero w

tymi dniu więc będziemy mogli j.odać 
listę komjiletną.

Francuzi w ystaw iają osiem ma­
szyn typu Oaudron, z. silnikam i Re- 
lumlt i jeden samolot M aillet z silni­
kiem Regnier. Razem więc dziewięć. 
Dwa z tych samolotów jioehodzą z Af 
ryki i zastały zgłoszone przez klnb 
lotniczy z Sidi - hel - Abbes, miejscu 
w-ości, bęsląct i jiKkiym z etapów lo­
tu.

p ilotam i ajiaratów  francuskich bę 
d ą : Delmotte, Mauriee, F inat, Dotro- 
yat, i Challe.

Drużyna niemiecka zgłosiła samo­
loty trzech tyjiów: sześć maszyn

,„B F “ , będących zmodemizowaneiui, 
t, zw. , M e.sserschmidtami“ , znanemi 
już z jioprzcdnieh lotów, cztery „Kle- 
mmy“ , również znane, i pięć zupełnie 
nowych „F i 97“  (F itz d e r) . Razem 
więic maszyn 15. P ilotam i Niemiec bę 
dą praeważuic dobrze znan i: F ritz
M orsit, Robert Lusser, d i . .Jerzy Pas 
Sewald, Teodor Ośterkamj), Wolf 
i l i r th ,  Tlans Seidenuuin, Wilhelm 
Polte i VN olf von Dungem.

W łoska ekijia jest dotychczas naj 
bardziej tajem nicza. Niewiadomo, ja ­
kie typy- samolotów polecą i w jakie 
silniki będą zaojiatrzone. Razem bę­
dzie siedem m aszyn. Z jiilotów najie 
wno wezmą udział Colombo, de An- 
geli i F errari.

W.raszcif Polska zareprezentu.je 
dwa typy samolotów: PZU 26 i RWD 
-9 Pierwszy typ  zaopatrzony będzie 
w dwa silniki czeskie W alter Bora, a 
więc te  dwa ajiaraty  będą identycz­
no z tenu, na których jiolecą Czesi.

Cztery inne RW D 9 jiosiadae będą 
silniki Skody, produkcji jMiUkich za­
kładów te j fabry ki lia Okęciu.

Zastosowanie polskich silników 
jest objawem bardzo pocieszającym. 
Przy jirakty kowanej bowiem przez 
nas od [Hiczątku ii konsekwentnie za 
sadzie uniezależniania się od przemy­
słu zagranicznego, b rak  silnika krajo 
wego stanow ił dla naszego lotnictwa 
sjiortow-ego dotkliwą lukę.

‘Zarowuo nasz silnik Skody, jak  i 
W alter Bora m ają układ gwiazdy o 
9 cylindrach i są chłodzone pow iet­
rzem.

W szystkie pięć samolotów PZL- 
26 zaojiatrzone są w' znane amerykan 
■skie silniki Menasco. Poprzednie typy 
silników tej wytwórni uzyskały dos­
konałe wyniki, m. in. w wielkich j po 
pularnyeh w Ameryce zawodach p.n. 
„N ational A ir Raees“ , w których 
brali udział polscy lotnicy Orliński i 
Kossowski.

PZL 26 są dulnojiłatami, wykona- 
nerni całkowicie z duralum injom . Po 
siadają one trzy miejsca jedno za dru  
giern. Obsada polska będzie najpraw  
dopodobniej następująca:

Samoloty PZL pilotować będą: — 
kpt. P io tr Dudziński (mechanik Eu­
stachy- K ołodziej), kpt. Ignacy Ged- 
gowa (Ja n  K ulza), inż. Szczepan
•Grzeszczyk (W ładysław  M ay), sier­
żant W ojciech W ieczorek (kpt. Ta 
deusz Lewkowicz) j por. Andrzej Wło 
darkiewicz (Eugenjusz Przysiecki). - 

Na samolotach RWD lecą kpt. 
Je rzy  Bajan (sierż. Gustaw Pokrzyw 
ka) plut fan Buczyński (mech. W>

ktor Rogalski), kpt. S tefan  F lorjaao  
w.cz, (sierż. Leon Zam .ara), Tadeu 
usz K arpińsk. (Adam Gawęda), S ta 
nisław Płonczyński (mech. Stanisław  
Zięłek), i kpt. H enryk Skrzypinski 
( Wacław H afuki).

Samolotów polskich będzie jednak 
razom trzynaście, gdyż drużyna pol­
ska powiększyła się o lotnika austrj.i 
ckiego Erika Mcindla, który poleci 
na maszynie A -Y III, będącej również 
doluopłatem oraz — jak  to 
już oddawna było wiadome, o 
Anglika W altera M aephersona, gdyż 
obaj ci piloci nie mogą startow ać w 
imieniu własnych krajów, z jiowodu 
absencji tych państw  w Challenge* u.

K to zwycięży? Zdaje .się, że na to 
pytanie nie zaryzykowałby odpowie­
dzi nawet najlepszy znawca lotnictwa 
tak  zagranicznego, jak  i krajowego. 
Bardzo niebezpieczni są Włosi, któ 
rzy przegrali w ostatnim  locie okręż 
nym wskutek nadm iernej ambicji i 
wmontowania w słabe stosunkowo a- 
paraty  zbyt silnych motorów. W  tym 
roku z jicwnośeią nie popełnią tego 
błędu. Znani są wytrwaU Niemcy i 
i«h doskonaii piloci, mają woje am­
bicje i "Francuzi i Ozs*i.

Szczęście jest mimo wszystko tak 
że nieostatnim  czynnikiem w tej 
w spaniałej konkurencji.

•Jak ostatnio głoszą pisma niemie 
ekie, w-ybiera się na te zawody, oraz 
na zajiowiedziane w tydzień potem 
wzloty balonów wolnych o puhar 
Gordon • Bemietta, wycieczka z Nie­
miec w liczbie około 2000 osób

WU L.
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Afera żyrardowska
JaK już donosihsmy, z polecenia  

sędziego do spraw wyjątkowego  
znaczenia p. Demanta aresz+owa 
ni zostali naczelny dyrektor Za­
kładów żyrardowskich Eugcnjusz 
Vermersch i dyrektor handlowy 
tychże zakładów Lucjan. Mojzesz 
Caen Dotychczas jeszcze niewia­
domo z jakich artykułów obaj dy­
rektorować będą oskarżeni czy z 
art. 269 k k. (nadużycie zautania) 
czy też z art. 268 k. k. (lichwa).

Dyr Yermarsch osadzony zo­
stał w celi więziennej na 1-szem 
piętrze w Mokotowie, podczas a- 
resztowania zabiał on ze sobą pa­
czkę żywności, bieliznę i t. p. 
Po osadzeniu w  więzieniu zwrócił 
się do władz więziennych z prośbą 

o  dostarczenie mu prywatnego  
wiktu

W  więzienm mokotowskiem  
osadzono również dyr. Caena po 
przywiezieniu go  z  Gdyni, gdzie 
był aresztowany. Obaj oskarże­

ni zwrócili się do adwokatów Bey 
lina i Brokntana powierzając im 

swoją obronę.

Aresztowany dyrektor Caen 
jest szwagrem Boussaca ii był jego  

prawą ręką we wszystkich ma­
chinacjach. Zbadanie całokształ­
tu „działalności" obu dyrekto 

rów zajmie oczywista sporo cza­
su, ale już pierwsze zaznajomię 
nie się z aktami ujawniro oszu­
stwo polegające na zaasekurowa- 
niu Boussaca iw jednem z fran­
cuskich towarzystw ubezpieczenio  
wych na poważną sumę na wypa­
dek strat jak.e mógłby ponieść  
na Żyrardowie. Za asekurację tę 
płaciły Zakłady żyrardowskie. —

Gdyby np Żyrardów spalił się 
zakłady nie otrzymałyby ani 
grosza natomiast całkowitą ase­
kurację otrzymałby Boussac.

Boussac, który od szeregu lat 
żerował na Żyrardowie jest ty­
powym rekinem dobrze zresztą 
znanym we Francji ze swych  
podejrzanych afer. Przed kilku 
laty znaczna część prasy fran­
cuskiej pisała o nim jako o zde­

cydowanym opryszku. Bezczel­
ność tego rycerza przemysłu 
przeszła wszelkie granice. Bous­
sac nie ograniczył się bowiem 
do wciągnięcia i użycia dla swej 
propagandy instytucyj nie mają- 
cycn nic wspólnego z Żyrardo­
wem jak np. T-wa polsko - fran 
ruskiego ale usiłował na tle spra 
wy żyrardowskiej zamącić sto­
sunki gospodarczo - polityczne —  
francusko - polskie. Już dzis gło­
śno się mówi o jego zabiegach 
w Paryżu gdzie działał za pośre­
dnictwem grupy deputowanych  
masonów.

Pogłoska, Którą podały nie­
które pisma jakoby Boussac zgło 
sił gotow ość przyjazdu do Polski 
w celu udzielenia iwyjaśnień pod 
warunkiem że wydany mu zosta­
nie „glejt bezpieczeństwa" nie
odpowiada prawdzie. k.

0 n i e n a s y c o n y m  s mo k u
który pożera aocnód społeczny w Polsce

W ostatnim biuletynie a gen.
cji „lskra“ znajdujemy następu­
jący artykuł który w całości po­
niżej przytaczamy.

Podniesienie poziomu życia mas 
polskich, zatrudnienie młodych poko­
leń, uprzemysłowienie i zainteresowa­
nie Polski w przyszłości — wszystko 
to  opiera się na jednym procesie — 
procesie kapitalizacji wewnętrznej.

Stówa te  wyjęliśmy z ostatniego 
przemówienia pana premjera Leona 
Kozłowskiego.

Kapitalizacja wewnętrzna. Tłuma­
cząc ten termin na język codzienny, 
powiedzmy, że wymaga ona realizacji 
głośnego zalecenia Napoleona III — 
enrichessez - vous. Trzeba, aby każdy 
obywatel więcej zarabiał, aniżeii kon­
sumuje, aby każdy warsztat pracy od­
rzuca! pewien zysk, który skierowany 
być winien na wzmocnienie własnych 
za-obow obrotowych.

Proces ten wymaga likwidacji 
wszelkich przerostów, wszelkich nad- 
wy datków, bez których możemy się

stów, jakie żywimy -w Polsce, są nie­
wątpliwie ubezpieczenia społeczne, 
rozbudowane w  sposób iście doktry­
nerski i ponad nasze własne możliwo­
ści. Zarówno jednostka, jak i społe­
czeństwo mogą i oowinny się ubezpie­
czać, nie mogą jednak tego czynić po­
nad własne zdolności zarobkowe lub 
też z uszczerbkiem dla normalnego, 
zdrowego bytowania.

Posłuchajmy liczb Obciążenie za­
robków z tytułu ubezpieczeń społecz­
nych wynosi w  Polsce 11,5% wypłaty 
zarobkow. Wpłaty SKładek w roku 
1932 wyniosły — 398.800.000 złotych, 
podczas gdy wysokość obiegu pienięż­
nego (na dzień 31. 12. 33.) wynosiła 
1.346.000.000 złotych. Jak widzimy z 
powyższego, roczne wpłaty składek 
równają się czwartej części obiegu 
pieniężnego w Polsce Dla porówna­
nia z wpływami skarbowemi twierdzi­
my, że wpłaty z tytułu podatku docho­
dowego w Polsce w roku 1932/33 wy­
niosły 189.000.000 zł., czyli mniej, a- 
niżeli połowę wpłat z Tytułu ubezpie-

oliejść, a tern samem więc powiększyć czeń społecznych. Jeżeli cnodzi o za^
kapitały, które stworzą nowe siły wy- mrożenie pieniądza, to zilustruje nam
twórcze, które powiększą zatrudnie­
nie, wprowadzą inwestycje, uprzemy­
słowienie, czyli podnio.ą jednocześnie 
ogólny poziom naszego życia.

Jednym z największych

ubez-

S  fe a w m  p o w i e ś ć  r e g i o n a l n a  

1  WANDY DuBA CŁBW SK IEj

I mutra jozEFt l w i
H  Cen# zł. 4,—.
jg D o  n a b y G a  w e  w s z y s t k i r b  
H  k s i ę g a r n i a c h .
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KRONIKA SŁONIMSKA
W PRZEDEDNIU ROZPOCZĘCIA 

ROKU SZKOLNEGO.
W związku ze zbliżającym się 

term inem rozpoczęcia nauk szkol­
nych w Slonimszczyźnio są przy­

gotowania do przyjęcia młodzieży 
w bieżącymi roku szkolnym, jak w 
żadnym dotąd, młodaież będzie za­
mieszkiwała wyłącznie w bursach —  

względnie internatach .
W  eelu nlaiw hnia. młoU/.ieży żeń­

skiej korzystania z taniego utrzy­
m ania Zrzeszanie Powiatowe ZPOK 
wynajęło dogodny, duży lokal pod 
bursę żeńską, położony przy ulicy 
Mickiewicza .

Naprawa komunikacji na terenacn nawiedzonych
powodzią

Saperzy przy budowje mostu w Bogu nnłowjcach, gd /ie  wskutek 
przerw ana została komunikacja.

powodzi

Koszt całkowitego utrzym ania 
wynosi tylko 70 zł. miesięcznie.

Dostępne opłaty za utrzym anie 
zapewniony dozór i opieka oraz 
w łaścw y ł iraunek wychowawczy — 
przem aw iają za wykorzystaniem tej 
jilacówkii przez młodzież.

PRZEDSZKOLE ZPOK 
W  SŁONIM IE

Związek P racy Obywatelskiej Ko­
biet w Sionimie. otwiera z dniem 
20 b. ni. przedszkole z opłatą od dzie­
cka miesięcznie 3 zł., wpisowe 2

Przedszkole mieścić się bodzie 
w centrum  m iasta przy ul. M ickie­
wicza razem z bursą.

K ILK A  SŁÓW PRAW DY...

W ogrodzie miejskim w Słoniinic 
przy ul. S tudenckiej w jiobliżu mii j- 
sca frontowego do Zarządu Miasta 
zbudowano ustąp publiczny, a obok 
litego stajn ie i śmietniki utrzym ywa­
ni w ni, wzorowej czystości.

Z te j racji wyziewy są tak  sil­
ne, że kompletnie zatruw ają po­
wietrze na dłuższym ode Łuku ulic y 
Studenckie.], zaś dojście do Zarzą­
du M iejskiego bez narażenia się na 
nieprzyjem ną woń jest niemożliwe.

Nie po-wiemy; by stan ten świad­
czył o wrażliwości m agistratu na 
zasady higjeny no j mów ił o trosce 
jego o u/iehiirę gdzi, sam rezyduje.

W POC lĄ GA uH  PEŁNO
W związku z. ożywieniem ruchu 

na Kolejach państwowych pociągi są
przepełnione. lYskazanem byłoby, by 
w okresie kończących się tery.) let­
nich ii wzmożonych przejazdów —  
władze kolejowe zwiększyły odpowied 
liio składy pociągów.

to poniższe zestawienie
Stan gotówki w zakładach 

pieczeń na uzień 31. 12. 34.:
Kasa Chorych 670.000,- — zł. Z. U. 

przero- p  y . 103.325.000— zl. Ubezp, Kraj. w 
Poznaniu 8.923.000,— zl. Zakl. U yp. 
we Lwowie 31205.000 zl. Zakl Up. 
Król. Huta 5.782.000 zł.

Razem 149 905.000 zł. 
czyli ca. 9% wszystkich pieniędzy w 
Polsce znajdowało się w kasach zakła­
dów ubezpieczeń.

Magnackie fortuny naszych ubez- 
pietzalni, zatrudniających 20.000 pra- 
cow ników, są ciężarem ponad siły wy­
męczonego walką ze skutkami kryzysu 
społeczeństwa. Jest to przerost, który 
musi być najprędzej zredukowany do 
granicy istotnych nieodzownych po­
trzeb, w przeciwnym bowiem razie bę­
dziemy posiadali nietylko bogate, ile 
bardzo kosztowne ubezpieczalnie i co­
raz biedniejszych onywateli.

Liczba ubezpieczonych na wypa­
dek choroby wynosiła w roku 1933 
ponad 2 mil jony ubezpieczonych, w 
roku 1934 zaś 1.754.000, ponieważ ro­
botnicy rolni zostali wyłączeni z obo­
wiązku ubezpieczenia na podstawie u 
stawy scaleniowej. Na tych to plafn.- 
kach wraz z pracodawcami opiera się 
istnienie ubezpieczali! społecznych. Ka­
lity więc pracownik, z wyjątkiem wy­
mienionych, opłaca wysoki haracz na 
rzecz ubezpieczeń, jak również każdy 
warsztat pracy Stosunek ten jest jed­
nak bardzo jednostronny, ponieważ^ 
pracownik może wpłacać składki od 
daty powstania ubezpieczeń społecz­
nych, ale korzystać w wypadku utraty 
pracy maximum w ciągu 13 tygodni 
(pracownik fizyczny)

Po wprowadzeniu opłat za świad­
czenia ubezpieczalni, sytuacja ta przed 
stawia się już całkiem paradoksalnie. 
Nr.przyklad więc, jeżeli pracownica 
domowa pobiera zl. 40 miesięcznie, to 
ubezpieczalnia ponad 20% od tej sumy 
ty tulem składki. Gdy ta pracownica 
domowa udaje się do dentysty w  u- 
bczpieczalni, celem zaplombowania zę­
ba, wówczas płaci ona zł. 5,— za prze­
prowadzenie tego zabiegu. Powstaje 
pytanie, jaki jest cel istnienia ubezpie­
czalni, skoro za niewiele większą opla-

ią potrafi to samo zrobić (lub lepiej) 
prywatny dentysta.

Nie będziemy tu wyliczali wszyst­
kich grzechów głównych naszego u- 
hezpieczalnictwa, ponieważ je wszyscy 
znamy aż nadto dobrze. Czas jednak 
najwyższy, aby trudem i mozołem zdo 
byty grosz pracownika, czy też bory­
kającego się z przeciwnościami gospo- 
darczemi pracodawcy, obrócony byl 
raczej na pomnożenie sił gospodar­
czych narodu, aniżeli marnotrawiony 
na deficytowy eksperyment biurokra­
tyzowania utopji. W dzisiejszymi sta­
nie rzeczy ubezpieczenia społeczne ruj 
nują warsztaty pracy, o czem najlepiej 
nam powiedzą poniższe dane 'śmieją­
cych zaległości, mimo że ubezpieczal­
nie społeczne słyną z szybkiego i bez­
względnego egzekwowania należności.

Stan zaległości pracodawców w 
dniu 31 grudnia 1933 roku:

Kasy Chorych 122.000.000 zl. Z. U. 
P. U 78.300.000 zl. Ubezp. Kraj. w 
Poznaniu 7.100.000 zl. Zakład Wyp. we 
Lwowie 37.700.000 zl. Zakl. Ubezp. 
Król. Huta — nieznane.

Razem 245.100.000 zł.
Liczba ta jest niekompletna, ponie­

waż nie uwzględnia jeszcze ubezpie­
czenia od bezrobocia.

Nie jesteśmy bynajmniej przeciw­
nikami idei ubezpieczeń społecznych, 
ale pragniemy, aby i na tym odcinku 
naszego życia była zrealizowana 
wedle stawu grobla. Zasada ta domi­
nuje w budżecie państwowym, odra­
dza się w samorządzie, ooczyna się 
stosować do niej cale społeczeństwo 
narodowe, musi więc zdobyć ona rów­
nież nietknięty dotychczas odcinek u- 
bezpieczalnictwa społecznego.

Nienasycony smok, który pożera 
dochód społeczny w PoKce. musi ustą­
pić oszczędnie i celowo zorganizowa­
nej instytucji ubezpieczeń, odpowiada­
jącej istotnym i niezbędnym potrze­
bom społeczeństwa w granicach jego 
obecnych możliwości,

Pod tym względem opinja w Polsce 
jest jednolita.

j. Drz.

NOWE KfrlĄŻK
ZYGMUNT KNOTHE inż. arek. 

Toruń —  stolica Pomorza. Przewod­
nik ]>o mieście. Nakładem Insty tu tu  
Bałtyckiego. Toruń, 1934 str. 124 z 
ilustracjam : i planami.

In s ty tu t Bałtycki, który w swym 
dorobku wydawniczym ma tyle nie­
zmiernie ciekawych publikacyj, doty­
czących iteiejSw i kultury i morza, 
wydał zwięzły a wyjątkowo treściwy 
przewodnik po Toruniu. Książka ta 
zawiera krótką hist-orję miasta i ob­
szerne wskazow] dla zwiedzających 
stolicę Pomorza. Właściwy przewod­
nik składa się z trzech czę.ści: I -  
owiedzanie śródmieścia (ratusz, koś­
cioły św. Jana, św. Jakóba, i N. M. 
Panny), I I  — Najważniejsze z.aby'- 
tki, cz. I I I  — spacery i wycieczki. 
Na zakończenie zostały podane prak 
tyczne wskazówki, dotyczące hoteli, 
restauracyj, rozkładu pociągów, s ta t­
ków itd.

MICHAŁ M ARJAN PIESZKU.—
Przewodnik (>o Zamościu i okolicy Za 
mość, 1934, str. 100 z licznemi ilust­
racjami na kredowym papierze i pla­
nem miasta.

Oddział Zamojski Polskiego Towa 
rzystwa Krnjoznaw. -zogo mający obec 
uf* na stanowisku prezesa W ilnKni- 
na , p. Leona Mirzę - Kiyczyńskiego 
zdobył się na piękny i rzetelny wysi 
łek,wydając Przewodnik po Zamościu.

W ytworna szata zewnętrzna, prze­
zroczysty układ i lewactwo jnforma- 
eyj tak historycznych, jak  : prektycz 
nych, — wszystko to  sprawia, iż każ 
dy przyjeżdżający do Zamościa znaj­
dzie w Przewodniku dobrego doradeę 
i przyjaciela, opuszczając zaś starą 
s ’ed '.ibę Zamojskich, będzie min! mi­
łą i cenną pamiątkę.

Zastrzeżenie może tylko wywoła- 
okładka, wyglądająca jak  rebus.

P awe} Zajcew —  Szcwozenko i 
Polacy. Nakl. „Biuletynu Polsko — 
Ukraińskiego15. W arszawa 193-1 r. 
s tr. 83.

Treść ciekawa, —polszczyzna mniej 
Broszura jest zajwwiedzią obszernej 
monografji o Rzewczence 7. uwzglęti 
nieniem znacznych wpływów polskich 
na twórczość ukraińskiego poety.

Górnicy polscy przed wyjazdem z Francji

Jedna z rodzin górników poLskich wydalonych z K au c ji p .zed ■0 
w La fors t w oczekiwaniu na specjalny pociąg do Lille, skąd udadzą się 

górnicy nasi bezpośrednio do Polski.

TEATR LETNI

„ G O T Ó W K A
KC

komedja w 3-ch aktacn Eryka Ebermajera i Fran- 
cj&zKa tammeriohr, Reżyserował W. scioor. Defcora-

cje: B. W agner.
Franciszek Koermcnd. w s w ej ka 

p italnej powieści „Przygoda, w Buda 
peszcie'*, która zdobi la mu wszech­
światowy rozgłos, zarysował współ­
czesną Jiotęg? jiieniądza. Pieniądz i 
dawniej miał wielką siłę, ale droga, 
prowadząca do .jego zdobycia, nie by 
ła tak karkołomna, jak obecnie. Po­
między bogactwem a nędzą bvły sta 
uy pośrednie: dobrobyt „zabezpie­
czony kawałek eh loba", „klepanie 
b iedy" i t. p. Dziś właściwie są ty! 
ko dwie kraócowości: bogactwo i nę
dza. Podam} „a kapitalistów i jucie 
rarjuszy .stał sic nieaktualny. Są 
„kapitaliści szczególnie „obszaru’ 
c y " , będący nędzarzami i są, dajmy 
na to, niektórzy urzędnicy („ in te li­
gencki p ro le ta r ja F '), pobierający po 
20000 z}, remuneracji.

W tych warunkach jioczciwe afo 
ryzrny w rodzaju: „Oszczędnością i
pracą ludzie się bogacą" ni« posia­
dają wjeJe sensu. A to znowuż spra­
wia, że o czarodziejskiej „gotówce" 
można tylko marzyć, lub, jeżeli na­
prawdę chce się ja  zdobyć. , — należy 
wykombinować jakieś kapitalne sza- 
chrajstwo.

Koermendil w sposob niezwykle 
precyzyjny zarysowute rozkładowi 
działanie pieniądza, — Taezej mirażu 
pieniądza, -na grupę ludzi, którzy zda

wałoby się, zwycięsko wyszli z tmgicz 
nych jirób okresu wojny. nieoczeki­
wane /bogacenie, się kolegi, którego 
ledwie się pam iętało z ławy szkolnej 
gdzie nie był zbyt łubiany, — rozpa 
liło marzenia kilku nędzarzy - inteli­
gentów. Ludzio uczciwi j szlachetni 
nagło ulegli pokusie łatwego zdoby 
cia gotówk’ i stosowali wielkie nik 
ezemności, byle tylko „nabrać" ko­
chanego kolegę, jedynego wśród nich 
bogacza. Nie udało się. Wielka ko- 
medja niezręcznych oszustw i niedo­
łężnych marzeń skończyła się kata* 
trofą..

Współczesna jiogoń za pieniądzom 
ma w sobie pierw iastki ponurej trage 
dji, nic też dziwnego, żi: i ze sceny 
najsilniej przemawia albo koszma­
rem „N iespodzianki", albo bezna­
dziejnym jękiem człowieka, który 

I ,,ina lat 26"..
A jednak i ten temat nadaje się 

do wy zy skania w bezpretensjonalnej 
Komed.ji. „(Gotówka", która nieza­
wodnie ściągnie licznych widzów d o  
Teatru Letniego, jest komed.ją, rnepo/ 
bawioną momentów satyrycznych, 
ale raczej graniczącą z groteską. .Test 
wesołą „b u jd ą" , całkiem zręczną, 
choć m ałą p r a w d o p o d o b n ą ,  która nic 
ma pretensji do wysuwania problema 
tów, do moralizowaniu, -jej zadaniem

jest tylko bawienie widzów.
Może bawić, —  bawi.
B ohaterką komedji jest „gotów­

ka' ' —  siedemdziesiąt tysięcy fun­
tów .sztorlingów (dolary straciły  swój 
wielki niegdyś pow ab’) Te funty są 
do oglądania, —  ich widok budzi t~ 
n,,rg.ję i pomysłowość zawodowych 
kombinatorów i ludzi najuczciwszy! h, 
staw iających pierwsze kroki w dzic 
dżinie szaehraj.stw, naZy wanyck ope 
racjami finansowemi.

Gotówka!... Je j posiadani* jest 
szczęściem, — obecność sta je się ms 
gneseni, przyciągającym  gotówkę ln 
ną, — z różnych stron.

Właściwie można się obejść i bez 
gotówki, — wystarczy tylko miraż 
gotówki, fikcja, któraby otoczyła 
człowieka aureolą p o ttn la ta  finanso 
wego; — dodać do te j fikcji pewną do 
zę sprytu  j pewności siebie —  i oto 
zrodzi się gotówka 11 aj j > raw il z i w sza !..

M onter P;nvtJ (W ścibor) zna­
lazł We własnej torbie ptit-zkę, zawie­
ra jącą  70 tys. funtów. Domyśla się 
że podsunięto mu te pieniądze w ścis 
ku przy stacji kolejki jKidzieinni j. 
Nie ulega wątpliwości, że pieniądze 
te jKichodzą z kradzieży. Uczciwy 
m onter chce zanieść gotówkę do poh 
cji, licząc na to, że otrzyma .siedem 
tysięcy, .jako procent za znalezienie. 
\le  pan Simon ( \ .  Lodziński), linan 

sista, stojący nad przepaścią, bo już 
całkowicie zrujnowany, jiowstrzymu 
jo poczciwego Paw ła: nie namawia
do niizugo -'Jego, prosi tylko o zat­
rzymanie gotówki przez jeden wie­
czór i o pokazanie skarbu pewnym 
finansistom, z którymi da się ubie 
piękny interes.

Gotówka m ontera działa magicz­
nie: j *>wstaje akcyjne towarzystwo, 
P«w«ł sta je  się posiadaczem znacz­
nej części akey.i, które odrazu szczęś 
1'wn- sprzedaje, otrzym u,e w artoś­
ciowe czeki potóntutów finansowych, 
no i...

To już trzeba zobaczyć na scenie 
aby dowiedzieć się w jaki sposób P a­
weł w trzecim akcie przestaje być 
monterem i ma zapewnioną , zysków 
na dostawę m aterjałów  elektrotech­
nicznych przy budowie domów rniljo 
nera M ajera, —  w jaki sposób ma w 
kieszeni siedem tysięcy funtów , po­
chodzących bynajmniej nie z procen 
tu  od znalezionej gotówki, — a prz.o- 
dowsZystkiem — dlaczego i jak zdoby 
wa rękę uroczej córki Simona Moniki 
(L. Ściborowa) .

„G otów ka" i „kryzys" — oto dwa 
wyrazy na jezęśc.ifj pow tarzające się 
w Komed.ji i łączące sobą nieprawdo 
Podobno so«nv zabawniej akcji. K ry- 
zy s m aterialny ma swoje komiczne 
stiony , — gorzej się przedstaw ia kry 
zys moralny, który nieraz idzie z mm 
w parze. T w komed.ji są “ 'drobinkę 
nieprzyjemne, momenty, bo ogień w o 
czach ludzkii h na widok pieniędzy 
me należy do zjawisk zbyt pięknych. 
Ale właśnie wskutek bezpreten.sjonnl 
ności komedji, wskutek reżyserskie-

Potraktow ania je j, jako groteski, 
zostały wydobete momenty „budują 
co" .

Mniejsza już o „nieskazitelną" 
uczciwość montera Pawła, który za 
pomocą najuczciwszego szachrajstwa 
zdobywa sohu skromniejszą gotówkę

ważne jwst to, że ostatecznie itrium 
i uje nie gotówka i nie kryzys, —  tyl

ko miłość dwojga młodych ludzi.
To je st dobrze. Poważni czy żar 

tobliwie zastanaw iając się nad wszech 
potężnym kryzysem, dobrze jukt uś­
wiadomić sobie, że. jest coś silniej­
szego od wszelkich kryzysów i że to 
„coś" nazy wa się miłością.

B a ! Już się znalazł i „sens mora­
lny!"

Takie Zgłębienie komedji nic jest 
jednak jiotrzebne. Nic wymagajmy 
od niej zbyt wiele, bo i to, co ona da 
je widzom, jest wystarczające, aby 
nieraz się, uśmiechać i przy juanie 
spędzie wieczór.

Postacie w komedji są bardzo im 
skom plikowane; możność, a nawet 
konieczność groteskowego potrakto 
wania typów pozwala n a  pewną dozę 
szarży, z czego skorzy sta ł J .  Bndzyń
ski (finansista M ajer), ueharaktery 
zowany, —  rzecz jasna, całkiem przy 
padkowo —na pewnego profesora uni 
wersytetu, — nie wileńskiego eo)craw­
li a.

Innymi finansistam i byl; Al. Bielec 
ki (S tahl) i Bt. Marty ka (Stanek). 
SjKiłka autoi-ska, Widocznie bardzo 
daleka od św iata finasjcrji, stworzy­
ła typy całkiem nieprawdopodobne,

- —to też autorom i artystom  musimy 
wierzyć na słowo, że tak mogą wyg­
lądać finansiści, chociażby i w kary­
katurze.

K ontroler elektrowni i K Pueh- 
niewski) dał bardzo wyrazisty tyje te 
pego urzędnika fommlisty. Publicz­
ność z zadowoleniem przyjmowała 
sceny pognębienia surowego kontro­
lera, — czyżby oddziaływały jakieś o 
sobiste niemiłe wsponwrienin, związa 
ne z kontrolą liczników i rachnnka-

mi magist rackiemi ?
Łodzinski ma w swoim reper 

tuarze nie.yden typ  . zbliżony do Si­
mona, wielkiego kombinatora, .star­
szego jiaiin, odznaczającego się wyt- 
wornością zachowania się w salonie 
i wcale me wytwornie uproszczoną e- 
tyka. Bez trudu więc zdolny artysta  
zrabił .jeszcze jedną postać z tej sa­
mej galcrji typów.

Jeszcze łatw iej poradził .sobie \\’ł 
Noubclt, niezrównany w rolach sta- 
ryeh sług. Jego Józef, służący Simo­
na, był kapitalną postacią, zarysowa 
ną wyraziście w każdym ruchu, każ 
dem słowie. Komizm postaci został 
wydobyty w sposob mistrzowski..

W Ścibor, jako m onter Paweł, 
bvł nieco nierówny, bodaj nie z włas 
nej winy, gdyż literacko tyj) został 
opracowany niezbyt konsekwentnie. 

Tedyną przedstawicielką płci pięk
n e j  na scenie była E .  Ściborowa, ja 
ko Monika. I znowu: literacko jest 
to ty j> niekonsekwentne i blady. Ale 
utalentowana arty stka  odznaezająca 
sję niezwykłym wdziękiem, potrafiła 
tchnąć życie w bladą postać Moniki 
i dała wyjątkowo ujm ujący typ.

Pani Ściborewu stanowczo za 
rzadko ukazuje, się na scenie, krzyw­
dząc tam publiczność. Z przy imnnoś 
t‘Bi witamy każdy występ tej uzdol­
nionej artystk i, której praca jest za 
w*ze rzetelna j Wskutek tego kreacje 
bardzo ciekawe.

Miejmy nadzieję, że w nadchodzą­
cym sezonie będziemy mogli częściej 
widzieć a r t ’ stkę w poważniejszych i 
ciekawszych rolach.

W. CŁaj-siewica
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RZEK I PO LESK IE  STALP 
PRZYBIERA JĄ

Sa wszystkich rz( kacli poleskich 
poz.om wody stale się podnosi, na 
dobę przybiera mniej więcej i — 2 
c m .; w porównaniu z ab. tygod­
niem przybór wody zmniejszył się 
o 5— 6 cm.

N a rzece Pinie, charakterysty- 
( znej dla wielkich rzek poleskirh, 
poziom wody osiągnął 280 cm., czyli
0 140 cm. wyższy od najniższego 
poziomu, jak i by wa w okresie let­
nim

Jest* to stan  groźny bowiem w 
okresie wiosennym, podczas wyle­
wów, w r. b. stan wody na Pinie 
wynosił maksimum 322 cm,, czyli o- 
beciiic |x>ziom je s t niższy o 42 cm. 
Szybkość prądu z normalnych pół 
kim. na godziną w zrosła do 1 klin

Na rzekach Prypeci, -Tasiohlzie 
S tyrze i H oryniu notuje się ten sam 
stosunek poziomu wody.

Mimo podnieconego stanu wody 
żegluga parostatkam i odbywa się 
bez przerwy, natom iast spław tra tw  
został prawie wstrzymany.

W  Pińsku, tró jk ą t na praw i m 
brzegu rzeki, pomiędzy Piuą, S tru ­
mieniem a Kapańcem, zwany We­
necją, zastał całkowicie zalany, po­
między szuwarami przeświecają du­
że łysiny wód. Znajdujące się po 
tej stronic przystanie org&ufcacyj 
bjiortowych są otoczone zc wszyst­
kich stron wodą.

KONCERT NA RZECZ POWC 
DZIAN

Jak  zapowiadaliśmy, ub. śiodę 
w teatrae  Holcm ana na rzecz powo­
dzian produkował chór katedry 
prawosławnej w Pińsku, pod dyr. 
p. K. Ptewickiego. P rzy fortopia- 
nie (4. Meleeh

Zarówno cel, na jaki koncert zo­
s ta ł urządzony, jak  wysoka klasa 
chóru, zgiomadziły wysokich dygni­
tarzy  władz państwowych, kościel­
ny eh, oraz tłumy publiczności.

Na koncercie był obecny bawią­
cy w pińsku p. wojewoda Poleski — 
K ostek - Biernacki, któremu tow a­
rzyszył p. s ta rosta  piński Bołdok, 
J .  E. ks. biskup Bukraba, ordy- 
narjusz piński, w tow arzystw ie ro­
dziny b rata , J .  E. ks .Aleksander, 
arcybiskup prawosławny, w tow arzy­
stw ie ks. kanonika Kalinowicza.

Na program koncertu złoży |y s ię  
pieśni w języku polskim i rosyjskim,
1 ukraińsk im : słyszeliśmy Oiopcna, 
Mm hej mera, Czajkowskiego, Łysion- 
ki, W itczaka, Koszyca, Zawadzkie­
go, Ałdanowa, i Iwanowa. Va za­
kończenie koncertu odśpiewano I 
brygadę. Całkowity dochód z koncer- 
tu  przeznaczono na powodzian.

POW IA T PRUŻAŃSKI 
NA POWODZIAN

Donoszą z Prużanyr: W szystkie
organizacjo w powiecie pruzańskitn 
prowadzą energiczną zbiórkę na rzecz 
powodzian. Po cały m powiecie Zo­

stały rozesłane listy składek, w 
dnie świąteczne odbywają się kwesty 
uliczne. Urzędnii y państwowi sa­
morządowi i prywatni opodatkowa­
li d ę  dobrowolnie w wysokości 1 
proc. od poborów miesięcznych na 
okres 3-eh miesięcy. Koło am ator­
skie w P iużauie dało przedstawie­
nie na rztc/. powodzian. W Klubie 
Obywatelskim na tenże cel zorgani­
zowano imprezę, k tóra dała czy*te­
go zy sku 150 złotych. Chór cerkiew 
fiy organizuje kilka koncertów, z 
których czysty zysk przeznacza 
> ę również na powodzian. Związek 
Legjonistów przekazał na ręce prze­
wodniczącego komitetu 15(1 zł. zaś 
Związek Rezerwistów 50 zł. S traże 
pożarne, oraz oddziały Związku

Jutro, itiJa 18 s*erohia © g t d i  n -ta j rano nastąpi otwarcie

i-ch OGOLNOPJLSśiitH !ARGU# FUTRZARSKICH W
Bilety wstępu w k « 3aCh targowych przy wejściu g o  ogrodu Bernardyńskiego w cenie 80 gr. od osoby. 

W ycieczki zamiejscowe niemniej 10-ciu osób, a miejscowe n.emniej 25 osób— 50 gr. od osoby. — Uczniowie i akademicy 40 gr. —
Każdy Wilnianm, kŁźdy kupiec i turysta, Jeśli chce mleC wyobrażenie o roli yospoUatczej 
Wilna, musi zwiedzieć te bezvzole  *nie najciekawszą dotychczas imprezą targową w Polsce.

Szeregowcy armii 10 gr.

Głtóitf itcwdi tirajKM)a
W \SZYNGTON. Groźba strajków 

w Stanacn Zjednoczonych pozostaje 
dalej zagadnieniem, które niepokoi 
rząa i paraliżuje wysiłki zdążające do 
o jiodzenia życia gospodarczego kraju 
Arbitrzy rządowi udali się w różne 
strony kraju, celem zapobieżenia w y­
buchom stra :ków, lub tlikwidowania 
już istniejącycn.

W Nowym |orka istnieje groźba 
wybuchu strap.u powszeennego w prze 
myśl® wlókientiiczym. a ostatnio dono­
szą z Nowego Jotku, ze synayKat p ra­
cowników tekstylnych upoważnił w ła­
dze wykonawcze do ogłoszenia strajku 
w tym przemyśle z dniem 1 9. lub 
pr^ed tą datą, o ile komitet wykonaw­
czy uzna to za stosowne.

W Filadelfji urzędnicy wielkiej ra- 
finerji cuktu „Galf Reiimng Co.“ po­
stanowili zwrócić się do państwowego 
urzędu pracy, celem zmuszenia t-wa 
do podwyższenia wynagrodzeń.

W Pittsourgu arbitrzy rządowi usi­
łują nawiązać kontakt ze strajkującymi 
roootniKanu z faoryki „Alluminium Co. 
o[ America", ceiem odbycia z nimi kon 
fereocj'..

Strzeleckiego urządziły szereg im­
prez dochodowyeh.

TRAGICZNY W YNIK B oJK I

Donoszą z K obrynia: N a m odze 
koło chutoru Krzyw a. - Niwa, po­
między pędzące j i  bydło z  pastw: 
ska, mieszkańcami tego chutoru — 
Piotrem  Tarasiukiem  a Jar.em  Szty 
kiem wynikał bójka na tle  zaTar- 
gów sąiuedzki' h. K rew ki Ja n  Sztyk 
w pewnym momencie wyciągnął z 
pod sukm any obcięty karabin i s trze­
lił trzykro tn ie do Tarasiuka, raniąc 
go leuko w ramię. Na odgłos s tiza  
łów przybiegł teść T arasiuka M akar 
Sztyk, k tóry  wspólnie z zięciem — 
rzucił się na Ja n a  Sztyka zadając 
mu śmiertelne rany  kijami, sku t­
kiem czego napadnięty po kilku m i­
nutach zm arł, Zabójców, P io tra  T a­
rasiuka i M akara Szryka aresztów a 
no.

Z ,,RODZINY W O JS K O W E J" 
MARYNARKI

W tych dniach pod przewodni 
ctweiu p. komandorowe j Zajączków' 
sklej odbyło się zebranie „Rodziny 
Wojsko wej“  M arynarki W ojennej 
yv Pińsku

Na zabraniu tein postanowiono 
wznowić zebrania towarzyskie, za­
wieszone na okres w akacyjny. N aj­
bliższa herba tka tow arzyska ma 
się odbyć w następną środę. Poza- 
t.-m omawiano spraw ę lokalu, Ir 
wiem lokal dotychczasowy okazał 
się za szezujdy, eo uniemożliwiło roz­
szerzenie działalności i tak ruchliwe­
go stowarzyszenia.

Jednocześnie podkreślić należy, 
że Rodzina Wojskowa M arynarki 
założyła u siebie koła. lokalne T-wa 
Popierania Budowy Szkół Powszech­
nych i na ten cel płaci około 500 zł. 
rocznie.

POWIATOWE ZAWODY W. F 
I P W. W PInSKU.

W dniu 1 i 2 września na stadjonie 
sportowym w Pińsku odbędą się Wiel­
kie Zawody Sportowe o mistrzostwo 
powiatu piuskiego, urządzone przez 
Powiatowy Komitet P W. i W. F w 
Pińsku

W Chicago wzmocnione oddziały 
policji przygotowane są w każdej chwi 
li do interwencji, wiązie usiłowania 
wzniecenia zamieszek przez strajkują­
cych konduktorów autobusowych.

W Minneapolis strajk szoferów sa- 
mOcnodów ciężarowych przewleka się i 
obie strony oczekują akcji ze strony 
państwowego urzęau pracy

W  stanie Ores on 4.000 rybaków i 
urzędników tabryk konserw rybnych

pozostałe bez pracy wskutek konfliktu 
na tle pracy zarobkowej.

W Yorku (stan Pensylwanja) t-wo 
York Motors - Express wstrzymało 
rucn swoicn autobusów z powodu kon 
Hiktu z szoferami, którzy domagają 
się paawyzki zarooków.

W Manilli na wyspach Filipińskich 
strajkują robotnicy cygar. Wojsko i po 
licja utrzymują poi /-ądei

V. Papen u prezydenta Miklasa
WIEDEŃ. Nowomianowa.ny poseł 

niemiecki przy rządzie austrjackim von 
Papen przyjęty został przez prezydenta 
Austrji Miklasa, któremu złożył listy u- 
wierzytelniające.

WIEDEŃ. Z okazji wręczenia przez 
vn Pape.ia listów uwierzytelniających 
prezydentowi republiki, wydano komu­
nikat oficjalny, stwierdzający tylko, że 
wygłoszono serdeczne przemówienia.

WIEDEŃ. W związku ze złożeniem 
przez von Papen? listów uwierzytel­
niających Diplomatisch Politische Ko- 
rrespOndenz pisze, że stosunki nuędzy 
Niemcami i Austrją wkroczyły obecnie 
w nową fazę. Kanclerz powierzył mę­

żowi, posiadającemu jego nitogranmzo 
ne zaufanie, misję usunięcia napręże­
nia między Wiedniem a Berlinem. Za 
rządzenia rządu Rzeszy powzięte w 
chwili politycznych rozruchów w Au- 
strji, są  najlepszym dowodem, że dla 
Niemiec samo przez się jest zrozumia­
łe pojęcie państwa integralnego związ­
kowego. Austrja nie jest zawożona 
przez Niemcy. W  dalszym ciągu „ko­
respondencja" wskazuje, że misja Pa- 
pena obliczoną jest na przyszłość, któ­
ra dotyczy wyłącznie mistrji i Niemiec. 
Rzeszą zrobiła pierwszy krok. Następ­
ny zależy od rządu austrjackiegm

Poważny stan min. Goeringa

Spadek dolara za­
hamowany

WARSZAWA. Spadek dolara zo­
s ta ł ' zahamowany. Dziś dewiza ume 
rykańska poprawiła swój kurs na 
wszystkich giełdach europejskich.

W  porównaniu do notowań w tor­
kowych kurs przekazu telegraficz­
nego na Nowy Jo rk  podniósł się 
na giełdzie w-irszawskiej.

W kołach finansowych cpodziewa- 
ją  się, że na rynku  pieniężnym w 
stoaonku do dolara nastąpi uspoko­
jenie i kurs jego nie Dędzie podlegał 
rak znacznym wahaniem , jak  to by­
ło w ostam ich uniach. Zdaniem i-jch 
kół zamierzenia inflacyjne Roose 
velta nie dadzą się wprowadzić w 
w krótkim  czasie i nic nie przem a­
wia za tern aby obecny kurs dolara 
Ouał wskażyw ać zdecydował .ie ni' 
ska ł«ndencję .

KRONIKA BRZESKA

BERLIN Wedle prywatnych infor- 
p’acyj obrażenia, którym uległ Goering 
w czaSie wypadku samohoJowego, są 
dość poważne. Natycnmiasi po prze­
wiezieniu go szpitala i dokonaniu zdjęć 
rentgenologicznych, podjęto operację. 
Goering był trzymany pod narkozą

przez dwie godziny. Lekarze twierazą, 
że rany, choć Ciężkie, nie przedstawia­
ją żadnego niebezpieczeństwa. Opera­
cję skomplikował rakt, że Goering do­
znał obrażeń w tern samem miejscu na 
piecach, w którem w czasie wojny zo ­
stał ranny.

Nieustanne zbrojenie Ameryki
LONDYN. Weatug doniesień z Wa 

szyngtortu r /ąd  amerykański w  najbliż­
szym czasie ma przystąpić ao budowy 
2.100 samolotów, przeznaczonych dla 
marynarki wojennej. Marynarka am e­
rykańska, jak oświadczył przewodni

czący komisji morskiej izby reprezen 
tantów, posiada około 1.000 aparatów, 
ale z nich tylko 400 jest zaatnych do 
użytku dla i/Otrzeb współczesnej w oj­
ny, zas pozostaie 60u jest przestarza 
łęgu tyj>u.

Rozwiązanie „legionu austriackiego"
PARYŻ. Korespondent agencji 

H avasa donosi z BerLna, że akcja 
. ozwiązynrania t .  zw. „Legjonu A u­
striack iego" na term  J e  Rzeszy jest 
urzeprowa lżona w 3zybkiem tempie, 
ńzęść członków Legjonu A ustriac­

kiego przetransportow ano z central­
nego okręgu Rzeszy i wcielono do 
frontów  pracy, innych legjonistów 
poroznjeszczanu u włościan m ieszka­
jących daleko od granicy austrjac- 
kiej

Porwanie piwowara w Kanadzie
TORONTO (Kanadą). Wczoraj do­

konano tu porwania znanegu piwowa­
ra Labatta, celem wymuszenia okupu 
w wysokości 150 tys. dolarów. Porwa­
nie to  jest pierwszą tego rodzaju zbro­
dnią w historji Kanady i budzi żywe 
oburzenie w  całym kraju, który widzi 
w tern rękę gangsterów amerykań­
skich.

TORONTO. W dniu dzisiejszym ro­

dzina hugn Labatt a. porwanego przez 
bandytów, otrzymała powtórne wezwą 
nie telefoniczne do zapłacenia wyma­
ganego okupu. Termin ustanowiony 
przez nanclytow minął dziś o godz. 
13-tej. Rodzina porwanego otrzymała 
list, w którym Labatt pisze: „Zróbcie 
wszystko, co jest możliwe, aby dopro 
wadzić do mego zwolnienia i zastosuj­
cie się do otrzymanych rozkazów".

Tragiczny wypadek z promem
Woły zatopiły 147 ludzi

PATNA. Na Gangesie, w poWżu 
Darihary wywrócił się prom i 177 ludzi 
utonęło. Zdołano wyratować zaledwie 
30 osób. W ypadek został spowodowa­
ny przez woty, które przestrasz, przez

poruszanie się promu, zaczęły skakać 
do wody. Gdy woda zaczęła się wle­
wać do promu, pasażerowie zaczęli się 
skupiat po jednej stronie, co spowodo­
wało wywrócenie się.

DZIAŁALNOŚĆ T-W A PÓŁKO LO­
KI I LETNICH  W' BRZEŚCIU n /B .

T-wo półkolonji letnich dzięki 
inicjatyw ie p. wojewody W. Kostek 
Biemaekieg-o przeprowadziło w roku 
bieżącym ciekawy eksperym ent u- 
mieszczając na półkolon.jach wspól­
nie dzieci chrześcijański? i żydow­
skie. Eksperym ent ten wydał po­
myśle rezultaty  — stosunek dzieci 
pomimo różnorodnego składu pod 
względem w izuaniow yin i narodo­
wym był wzajemnie b. życzliwy i uie- 
ntwierdzono żadnych bójek, skarg, 
czy przejawów tarć . W ielką zasługę 
w tym kierunku położyła kierownicz­
ka tegorocznych półkolonij — do­
świadczona i łubiana pedagogiezka, 
ji. Langiewieżowa, k tórej w dniu zam 
knięcia półkolonji ofiarowano od 
K om itetu rodzicielskiego piękny kosz 
kwiatów.

W tegorocznych półkolon.jach przy 
ul. Cii j i Lubelskiej brało udział 
450 dzieci pochodzących z bied­
niejszych sfe r Brześcia. Na zakoń­
czenie odbyta się jak  już pisaliśm y 
uroczystość zamknięcia półkolonji 
na co się złożyło szereg udanych 
imprez, jak  np. przedstav'ienie, —  
śpiewy chór&lue, pieśni, insceniza­
cji ii deklamacje w pomysłowych i 
barwnych stro jach  regjonalnych.

Z ram ienia władz obecni byli na 
tej uroczystości pp, Naczelnik Ci­
chowicz z  ram ienia p. K u ra to ra  Okr. 
Szkoln. Brzeskiego inż. W ochanka, 
kierownik W ydziału P racy i Opieki 
Społ. Poleskiego Urzędu W oje­
wódzkiego i dr. Kagan, k tóry  re­
prezentował p prezydenta m iasta. 
Brześcia.

H 0 R 0 0 Y S 2 C Z E  
Dom w ypoczynkow o-turystyczny

nad n e m  -Uslołdą I jtilo iek i Horo- 
dyszcie pod Pińskiem (Polezie). 

Dojazd koleją; do Pińska, skąd stat­
kiem lob kajakiem do stacił Horodosz 
cze, skqd Komiuikacj i kuło«ą lab priez 

jezioro łodzią, względnie kaja kle .n 
W spaniała it — scowose. za oytk l 
historyczna. W yrla tzK l do p:ęk- 
nyełr 3 h lstoryrznyco  m ioscow oici. 

MłaJscowboSC zdrow a. J id n o  
I w ialoosobow a pokoja na 
d łu ls z y  lub krdtszy oobyt. 

r a d  jo . K o r t y  t e n i s o w a .  
D oskonała  p iata  nad Jtz lo ra ri.

P unkt dla kajakow ców :— nocleg 
z łóżkiem bez bielizny z prawem oży­
wania kochał, płaco zabaw I plaży— 
30 gr. od osoby na dob* Za dodanie 
bielizny na 1 łóżko (na Tdui)—50 gr., 

za ręcznik 10 gr.
Poczta H o r o d y s z c z e  -iu ło im icje 

n i mlelscu.

TELEGRAM'
STAN ZDROWIA KONSULA ZBY 

SZEWSKIEGO.

NOWY JORK. Konsul generalny 
Rzplitej w Chicago Zbyszewski, który, 
jak wiadomo, uległ wypaaKOwi samo­
chodowemu na przejeżdzie kolejowym, 
pozostaje w dalszym ciągu w szjńtaiu 
w mieście Niagarr. Falls. W zdrowiu je­
go nastąpiła znaczna poprawa. Kuracja 
jego potrwała jeszcze kilka tygodni.

KONGRES MATEMATYKÓW

K ttA JóW  SŁOW IAŃSKICH

WARSZAW A. Tegoroczny kon­
gres słowiańskich matem atyków otl- 
będz.ie się w Pradze w dniach 23— 
28 września h. r. i obejmie następu­
jące zagadnienia : Podstaw y i filozo- 
f ja  m atem atyki, arytm etyka i alge­
bra, analityka, teorja liczb i topo- 
logja, geom etrja, rachunek prawdo- 
jiodobicństwa i jego zastosowanie, ma 
tem atyczna fizyka, h isto rja  i dydak­
tyka matem atyki.

GROŹNY POz/Wł W LODZI

ŁÓDŹ. Przy ul. Kątnyj wybuchł gro 
źny pużar, który w krótkim czasie stra 
wił doszczętnie drewniany tnrdynek. 14 
rodzin (, liczących 70 osób, pozostało 
bez dachu nad głową i obozuje na po- 
bliskiem polu. jeuen ze strażaków pod­
czas akcji ratunuowej doznał ataku ser 
ca i zmarł przed przyby cieni lekarza

ŚMIERĆ ALPINISTÓW

óERMANN. Dwaj alpiniści wło­
scy usiłujący wejść na szczyt góry 
Cervin spadli zabui się na miejscu. 
Czterej pozostali alpiniści włoscy —  
zdołali wejść rta szczyt gdzie spędzi­
li całą noc. Wskutek zbyt niskiej 
tem peratury  dwuch członków wy 
pruwy zmarło.

9u3 M. POD WODĄ

BERMUDA. Znany uczony i ba­
dacz głębin morskich W iliam Bee- 
be opuścił się wc/.oraj na specjalnie 
zbudowanym skafandrze 908 m tr.— 
Beebo pozostawał pod wodą 2 godz. 
16 m m . w tem 5 min. na najwięk 

szej głębokości.

W ubiegły poniedziałek Beebet 
wraz z wy-nalazcą skafandra  Bar ■ 
tonem upuścił się n a  750 m. uzy­
skując już w tedy rekord  światowy, 
tak  znakomicie przez nich podwyż­
szony w parę dni później.

A M ERYK ANIE OPUŚCILI 
H A ITI

W LsZYNGTON. P o 19-tu le tn ie j  
okupacji am er\ kańskiej osta tn ie  od­
działy amerykafiskieh strzelców zo­
sta ły  wy cofano z H aiti. W  ten spo­
sób Republika H aiti uzyskała cał­
kow itą niezależność.

SAMOCHÓD POD LOKOMOTYW ^

BERLIN. Na szosie miedzy Husoum 
i Flensburgiem (Szlezwig niemiecki) 
wydarzył się wypadek samochodowy. 
Samochód osoDowy z 5 podróżnymi do 
stał się na niezabezpieczonym orzejt 
ździe kolejowym pod kola pociągu o- 
s>łbowego. Lokomotywa ciągnęła sa­
mochód około 125 m.. rozbijając go do 
SiCzętnie. Jedna osoba zabita, a 4 ou- 

1 niosły ciężkie obrażenia.

Katastrofa kolejowa pod Avignon 1 pływackich mistrzostw Europy

Na linii Genowa —  Mmitona wyda fa się wielka katastrofa koli jowa pociągu pospiesznego jrfżjJ wjeździe 

na stację Arignon. ń pod grmków p o c ą g u  wydobyto — jak  o tem donosili ćmy w depeszach — 8 zabitych i 55 

ciężko rannych. — Powyższi zdjęcie przesłano drogą telegraficzną (telew iz.) z miejsca katastrofy  do Berlina
Mecz piłki wodnej Węgry — Holandja, zakończony zwycięstwem Węgier 9:

pitka wpada do bramki Holandji.
Zdjęcie przedstawia moment gdy
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WHr.D na powodzian
DZIŚ „LUTNIA" W OGRÓDKU 

SZTRALLA.

Dziś, w  piątek o godz. 1 S-tej w o  
gródku Sztralla zespół „Lutni* wystą­
pi w  swoim wesołym, pełnym humoru 
repertuarze. Cały docnod przeznaczony 
jest na rzecz pomocy ofiarom powodzi 
w Małopolsce

Zespół „Lutni *, cieszący się wielką 
sympatją mieszkańców naszego mia­
sta niewątpliwie ściągnie do ogródka 
'iałą wytworną publiczność, zwłaszcza, 
ze dochód cały przeznaczony jest na 
tak piękny cel

Wrazjt niepogody rewja humoru 
zostanie przełożona na inny dzień.

INWALIDZI Nrt POWODZIAN.
W Wilnie powstał specjalny Komi­

tet poa nazwą „Inwalidzki Komitet Po 
mocy Powodzianom wr Wilnie1*, mie­
szczący się przy' ul. Bazyljańskiej 5.

Komitet wydał odezwę, w której 
podaje uchwałę Z W. R. P. w Wiln.e 
dobrowolnego opodaikowania się wszy 
silach inwalidów, zamieszkałych na 
rerenie województwa wileńskiego jed­
norazowo w wysokości 5% od pobie­
ranej renty.

KONTO Nr. 15.555 P. K. O.
Wojewódzkiego Komitetu Pomocy 

Ofiaiom Powodzi w Wilnie.
Saldo z dnia 13- 8. 1934 r. złotych 

14.842,40
W aniu 14 8. r. b. w płynęło ;

M. ł ępicki S. A. biuro budowy Ba­
zyliki — zł. 48,16.

jan Głębocki, płatnik IV rejonu, 
Wilno —  zł. 51,21.

Komitet gtninny Plisa, pow Dzisna 
— zt. 13,32

Mar ja Rybtówna, Wilno, ul. Rzecz­
na 6 — zł. 5,00.

Urzędnicy Sądu Okręgowego w 
Witnie (składka za VIII) — zł 735,73 

kazem zł. 15.703,82.

Przepisy w sprawie przelewy

0BLI6ACY] POŻYCZKI NARODOWEJ
Rozporządzenie min. Skarbu o spła 

cie zobowiązań obligacjami Pożyczki 
Narodowej zostało uzupełnione obwie­
szczeniami komisarza generalnego Po­
życzki Narodowej. Obwieszczenia te 
ustaliły instytucje kredytowe, które o- 
trzymały zezwolenie na dokonywanie 
przelewu obligacyj Pożyczki Narodo­
wej, przyjmowanych na spłatę zobo­
wiązań, unormowały zasady i tech­
nikę uzyskiwania zezwoleń na przele­
wy. Zezwoleniem objęte zostały wszy­
stkie kasy komunalne, oraz 
spółdzielni kredytowych Nie
obwieszczeniem spółdzielnie starać się 
mogą o zezwolenie na podstawie p o - ! 
dania skierowanego do przewodniczą­
cego Rady Spółdzielczej. Również o j

n,a zezwolenia na 'przelew w w ypaj- 
kach wyszczególnionych w rozporzą­
dzeniu, przewidziane są również w ob 
wieszczemu wypadki, w których Korni 
sarz Generalny Pożyczki Narodowej 
zezwoleń tych udzielić może

Wypadki te przewidziane są na 
rzecz najoliższej rodziny, (przy regulo­
waniu obligacjami po kursie emisyj­
nym 96 za 100 składek w związkach, 
korporacjach i zrzeszeniach zawodo­
wych, jako ofiary lud składki na rzecz 

szereg j irstytucyj społecznych, których dzia- 
objęte j łainość posiada znaczenie ogólno-pań-

stwowe w wypadku przejścia obliga 
cyj przez pracodawcę, który pokrył ca 
!ą należność za subskrybeję i t. p. 

Wrazie całkowitej utraty środków
zezwolenie starać się mogą kasy sarno J utrzymania, klęsk żywiołowych lub wy
pomocy pracownicze i korporacyj za­
wodowych.

Zainteresowanie szerokiej sieci in- 
stytucyj kredytowych ma na celu na­
danie akcji oddłużeniowej przy pomo­
cy oongacyj Pożyczki Narodowej moż 
liwie dużego zasięgu.

Rozporządzenie gwarantuje wszyst­
kim tym instytucjom możność zasta­
wu po kursie za 100 nominalnej war­
tości.

Bank Gospodarstwa Krajowego i Po­
cztowa Kasa O.-zczęJności w  osobach 
swoich prezesów dr. dr. R. Góreckie­
go i dr. H. Grubera umożliwiły zastaw 
obligacyj, przejętych przez instytucje 
kredytowe na spłatę zobowiązań.

Niezależnie od tych zasad, nakłada 
jących na Komisarza Generalnego Po­
życzki Narodowej obowiązek udziela-

jątkowo ciężkich wypadków' losowych 
umożliwione zostanie zbycie lub za­
staw obligacyj przez poszczególne 
osoby, dzięki stanowisku naczelnych 
wiadz Banku Gospodarstwa Krajowe­
go, nacechowanego troską o obywa­
tela.

Obwieszczenie reguluje również 
ściśle tecnniczną stronę przelewu

Przepisy normujące udzielanie ze­
zwoleń na dokonanie przelewów w 
wypadkach, nitobjętych omawianem 
obwieszczeniem, zostaną ustalone o- 
sobnemi zarządzeniami, tendencją bo­
wiem p. ministra skarbu jest stopnio­
we i ostrożne regulowanie obiegu Po­
życzki Narodowej, by zapewnić pełną 
wartość obligacyj i chronić interesy 
ich posiadaczy.

KRONIKA WILEŃSKA

TEATR HUZYCZasY
.LUTNIA"

W ystępy
Janiny KULCZYCKIEJ

D i i i
„PTASZNIK z TYRC uJ
Początek o godz. 8 m. 30 w.

500 T,YS. ZŁ. DLA RZEMIOSŁA.
\V1LN0. Wrócił z Warszawy dyre­

ktor Izby Rzemieśln. p. Młynarczyk, 
który bawił tam w sprawie uzyskania 
pożyczki w wysokości poł miljor.a zl. 
nd akcję inwestycyjną zakładów rze­
mieślniczych. Otrzj mania tej sumy na- 
łe/.y spodziewać się w początkach 
września.

Z uzyskanej pożyczki Izba będzie 
udzielała kredyty w wysokości maksy­
malnej 5 — 1(1.000 złotych, zależnie od 
potrzeb inwestycyjnych zakładów.

COFNIĘCIE KREDYTÓW BUDO­
WLANYCH

W ilNO. Wooec braku pożyczko­
biorców Bank Gospodarstwa Krajowe­
go cofnął Wilnu kredyty budowlane 
(200.000 złotych), iprzeznaczone na fi­
nansowanie akcji przebudów)' dużych 
niiesżkań na małe oraz na remonty 
domów

Z sumy przeszło 35.0OJ złotych 
Komitet udzielił na wspomniany cel 
pozyczek na łączną sumę zaledwie 100 
tys. złotych.

Wooec cofnięcia kredytów Komitet 
Rozbudowy zakończył przez to finan­
sowanie akcji budowlanej na rok bie­
żący

 » c — «0»— >«------

ZAPISY DO SZKÓŁ.
WILNO. W wileńskich szkołach 

powszechnych rozpoczęły się luz je­
sienne zapisy dzieci do szkół. Zapisy 
potrwają do dnia 18 b. m.

lak dotychczas zapisano juz przesz 
lo 1.000 dzieci

POWRÓT Z KOLONIJ.
Z kolonij letnich w Nuwo - Świę- 

etanach, urządzonych przez Centralę 
Opiek Rodzicielskich Średnich /uk ła­
dów w Wilnie, powTociło w dniu Łr b 
ni. 44 chłopców.

Kolonje wpłynęły bardzo dodatnio 
na zdrowie wychowanków, gdyz pła­
wie wszyscy przybrali na wadze i 
czują się doskonale.

Ogółem korzystało z kolonij let­
nich w Nowo święcianach przeszło 
100 chłopców, wychowanków Szkół 
Średnich.

Powracających witali na dworcu 
przew. Sekcji Kol. Letnich p. inż ftl. 
Ciechanowiczowa, przew. Sekcji Opie­
ki Pozaszkolnej p. baronowa M. Rahde 
nowa i wiceprezes Cenrr. Opieki Ro­
dzie. p dyr. Kobierski.

--------- » « »«ó»«  »«----------
DELEGACI NAS ZJAZD SJONI- 

STYCZNY.
WILNO. W wileńskiej organizacji 

slonistycznej przeprowadzane są obec- 
n>e wybory delegatów na XI ogólno- 
polsk. zjazd sjonistyczny w 'Warsza­
wie. W związku z tem we wtorek mia­
ła miejsce narada różnych ogólno-sjo- 
nistycznych frakcyj w sprawie podha­
lu mandatów. Ponieważ Wilno wybie­
ra 9 delegatów', zaproponowano. -y 
grupa Hatohijo otrzymała 4 man^u-y, 
rEt Liwnot** - -  1 mandat, stan średni 
Hechołuc1* — 2, i „Hecholuc młodzie­

ży — 2. O ile w'mosek ten zostanie za- 
ąpronowany, wybory nie odbędą się.

PIĄTFK
Dziś | 7

Jicka
Jutr*

Flroilni

Ułiickśił t ia b ra  g. 4 23 

słońca g. 6.57

KOMUNIKAT STACJI 
M ETEO RO LO G ICZN EJ USB.

Z dnia 16 sierpnia 1934 r.
Ciśnienie średnie: 757.
Tem peratura średnia: +  18.
Tem peratura najw yższa: 21.
T em peratura na jn iższa: +  15.
Ojtad: 9,5
\V jatr: północny.
Tendencja: wzrost.
Uwagi: rano deszcz, wieczorem

dość pogodni*.
PROGNOZA POGODY WEDŁUG 

OFICJALNYCH DANYCH PAŃSTWO­
WEGO INSTYTUTU METEOROLO­

GICZNEGO W  WARSZAWIE.
Podhale, Tatry, Podole, Wołyń, Ma 

łopolska Wschodnia, Polesie i Wileń­
skie: zachmurzenie zmienne, malejące. 
Nieco Ciepłej. Umiarkowane wiatry z 
północo - zachodu.

Pozostałe dzielnice: pogoda słone­
czna o zachmurzeniu umiarloowanem 
lub niewielkiem, rankiem mglisto. Po 
chłodnej nocy temperatura w ciągu 
dnia około 20. Słabe wiatry zachodnie.

KOŚCIELNA
— Remont aOścioła św. jakOba. Pra

ce nad restauracją kościoła św. Jakóba 
trw ają bez przerwy. W ewnątrz kościoła 
wybudowano rusztowanie, które ogra­
dza teren robót.

Restauracja kościoła, jak wiadomo, 
podjęta została z inicjaływ'y Komitetu 
parafjalnego, nad którym protektorat 
objął Ks. Arcybiskup Jałbrzykowski.

MIEJSKA
— Powrót prezydenta. Wczoraj po­

wrócił z urlopu i objął urzędowanie 
prezydent ttuaśts d-r Maleszewsk1

N A U K A
  Prywatna Koedukacyjna Szkoła

powszechna „Prumieti11 (Wiwulskiego 
4 i filja na Zwierzyńcu, Witoldowa 
35-a) przyjmuje zapisy do kl. I — VI 
oraz do Przedszkola. Warunki przystęp 
ne, zniżki przewidziane. Dia dzieci
specjalnie uzdolnionych i niezamoż­
nych — miejsca stypendjalne. Kom-
piety francuskiego bezpłatnie. Infor­
macje i zapisy w kanc Szkoły przy 
ul. Wiwulskiego 4 w godz. II — 13 
codziennie prócz niedziel i świąt.

R Ó Ż N E
— Wycieczka do Kowna. Właści­

ciel hotelu „Ermitaż" p. Goldherg, or­
ganizuje z ramienia Wileńskiego Zwiąż 
ku Hotelarzy, za zezwoleniem władz
poiskich i litewskich wycieczkę do Ko­
wna. Chcący wziąć udział w tej wy­
cieczce, która odbędzie się prawdopo­
dobnie jeszcze w tym miesiącu, zechcą 
się zgłaszać w hotelu „Ermitaż11, Bi­
skupin 4, gdzie otrzymać mogą bliższe 
informacje, między godz 17 a ?1

W najbliższym czasie lista zgłoszeń 
zostanie zamknięta.

  Podziękowanie. Komitet Budo­
wy kościoła w m. Ostrynie k/Lidy 
składa tą drogą serdeczne podzięko­
wanie paniom: Marii Skawińskiej, Eu- 
genji Rzewuskiej, Izydorowej Moro- 
czewskiej i Eugenji Chrulowej oraz p. 
pułkownikowi 76 p. p. Oziewiczowi za 
u ybitną pomoc w organizacji zab«wy 
tanecznej w dniu 2. 8. r. b., z której 
dochód w kwocie koło 300 zł. został 
przeznaczony na wykończenie budowy 
kościoła.

Następnie Komitet dziękuję tym pa 
niom, które raczyły łaskawie zaopa­

trzyć bufęt, oraz wszystkim gościom 
za przybycie na zabawę i w ten spo­
sób przyczynienia się do uzyskania wy 
żej wymienionej kwoty, która dla nas 
jest tak bardo potrzenna.

Za Komitet
SL Wroblewicz. 

TEATR I MUZYKa
— MIFJSKI TEATR LETNI W O- 

PRODZIF PO - BERNARDYŃSKIM 
Dziś, w piątek dnia 17. 8. o godz. 8 
ni 30 w. poraź trzeci ujrzymy na sce­
nie Teatru Letniego wspaniałą korne- 
dję wiedeńską w 3-ch aktach E. Eber- 
majera i Fr. Cammerlohra „Gotówka*1, 
która porusza problemy kryzysu aoby 
obecnej. Publiczność świetnie się ba­
wi — oklaskując sztukę. W rolach głó­
wnych biorą udział: E Sciborowa, W. 
Neubelt, A. Łodziński, M. Bielecki i 
W Scibor Reżyserja W Scibora.

Jutro, w sobotę dnia 18. 8. o getlzl 
8 m. 30 w „Gotówka11.

Popołudniówka w 1 eatrze Letnim. 
W niedzielę, dnia 19. 8 o godz. 4-ej 
po pot. przedstawienie popołudniowe 
doskonałej komedjj ,.życie jest skom­
plikowane" po cenach gropaganuo- 
wych

— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 
Występy Janiny Kulczyckiej. Dziś o- 
statma nowość repertuaru Teatru „Lu- 
tnić „Ptasznik z Tyrolu", którego 
premjera odbyta się przy wysprzeda 
nej widowni, zaś zachwycona publicz­
ność gorąco oklaskiwała wszystkich 
wykonawców z pp. J. Kulczycką, B. 
Halmirską, K. Dembowskim, Al. Dorno 
sławskim K Wyrwicz - Wichrowskim

W. Szczawińskim na czele Tańce w 
wykonaniu M. Martówny i J. Ciesiel­
skiego, jak zwykle były bisowane Po­
czątek przedstawienia o godz. 8 m 30. 
Wycieczki korzystają ze zniżek.

PopohidmowKa niedzielna w ,Lut 
ni". W medzielę o godz. 4 p. p. raz je- 
szczs grana będzie rekordowa operetka 
„Ortów" z występem J. Kulczyckiej, vv 
obsadzie roi pozostałych premjerowej 
za wyjątkjem roli biletera-, którą kre­
uje p. K. Wyrwicz - Wichrowski. Ce­
ny miejsc propagandowe

CO GRAJĄ W KINACH?
HELIOS — „Czerwony wóz",
KINO - REWJA — „Skończona

WYPADKI I KRADZIEŻE
— O kadzeni. Churcinowi Izraelo­

wi, zam. na letnisku w  kolonji magi­
strackiej skradziono palto damskie i 
bieliznę, ogólnej wartości 300 zł.

— Dyszewskiemu Ryszardowi (Su- 
bocz 13) sublokaiorka jego Tarasie­
wicz Anastazja skradia ubranie, warto­
ści 70 zł. Skradzione ubranie odnale­
ziono u Smoleńskiej Julji (Piwna 8) i
zwrócono poszkodowanemu.

ZUŻYCIE NAWOZÓW SZTUCZNYCH 
W R. 1933/34

Instytut Badania Konjunktur Gos­
podarczych i Cen dokonał obliczenia 
zużycia nawozów sztucznych w sezo-  ̂
nie wiosennym 1933/34 roku. Tylko 
grupa azotowa wykazała dalszy łagod 
ny spadek zużycia, wynoszący zaled­
wie 2,9 proc. pod względem ilości, a 
1,9 procent pod względem wartości w 
porównaniu z sezonem wiosennym 
1932/33 roku. Zużycie pota.-u wzrosło 
natomiast w tym samym czasie o 29,8 j 
procenr, a zużycie kwasu fosforowego 
o 23,3 procent Ogólna wartość sprze­
danych w  tym sezonie rolnictwu na­
wozów sztucznych wyniosła 30,7 milj. 
zł., t. j. o 7,3 proc. więcej, niz w po­
przednim sezonie wiosennym i to, po­
mimo dalszych obniżek cen nawozów 
potasowych i iomasyny. Udział impor 
tu w zaopatrzeniu polsk.ego rynku na 
wozowego spadł do 3 6 proc.

FUNDAMENT POD POMNIK 
MICKIEWICZA.

WII-NO. U obec ukończenia projek­
tu fundamentu pomnika Mickiewicza, 
sporządzonego przez inż. Wąsowicza, 
już w przyszłym tygodn.u ma byc roz­
pisany przetarg na wykonanie robót.

NIEDOKOŃCZONY PAR K  SPORTO 
WY NISZCZEJE

WILNO. Budowa parku sportowe­
go na górze Bouffałowoj, przerw ana 
została z jx>wo<lu braku funduszów. 
Teren jnzys/.łego jiarku nie został za 
bezpieczony, z c-zogo korzystają właś­
ciciele krów i kon', urządzając na 
stokach wzgórz pastwisko. Miasto po 
nosj ogromne stra ty , cały bowietu wy­
siłek obraca sic wniweoz, minio że ro 
boty dość sjioro kosztowały, W  spra- 
wae tej M agistrat k ilkakrotnie intoi— 
wenjował w Starostw ie Grodzkiem, 
prosząc o usunięcie pasących się koni 
i krów.

NOWE 100-ZŁOToWKI.
UILNO. W końcu sierpnia ukażą 

się w obiegu nowe banknoty 100-zlo- 
towe, przypominające swym wyglą­
dem 500 i 1.000 frankówki.

JA liLICA NA CZELE CHORÓB 
ZAKAŹNYCH

WILNO. W dniach od 5 do U  
sierpnia 1934 roku na terenie Wjleń- 
sZwczY/ny zanotowano następujące 
wypadki zaehoroyvan:

1S Wypadków' duru brzus/.nego —  
(1 śm iertelny), 7 — daru  plamistego, 
)9 — płomicy, 13 —  błonicy, 1 — za- 
jiah nia ojion mózgowych, 13 —  odry, 
I — różv 17 —  krztuśca, 9 — gruź-- - - i > . , ż ę*

liey (2 śm iertelne), 50 jaglicy, 1 
ospy w ietrznej, 1 — grypy.

— ROWERZYSTKA POD TAK 
SÓWKĄ. Na skrzyżowaniu ulic Sołta- 
niskiej i Sokolej taksówka Nr. 55, pro­
wadzona przez szofera Stefana kauoo 
(Rydza Smigłegi 21), wpadła na We- 
ron:kę Buczkowską (Jelenia 12), któ­
ra jecnała na rowerze, tuczkowsaa zo­
stała lekao pokaleczona, zaś w rowe­
rze została uszkodzona kierownica i 
tylne koło.

PODPALENIE.
WILNO . TROKI. W nocy z 14 na 

15 b. m. spalił się w zaścianku Zao^z 
mianka, gm. gierw lackiej, niezamiesz­
kały uom, należący do Jana Pukszty, 
mieszkańca toiwarku Potulino, gm. Wi­
śniewskiej, pow. święciańakiogo. Za­
chodzi podejrzenie, że pożar oowsiał 
wskutek podpaienia przez rodziców 
poszkodowanego oraz szwagra Marja- 
na Toruto ze wsi Kierele, gm. gier- 
Wiackiej, z którym Pukszt,, miał za­
targ o podział mająrku.
W ILN IA N IN  UTONĄŁ W  PSUI

G-ŁEBOKlE. W  dmu 11 sierpnia 
b. r . pomiędzy goja. 13 a  14 kąpiąc 
si? w jeziorze P su ja  gminy prozo- 
rockiej pow. dziśmnnski ego. utonął 
W ładysław Zicmajfys stale miesz­
kający w W iinie przy uL Mickiewicza 
5 m. 14, k tóry  dzień przedtem — 
przybył do w. P su ja  na wakacje.

Zwłoki dotychczas nie zostały od­
nalezione.

ZGINĄŁ OD PIORUNA.
SWIĘCIANY. Wskutek uderzenia 

pioruna został zabity Ławryniuk Kazi­
mierz ze wsi Wasiliszki, gm. daugiel- 
skiej. Od tegoż pioruna spalił się dom 
Ławryniuka, wozownia i chlew, ogól­
nej wartości 2.000 zl.

■ ■ ■ ■ ■ u a i i d n *
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AUGUSTYN PAPAKUŁ
EM FR Y T  KOLEJOW Y  

po długich clarp ian iath , op-trzon y  Sw. Sakramentem  
ia s n q J w p iliU  «  dniu  14 sierpnia r. b. w wieku lat 71.

Eksportacji zwłok id n m o  żałoby przy zaa l.n  Sniegcs.yn 
2-a m ."d o  keścloła Sw. Teresy n as ląp id rti w piątek c » "ran o  

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w tymże kościele 
o godz. 9 rano, poczem .nastąpi pogizeb na cmentarza Hossa. 

O tych smutnych obrzędach ,iowladamia pegrązona w g ł f
bokim żalu RODZINA.

DELEGACJA POLAKÓW Z ZAGRANICY
o p u ś u i d  W i l n o

W ilrńu (b.j&iłjłf/yru rano wyje­
chała z W ilna żegnana serdecznie 
pr/A-z przedstawicieli sjx>łeczeństwa 
wileńskiego Y\'ycieezka Delegatów na 
Zjazd Polaków z Zagranicy. Wycie­
czka udała się do Białowieży, , —  
gdzii |«> zwiedzeniu pusZezy nastą­
pi rozwiązalne wycieczki i odjazd
do Warszawy.

Na zakończenie wczorajszego dru­
giego dma pobytu w W iinie gości 
zagranicznych odbyła się wieczorem 
w górnych .salonach hotelu Gcorgr- 
sa czarna kawa, k tóra w miłym i ser­
decznym nastro ju  przeciągnęła się do

[HiC.ne nocy.
Zftłrraiiyf-h i: 3 i ej cy.Snrtjj kawie —  

pow iisj i ryły prezes liudy Organiza­
cyjnej 1‘oinków Zagranicznych i 
obecny wicepnzes światowego Zw. 
Polaków z Zagranicy marsz, prof. 
Szymański, następnie przemawiali 
redaktor M ichał Pankiewicz obra­
zując całokształt zagadnienia i  ży­
cia emigracyjnego, a wreszcie przed­
stawiciele poszczególnych terenów 
('migracyjnych biorący udział w 
wycieczce obrazowali życie emigrŁ- 
cji polskiej na reprezentowanych 
przez siebie terenach .

KRWAWY DRAMAT

B. naczelnik wydziału Gawroński zastrze­
lił naczelnika wydziału prezydialnego —  

Grzybowskiego

Urod? n? tydzień
PORADNIK DL* PAŃ

Pielęgnowanie urody nie jest w 
naszych czitsaeh jakąś funkcją odświęt 
ną. J e s t  to sjirawa tak  ważna i tak 
codzienna, .jak mycie i odżs wianie.

Codziennie Pani Maje przed lustrem 
i koryguj" naturę, kióra nie zawsze
wie, eo robi.

Zajrzyjmy więc do słownika uro­
dy kobiecej.

Mycie skóry — to nie nacieranie
skory mydłem. Zatyk.; ono pory, 
odtłuszcza i wwsusza naskórek. Myc 
się należy otrabkami abaridowemi, kto 
ro delikatnie trąc skórę m asują ją  1 
pobudzają, krwiohieg.

Odżywianie skór. 
cja kosmetyczna.

To ważna fiuik- 
zyrłaszcza dla skór

suchych. Krem  abarid  głęboko prze­
nika w tkanki, odżywia je i pobudza. 
Skóra stfi.je się miękka, elastyczna 
i uzyskuje zdrowy, świeży wygląd.

Pudrow anie — to zabieg mający 
na celu nadani<- .jednolitego kolorytu 
j aksamitnego matu cerze twarzy. Tyl­
ko Pudei A barid nie zawiera szkod­
liwych składników metalicznych (o- 
łów), gdyż składa się Ze składników 
roślinnych.

Rozi; śni"nie włosów należy prze­
prowadzać ty 14 o przy pomory .upeł- 
liie nieszkodliwego, nie palącego wło­
ków płynu H elia i [jiłior. P e rfec th n ). 
Da.je on piękne odcienie od jasnego 
/ioLa, do czerwonawej miedzi.

BRZEŃĆ LITEWSKI (oa w}, 
korespondenta). W ubiegły wto 
rek w godzinach porannych w  
Izbie Skarbowej w Brześciu ro 
zegrał się krwawy draniat a 
mianowicie około godz. 10-tej ra­
no zgłosił się do dyrektora Izby 
p Danisewicza b nacrelnik w y­
działu V-go w Brześciu Henryk 
Gawroński w sprawie osobistej.

Wobec tego że dyrektor Izoy 
me byi dokładnie poinformowany 
o sprawie która Gawrońskiego 
do niego sprowadziła, wezwał do 
siebie naczelmwa w^aziam prezy 
djalnego Konrada Gizybowskicgu 
W trakcie rozmowy, Która przy 
brała cnarakter ostry b. naczel­
nik Gawroński nągłym ruchem 
wydobył rewolwer z kieszeni i 
strzelił do naczelnika Grzybow­
skiego raniąc go śmiertehiie w 
j=mę brzuszną.

Dalszym strzałom zapobiegł 
Dyrektor Damsewicz, który wyr 
wal Gawrońskiemu rewoiwer z 
ręki i usiłował go przytrzymać, 
lecz Gawroński, atletycznej bu 
dowy obdarzonj wielką siłą fizy 
czną odtrącił od sienie lak silnie 
dyrektora Danisewicza, ze 
ten uderzył się o  ramy drzwi i 
skaleczy ł się w głowę

Na odgłos strzału przybiegli 
urzędnicy, którzy zatrzy mał- Ga 
Wrońskiego i sprowadzili poli
cję.

W komisarjacie Gawrońsk —  
przyznał się do popełnionego mor 
derstwa motywując swoj kroi. 
tem, że naczelnik Grzybowski 
przyczynił się do jego zwolnie­
nia ze służby pańsrwowej i utrud 
niał mu załatwienie spraw natury 
osobistej .

śmiertelnie rannego nacz. Grzy 
bov> skiego odw ieziono do szpi

tala miejskiego, gdzie niezwlocz 
nie dokonano operacji. Okazała 
się, że kula przebua jelita w  
11 miejscach i utkw iła głęboko w  
okolicy miednicy. Kuli nie wydo­
byto, W kilkanaście godzin po 
operacji naczelnik Grzybowski 
zmarł osueracając zonę

KIM JEST ZABÓJCA

Zabójca Henryk Gawroński 
urodził się w Łodzi, gdzie ukoń­
czył szkołę średnią W yższe 
stuaja prawnicze odbył na uni 
wersytecie w Poznaniu. W skar 
bow osc pracowat od roku 1924 
do roku 1932, zajmując stanowi­
sko rzecznika dyscyplinarnego —  
Wy zszej Komisji Dyscyplinarne 
przy Ministerstwie Skarbu. Prze 
tuesiony do Brześcia na stanowi­
sko naczelnika wyd/iały V-go 
po dw óch latach służby został 
zwolniony w dniu 30 kwietnia rb 
bez prawa do emerytury

Gawroński j e s t  człowiekiem za 
możnym, w listopadzie ••oku u- 
biegłego .labył na imię żony 
swe i >kieo spożywczy, a po 
zwolnieniu zamierzał uruchomić 
biuro podań 1 porad prawnych — 
lecz zezwoietua to nie uzyskał.

Gawroński posądzał ś. p na 
czelnika Grzybuwskiego, że przy 
czyni! się do jego zwolnieni? ze 
służby i odmowy' koncesji na 
biuro podań

śledztwo prow adz sędzia 
śledczy p. Kardymowicz .

Na śledztwie złożył Gawro, 
ski obszerne zeznanie dotyczące 
stosunków panujących w Izbie 
Skarbowej w Brześciu.

Kneawy dramat głęboko 
wstrząsnął opinią publiczną bu 
dziąc w' mieście sensację.

Likwidacja bandy Solecznika
11-letni złodziei płacze orzed aparat^11 

fotograficznym
WILNO. Organizator szkoły zło­

dziejskiej' Lipman Solecznik został w 
difiu wczorajszym osadzon) na Łukisz- 
kach.

Z pośród jego uczniów aresztowa­
no 18 letniego Jakoba Frenkla (Sza- 
w dska 1) i Jeszora, jednego chłopca 
lat 1-1, który — jak się okazuje —  byl 
używany podczas wypraw Jo  przedo­
stawania się przez lufciki i otwierania

okien. Chłopiec po raz pierwszy w padł 
w ręce policji, a  że jak ze wszystkiego 
widać, iest z narury bojużliwy, więc 
gdy go postawiono przed apaiai iOto 
graficzny, rozpłakał się sądząc, że encą 
go „storpedować" elektrycznym p r. 
Jem.

Młodociany złodziej zostanie sWe- 
rov.any do domu poprawczego.

Pornograficzne wydawnictwo
WILNO. Przed niedawnym czasem 

cały szereg osób w mieście otrzymało 
listy od jakiegoś „głodującego litera­
ta" z wezwaniem do kupna wydawni­
ctwa niezwykle interesującego, a jed­
nocześnie „lekko strawnego".

Egzemplarz tego wydawnictwa o 
boinbastycznym tytule, trafił przypad­
kowo w ręce pewnego urzędnika, który 
spowodował, że „głodującym litera­
tem" zainteresowała się policja.

Zadanie byio dość ułatwione, bi 
wiem w  rozsyłanych wezwaniach był 
podany nr. P.' K O., na który nale&y 
nadsyłać pieniądze

Właścicielem konta okazał się w* 
wien ekskupiec z ui. Mickiewicza, k 
ry po zlikwidowaniu sklepu zajął się 
pisaniem .książek" o treści wybitni. 
pornograficznej Podczas rewizji w 
mieszkaniu, handlarzowi skonfiskowa­
no część nakładu.
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Zagadka moruu przy ul. Kalw aryjskiej
Narzędzie zbrodni? —  Rancewówna zmienia zeznania. —  Czy

córka zamordowanego?
KLĄTW A ZŁA 

Przez W ilno przesunęła »ię ta ś ­
ma zuroani.

Gazety notowały co Dnia czyny 
złe, podłe i zbrodnicze.

Ulica Młynowa A ntokol, i Kałwa 
ry jssa , zbroczyły się kałużam i krwi 

Przemówiła bestia  ludzka, naj ■ 
traszliwsza, w ystępnr. 7  zakam ar­

ków ciemnej je j duszj wypełzły ję ­
dze zbrodni i  przemówiły do ludzko­
ści — strasznem  mrozącem w zy 
iaob złem,—  W ziry g a  się każdy
i-rzejzytawszy opisy czynów strasz 
ry ch  czy oDłą^ańczycb tak m aka­
brycznych niekiedy, ze gdyby n a ­
pis -no podobny scenarjusz i nakrę-

A leksandra Kancewa.• 1
cono z niego film , me uwierzonoby 
w możliwoś< popełnienia ohydy t a ­
niej.

Ale zbrodnia przy ul. K alw aryj­
skiej pod N r .5, specjalne zajm uje 

miejsce, miejsce poczestne w noro- 
woazn. zła. Ojcobójstwo, usiłowanie 
gwałtu nad własnem dzieckiem, czy 
zemsta jakaś dziś niewiadoma je ­
szcze, z? co i dlaczego, a wszystko to 
w mrokach małego mieszkanka, na 
tle rozchełstanych barrogów, w ob­
rzydliwych udarach wódki.

Tam w tern mroczntm podwórzo- 
wem mieszkanku w noc ciemną po 
bi utalnej liba tji... stało  się cos s tra ­
sznego. Zamknął się kałużą krwi 
łańcuch występków i zła... za mknął 

je  tru p  zmasakrowanego człowieka 
z krwawym wieńcem ciężkich ran  
tłuczonych wokół głowy.

Nie było nikogo wtedy, tylko ta 
dziewczyna. ta  zbrodnicza córka, i 
on ten  człowiek który, Izis lezący 
na prosencyjnym stole, ani oskar­
żać ani świadczyć już nie może. 
Nie było nikogo?.... A może był i 
'-toś trzeci. C złowiek czy widmo?

A może tylko cień Faustowskie- 
go M efista... szatana mędrca który 
powiada swą straszną praw dę zła- 
,,Das ist F lucnt der bósen TLat, das 
Boses, B o se  must gebohren ... P rze­
kleństwem złego je s t klątwa, k tó ra  ze 
złego zło zradzs Lańeucti trag icz­
ny, co vr%gnie się wiele, wiele la t 
przez życie nasze... a kończy się... nie­
raz tak jak w tym  mrocznym miesz­
kanku przy ul* K alw aryjskiej.

IAŃCUCH W YSTĘPKU

Zbrodnia Alesnandry Roucewej, 
eto zurodnicza konsekwencja wielu 
złych występków, to powracająca 
fala zła rzuconego kiedyś na po­
wierzchnię życia je j roaziców. Two 
rzyły  3ię wokół uiej fale inne i  bie­
g ł '  w dal przeznaczenia, aż powró­
ciła “dna z nich. , la la  zbrodni.

I  dokonała się ona przed dmann 
kilku.

Gdy przed dwudziestu la ty  o j­
ciec je j snascic , cnjopak podów­
czas 1 :ilkimasto\exni (zabity  liczył
la t 38), wdał się w miłość złą, bo
grzeczną z wdówką niejaką Ranctw ą 
dając w efekcie życie dziecku m a­
łemu, zy d e  nie ustabilizowana i ży­
cie nie zam ykające się w ram ach
ani na podłożu lodzjuy — stało
się zło pierwsze. Dziecko było po- 
zDawione roazicow i już w chwili po­
częcia skazane na sierocą dolę dziec­
ka nieślubnego, k tóre, życie staw ia 
na marginesie... na k tóre pada za­
wsze cień grzechu jego rodziców, 
A potem w epoce najw rażliw sze' 
dla dziecka dowiaauje się o wczyst 
kiem.

Jest dzieckiem nieślubnem... i 
za życie swoje zaczyna nienaw i­
dzieć m atki. Tak p o trafią  tylko nie- 
oawidzieć isto ty  złe, i głupie. Obwi • 
niają, wstydzą cię, nienawidzą. T a r­
ga się naw et na życie m atki, k tó ra  
ją  kocha jak  każda m atka kochać 
potrafi — opiekuje się nią, w opiece 
u bnastm a ją pozostawia, pomaga jej 
m aterjainie . Ale córka nienaw i­
dzi je j dalej, na listy  m atki nie od­
powiada, żyje przy naturalnym  ojcu 
swoim i pod jego Kierownictwem wy 
rasta,

A Snascin ma zonę legalną, która 
wie o jego ojcostwie i opiekuje się 
również m ałą Aleksandrą,

Czy nienawidziła i ojca swego?
Zapewne tak, gdyż naw et w gw ał­

towności nie p o trafi dziecko porwać 
się na ojca.

Zabija — zabija czy morduje? S a­
ma, uzy zbrodnia jCst wykonywaną 
czy brał w niej udział i ktoś trzeci? 
To wykaże śledztw

W PRGSEKTORJUM.

Zbrodnia Rancewej poruszyła Wil­
no. Zaledwie przed dwoma dniami do­
konana została, a  śledziwc posunęło 
się juz bardzu daleko. W dniu wczo­
rajszym aoKOnaru, sekcji zwiok ś. p. J. 
Snascina. Udajemy się du szpitala św. 
Jakóba, przy którym mieści się wy­
dział medycyny sądowej. Udajemy się 
do prosektorjum. Biało - szare ściany, 
pod ścianami gabloty z przyrządami, 
pośrodku stół sekcyjny z kranami i 
gumowemi wężami. Leży na nim Sna­
scin. Blady, wysoki mężczyzna, z krót­
ko obcięiemi włosami i prrystrzyzone- 
mi wąsami. Proces -ozkładu już się 
rozpoczął, na c.ele zmarłego ukazują 
się zielone plamy

Wita nas p. piafesor dr. Schilling-

Steiigaiewicz.
— Co wykazała sekcja zwłok, p. 

proiesorze?
— nadania zewnętrzne dały wynik 

następujący. Pięć ciężkich tłuczonych 
ran ,ia głowie. Jedna na czole, jedna 
na skronj i trzy w tyle głowy.

— Czy rajansowa spluwaczka mo­
głaby być narzędziem zbrodni jak to 
twierdzi zabujczyni?

— Stanowczo nie. Jak pan widzi, 
metylko okóra na głowie jest przeciętą, 
ale i czerep jest wgnieciony, czerep 
— kość twarda, o silnem sklepieniu, 
który złamany i wgięty może oyc 
przy uderzeniu bmdzo rnoctiem i sil­
nem. Przy tanien' uderzeniu spluwacz­
ka, rzesome narzędzie zbrounJ- musia 
łaby się potłuc na kawałki. Zbrodni 
dokonano nie spluwaczką, ale innom 
narzędziem.

— Czy siekier^, którą znaleziono w 
tragicznem miejscu?

—  Tego stanowczo twierdzić nie 
można — ale zato z całą stanowczo­
ścią stwierdzam, że nie zaoito go tern 
fajhnsowem naczyniem.

— Która z zadanych ran była 
śmiertelną?

— Wszystkie rany są bardzo cięż­
kie i każdej z nichby wystarczyło do 
zabicia człowieka. Obecnie przystępu 
jemy do zdjęcia czaszki i doklaunego 
oaaania uszKOazeń w mózgu, l o  aa 
iiam pewnik, która z ran Ostatecznie 
przerwała życie Snascina.

_  Następni^ zaś?
— Następnie zbadamj jamę brzusz 

ną, dla zbadania zawartości żołądkr i 
jelit. To jest zawsze Konieczne dia 
sprawdzenia ew, zawartości alkoholu 
czy innj ch suostancyj?

— Czy Aleksandra Rancewówna bę 
dzie zbadaną?

— Tak, zostanie zbadaną jaknaj 
dokładniej, dla przekOitania się, czy na 
ciele jej pozostały jakieś ślaay walki, 
o której mówiła i k tóią stoczyć miała 
z denatem p*"Eed zabójstwem.

Przy małym stoliku, tuż opodal sto ­
łu sekcyjnego pracuje apHkant sędziego 
śledczego, zapisujący uwagi i orzecze­
nia protesora. Każda rana na cieie 
zmarłego zostaje dokładnie odmierzona 
(jej długosz i głębokość) i zanotowp 
na w aktach-

Aie chodźmy stąd, z tej dusznej, bia 
lej sali, w której panuje Groza i 
Sntierć.

Z ABoJC7YNI — CZY ZBROD­
NI ARK A.

W małej poczekalni p. sętteiego 
śledczego przy ul. Gimnazjalnej 4, na

ciemnej ławce w asyście posterunko­
wego sieazi Alei sandra Rancewówna...

Gayby się ją spoikaio na ulicy, tru 
dnoby było udrożnić jej twa,-z od tw a­
rzy tysięcy pospolitych dziewcząt. Nie 
wysoka, krępa, o duiyni nosie, ubiana 
trochę pretensjonalnie, w  lakieikach i 
czarnej chustce Jest spokojna, poru 
sza się swobodnie. Jest biaaa po nu- 
żącem śledztwie i ostatnich pizeży- 
ciacn... Tak jest spol.ojna . może na­
wet zaspokujna, jak na człowieka, któ­
ry przeżył koszmar tak okropnej no 
cy. Zabiła, czy zamordowała? To są 
dwa pytania zasadnicze. Zabiła w o- 
uronie godności ludzkiej i dziewczęcej, 
czy jokonała zb, odni na ojcu? Sama 
czy przy współudziale kogoś innego. 
Kogo? Cień jakiś błąka się poza nią 
mało uchwytny i niezrozumiały Idzie 
od plotek, opowiadanych przez sąsiau 
ki, oa póisłówek i z domyślników. Ko 
chanek?...

Otwierają się drzwi Wchodzi pan 
sęuzia śledczy t  obanou.

Za chwilę zacznie się nadanie 
Szczegóły którego nie mogą narazie 
być publikowane dla doora sprawy.

Tajemnica ponurego rriieuzkanka na 
Kalwaryjskiej — musi narazie pozo 
stac tajemnicą.

ef.

RANCEWA ZMIENIA ZEZNANIE

Narazie Rancewa stanowczo twiei- 
dziła, że użyła spluwaczki, lecz po okł 
zaniu siekiery załamała się i pi zy znalu 
się ao kłamstwa.

Przyznawszy się do .ego, Rancewa 
jednocześnie zmienia swe poprzednio 
złożone zeznania dotyczące przebiegu 
zbiOdni i pudała, ze gdy Snascin usi­
łował ją zniewolić, wyrwała mu się i 
iłie zdając sobie sprawy z tego co czy­
ni, pocnwyciia siekierę i zabua ojca. 
Rancewa neguje stanowczo żeby doko 
naia zoroani z premedytacją, mimo że 
wszystkie zebrane dotychczas dant- 
przemawiają za tern.

Znalezione na cieie Rancewej szarp 
nięcia nie są wcaie dowodem, że była 
w opresji.

Oględziny ubrania, jakie miała na 
sobie w momencie wypadku, raczej 
wókazują, źe dziewczyny nikt nia 
tknął.

Również okoliczność z siekierą rzu­
ca dostateczne światło na sprawiedli­
wość tłumaczeń się oskarżonej.

W ybrąjając z pokoju, gdzie znaj- 
duwał się Snasciit, Rancewa miast do 
kuchni, gdzie leżała siekiera, mogła od- 
razu uciec na podworko i w ten sjjo

sób uniknąć grożącego nieoezmeczen- 
stwa. Tymczasem zabójczyiń wraca 
zpowroiem do sypialni (tak pirynaj- 
n.niej tw ienńi) i wymierza ojcu kiika 
ciosów.

Poza przypuszczeniem, że Snascin 
był napadnięty piz.ez CMnajmtńej dwie 
osoby, orana jest pod uwagv możli 
w ość rozmyślnegł go  upojenia w ce 
lu tem łatw iejszej rozprawy.

CZY CÓRKA?

Zeznania niektórych świadków, zba 
danych w tej sprawie, podważają ze­
znania Snascinowej i Rancewej co do 
pokrewieństwa tej ostatniej ze zmai 
łym.

Utrzymuje się mianowicie wersja, 
że Rancewa nie jest wcaie córką Sna­
scina, lecz dk bliżej nieznanych ce- 

■ łów za nią się podawała.

Niewykluczone, że jest to tylko 
i plotka. W tej sjąaw ie zostanie zbada­
na w W arszawie w drodze rekwizycji 
matka Rancewówny. Jednocześnie ba­
dana jesl prawdziwość zeznań Snasci- 
nowej co do przyczyn nieobt-ności jej 
w domu krytycznego wieczOiu.

Snascinowa twierdzi, że wyszła z 
domu w celu spieniężenia pończoch 
(jak wiadomo, Rancewówna jest poń- 
czoszarkąj i nabycia czegoś do zje­
dzenia.

Powiadali rm po powrocie ci 
Wilnianie, którzy nie brali udziału w 
naszej Pomorskiej Wycieczce, że z 
chwilą, gdy pociąg wiozący dwie ko­
py dziennikarzy minął tunel pod Po- 
narami. odjeżdżając z Wilna daleko 
na południe, niebo >ię gwałtownie roz 
jaśniło i nastała cisza wielka i błogo­
sławiona. Ludzie chodzili pogodni i za 
aowolem, kobiety uśmiechały się jak 
kwiaty do słońca, a na serca mężów 
zacnych padto ukojenie. Taki błogo­
stan zapanował na świecie podobno 
wtedy, gdy dobry Stwórca strącił do 
piekie* anioły grzeszne i sprośne, co to 
bisurmaniły się i na- djabły pozamie­
niały przeto.

Rozumiem — wywieżjj dzienni­
karzy

Spotykał kuni — kuma i powiada:
— Czy to praw da1 Podobno po­

jechali...
— Tsss... a może i nie wrócą.
— Na Boga!! Czyżby ich nareszcie 

wytruć miano?
— Nie ale może się potopią.
—  Ach tylko może.
Wileńska sztuka i Parnas — bez 

drżenia raczyły przeglądać gazety — 
bez lęku, że obaczą tam swoje kary­
katury, a radjo wileńskie wystąpiło 
podobno z wesołą chwilką i nawet do­
wcipną wielce.

—- Pojechali wszyscy razem — 
więc napewno się tam pozagryzają 
powiadali.

Tak mowiło Wilno i omyliło się 
wielce.

W  pociągu jechali dziennikarze naj 
fantastyczniej zbratani.

Konserwatyści (na górnych ław-

CZAS0 P1SMA
Ziemia. —- Nr. 7 —8 Podwojny

zeszyt ilustrowanego miesięcznika 
krajoznawczego został poświęcony IJ 
Zjazdow i Polaków z zagranicy. Bog; 
to  ilustrow any wspaniałymi zdjęcia 
mi foiograficznem i (wyróżniają się 
artystyczne zdjęcia J .  Bułhaka i dr. 
P . Śledziewskicgo) zeszyt zawiera 
następujące a r ty k u ły - M arszałka W la 
dysław a Raczkiewicza —  „Przedsło- 
wje“ , AJ. Janikowskiego —  „Swoi do 
sw oich", A rtu ra  'Górskiego —  „Pi? 
kno P o lsk i" , W andy Pełczyńskiej — 
„Zułów kolebka marszałka J .  Piłsud­
sk iego", S t. Srokowskiego — „ Pols­
ka na szlakach komunikacyjny uh 
św ia ta" . — B. Chrzanowskiego —N a 
sze wybrzeze i m orze", W itolda S ta  
nic-wieza —  „W śród naszych pól i 
łą k " , Jana Kioski —  „Z puszcz i la­
sów naszych", W Goetla —  „Nasz* 
g ó ry " , G. M orcinka—„W kojialniach 
i fabrykach naszych " ,  J .  Przewors­
kiej — „W śród zabytków architekta 
ry v\ Polsce" .

O statni zeszyt „Z iem i" zasługu j 
na szczególną uwagę -wszystkich mi 
łośników naszej ziemi, czasopismc 
zaś powinno znajdować się w t a i  
dym polskim domu, — jest tanie, pię 
kne, ciekawe i bardzo pożyteczne.

D A J SKRZYDŁA JTTYM LISTOM, 

K uR Z Y ST A J Z POCZTY 

LOTNTOZjtSJl

kach) przepijali do skrajnych demo*ra 
tów starką, radykali społeczni dzielili 
się chlebem i serem z endekami, a po­
dobno jedna z czytelniczek „To- 
gu“ zakochała się w sprawozdawcy od 
antysemickich zebrań pi.-ma opozycyj­
nego i brali ślub w morzu i z morzem. 
Karykaturzysta „Słowa'*- dostał (czyż 
przypadek?) miejsce wśród swych o- 
fiar ołówkowych i chociaż się czul nie­
pewnie aż do ruszenia pociągu —  to 
zato już pod Landwarowem narysował 
dwa wspaniale (i pochiebione wielce) 
portrety swych dawnych wrogow, że 
go nawet nomidorem poczęstowano 
(nie po głowie, ale na chlebie) Zgoda 
byta wspaniała i można było zaśpie­
wać: „Płyń arko nasza, pogoaa -przy- 
ja‘i  Próbował nawet to zaśpiewać je­
den sprawozdawca sąaowy, aie glos 
mu tak skrzypiał, że ludzie poczęli wo­
łać:

— Zatrzymać pociąg, oś się za­
paliła!

Taki szelma ma glos zardzewiały 
od picia strumieni sprawiedliwości, któ 
re łyka co dnia w salach sądowych.

Jechali zgodnie pisaki od Wilna ku 
morzu w imię zasady, że czytelnik też 
chce żyć i dać mu trzeba urlop od czy­
tania.

Jechaliśmy radoaui — i Wilno bez 
nas radowało się. Z maiemi tylko wy­
jątkami kilku redakcyjnych krawców, 
którzy nas tak żegnali, jak gdyby nie 
danem im było ujrzeć już nas i tych 
pieniędzy, do których maią bezpodsta­
wną pretensję.

Ale jedźmy dalej...
M. Junosza.

L O T
poprzez czyste przestworze wolne o d  kurzn, 

dymu i sad /y , 
dając moc cudnycti wrażeń, 

krzepi 
umysł i ciało.
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niespodzianki małżeństwa
( C Z Ę Ś O  P I E R W S Z A )

Tu nagle wykw tly nad nią błyska 
wic/.nem wspomnieniem chłopięce li­
s ta  tancerza. Danusia dotknęła czo­
łem ściśniętych kolan. Se rei je j biło 
mocno. Dobrze to  rezonować sobie, 
patrząc, na śpiącego człowieka, wyda 
nego na pastwę jej czujnym oczom. 
A ona? Kim je st ona sam a? Co wie 
dotychczas o sobie? Więcej, niż przed 
pół rokiem, to praw da, ale jeszcze za 
mało. Podr iosfa głowę. Twarz miała 
skujiioną, a oczy szeroko otwarte. Sta 
rała się wmyśleć w siebie i nie mog­
ła. Drgnęły jej bronzowe zrośnięte 
brwi i rozchyliły się usta, gdy zdoey 
dow ała:

—  1 siebie jestem  ciekawa Tego, 
eo wykrzeszą ze mnie ludzie inni i 
rozmajle" okolieznośe.i! Gdyż bez ludzi 
siebie poznać niepodobna.

— Śliczna jesteś, Danusiu, —  o- 
budził ją  trochę zachrypniętym  ze 
snu głasem mąż. —  Nawet ci to  nie 
zdrowie na urodę nie szkodzi. Taki 
bebusiek jasnowłosy... A —  a... jak 
mi sio smacznie zasnęło. Po „tem " 
zawsze się tak  rozkoszn e drzemie.... 
To ty jesteś winna, moje najsłodsze 
zmęczenie...

W atław  ziewnął, Irłysnąwszy dra­
pieżnie zębami i wydął wargi, jak to 
czynił zw\ kle, gdy o jikszałą ręką szu 
kał zigarka, leżącego obok na stoli­
ku. Tak, było już zapóźno. Należało 
wstać i śjiiesbyć na jKtsiedzcnie.

— Trudno odarwnć oczy od swej 
żoneezki. Chodź. Daduś, pocałuj mię 
raz jeszcze —  kaprysił.

—  N — nie! —■ wycedziła żona 
i uśmiechnęła się kąc.kiem ust w spo 
sóh niespodziewanie szelmowski Ten 
kobiecy jiółuśmiech jierlldny i mądry 
zjawił się nagle na dziecinnych us­
tach i oszołomił mężczyznę.

— 0  ozem ty myślisz, malutka ?—  
zlekka zanii pokoił się mąż.

— Tak., o niczem... Ale i o tem, 
że to może i dobrze być kobietą .Ty­
le się (żuje!..

—  Jeże)) taką SLtómirtiką, to  bar­
dzo dobrze. Szczególnie' dla męża— 
zdecydował Wacław, usiłując lekko 
zerwać się z łóżka. Zaraz napełnił 
syjnalnię zamętem, /Aządał Ymdy z 
sokiem, obudził z drZomkj te M on, 
romówji się z niewidzianym osobni­
kiem w sprawie któregoś z klientów, 
znikł w gabinecie i zjaw ił się znów z 
teką, }H> ostatni jioeałunek żony. Po­
dała mu jsSłotwartc wargi i pozostała 
w ulubionej pozie z tym samym uś­
miechem, krórj^ się zrodził z plątani­
ny przeżyć ostatnich tygodni i je­
szcze czuł się nieswoio na, ustach, wy 
ciętech linia najszczersze, młodości. 
Nie widziała Adeli, k tóra w godnem 
milczeniu i z miną, świadczącą o 
zły m humorze, jwrZądkowała łóżko 
Wacława. Odeszła niezmiernie daleko 
w ślejio uliezkj duszy, gdzie się koń­
czyła świadomość, a rozjioczynały się 
mroki przeczuć i odruchów instynk­
tu. W ychodziła stam tąd zniechęcona, 
że tak  mało jeszcze umie się oriento­
wać w sobie i w ludziach.

— Ze względu na moje dziecko 
mi*-Zę się zająć psy chologją, —  zde

cydowała nagle. —  ,)ui wiem, że ze 
wszystkiego na świecie najciekaw ­
szym jest' ( złowiek.... Będę się uczy ­
ła człowieka — otworzyła przymknię 
te powieki i dojrzała profil Adeii, jm 
chylonej nad starannie rozścn łaną 
kapą. Zarum ieniła się. To W acław na 
nią dzwonił Zdecydowała, że wstydu 
nie ma albo nie uważa pokojówki za 
człowieka. A ona sama, że taka roz­
targniona. Nie należało dopuście, ża­
by jtrzyszła ta  inna kobieta, o posęyi 
nyeh brwiach rzymskiej wesialki i 
jtochyliła się nad ieh łożem... Ma o- 
na srogo przycięta usta, śniadą twarz, 
... i profil... kogo je j przypomina ten 
profil?.. Mój Bożr... Czy’ nie W acła­
w a? U sta inne... Ale czoło, nos i 
brw i... Poruszyła się niespokojnie Ta 
Dzidzia, ”Ta Dzidzia... Ona coś najio 
mykała... .laki io dziwny dom, jaki 
dziwny dom... Twarz Adeli narzuca­
ła się je j chciwym oczom niby obja­
wienie. P atrzy ła  uporczywie, aż się 
jiokojowa zwróciła ku niej Podole
stwo znikło. W sztucznym uśnii >chu
błysnął krzywy ząb.

— 'Pani sobie życzy?
—  Nie, Adelo... \ . . .  gdzie Zo­

li i<- ?
— U matki. PrzĄ-jdzie pani po­

dziękować za ubranko Pani jesi bar 
dzo blada....

— To nie.... Urządzimy ju tro  eho 
inkę dla dzieci podwórza... Prawda, 
Adćlu?

—  Tak, proszę pani, wiem o tom  
— mów iła zanii jiokojona jiokojówka. 
Jasne oe-Zy pani błądziły njrorczywifc 
po jej tw arzy, niby czegoś szukając. 
Głos był wolny i roztargniony, a pół 
otw arte usta  jakby się składały do 
krzyku. Pani czegoś się bała. \delę  
również przestrach ogarnął.

—  Pani jest bardzo blada — jto-

wtórZyła zmienionymi głosem. —  Mo 
że zatelefonować do doktora?

Uśmiech wrócił z trudem  na war­
gi jiani. Ryl znów zbyt mądry i zbyt 
żałosny na tej m lodziutknj twarz.y.

— Ni*, nie mi nie będzie, Adelo. 
J a  się tylko uczę życia. T utaj mi do 
k tór nie pomoie

Adela odeszła m..,ej godna niż 
z.wyCTe.

— J a  muszę odjechać do M ilna—  
zdecydowała jrobladła Danusia. Zbyt 
wiele w tym  domu zagadek Bo,,ę się, 
że wkońcu zwarjuję.

ROZDZIAŁ X III.
Weronika biegła j)0 ciemnych 

schodach, dręczona wyrzutami sumie­
nia, gdyż po nie.sZjioracli zagadała się 
ze znajomą Heleną cel dentystki ,(a 
żeby ją  kaczki!) i spóźir się z samo 
warem. A pani teraz kwękać c.oś za­
częła, na nogi niedomaga. Zasapana 
zgrzytęła kluczom w kucennym upar 
tym zamku, zaczejtiła o wecieraezkę l 
z większym niżby chciała hałasem za 
demonstrowała swoją obecność w ku­
chni. Przestraszona zapaliła olekiry- 
czność i ucieszyła się, że jtani nie ru 
szyła samowara. Przyw itał ją  szary7 
kot, który z kuchennej szafy skoczył 
na stó ł a stam tąd wkręcił się pod no 
gi kucharce.

—  Zgiń, ty , przepadnij! — rzekła 
nu wdzięcznie. — Żeby jeszcze kapel- 
ka, poleciałaby ja z samowarem.
Psyk fy!

Rulgotała woda, wiewa.na do obro 
słego szarą skorupą wnętrza namowa 
ra, nacisnęła jiokrywę, wtłoczyła wę 
gle, —  n o 'ju ż , już... gotowe! Aż się 
spociła! Dopiero teraz powiesiła z sza 
c,unkiem dostatni paltot i z pośpiechu 
na stó ł rzucony7, zd,eła eieżkio obu­
wie ii ozdobiła nogi starcmi pantofla

mi swego panicza Romualda. Werom’ 
ka była rosłą osobą, o czerwonawej 
oorze i dobrych niebieskich oczach 
Jako  dwudziestoletnia, jaorzuconw 
przez męża kobieta, znalazła niegdyś 
miejsce niańki do paromii sięcznego 
dziecka. Tem slabiuchncm dzieckiem 
była Danusia. W ychuchała m aleńst­
wo, wygrzała na swej p ie rs i: wypie 
śr.iły krzykliwe niemowlę obie, z tro  
skliwą ciotką na wy przód ki. W eroni­
ka mawiała, kołysząc zapłakaną Da­
nusię :

— Płacze, słabizna. Żvc, jej ni( 
elice się na naszej kiepskiej ziemi. 
Co nasza dola! Kużden mężczyzna 
rad  nas krzywdzić. Żeby ich kar .zun. 
Nie. kołysałaby ja  tak chłojica, nie! 
A —ni!

W eronika po krótkiem  małżeń- 
skjcru doświadczeniu urobiła sobie me 
szczególną o mężczyznach opinję i go 
rliwie, choć bezskutecznie, usiłowała 
swoje [Kiglądy rozszerzać wśród no­
wych wileńskich znajomych. Ale mło 
dsze służące kpiły z niej otw arci., 
więc zwróciła się do starszych, cho­
dzących w czarnych chusteczkach i z 
dużą książką do nabożeństwa.. Tam­
te zgodziły “ię z nią natychm iast i u- 
zupełniły doświadczenie W eroniki 
tem, co widziały „na własne oczy" u 
swoich państw a. Te opowiadania u- 
ezyniły’ z W eroniki .-.kończoną femi­
nistkę. Tylko księży- wyłączyła z o- 
gólnej jKigardy, że to ludzie kościelni 
i przyodziewek m ają nicmę>ki, a kap 
łański i żon nic biorą, więc żadna 
nie cierpi z ich jiowodu. A gdy jedna 
„m łodsza" zechciała na księży coś 
szczekać, poryrwcza W eronika zlała ją  
pomyjami, z czego było duże zajście 
w kamienicy. Przywiązana służąca 
skropiła łzami zamążjiójśeie Danusi, 
ołągając panienkę, żeby się. nam yśli­

ła, zeby nie wyjeżdżała do w-arszsw 
skich ludzi, bo nic dobrego z tego 
nie wj niknie. P anu  nka, wytrącona 
w ogóle z równowagi natarczywością 
narzeczonego, rzekła jiopędliw je.

— Już teraz zajróźno. Muszę już 
wy jść zamąż.

W eronika oniemiała. Pobiegła dc 
kuchni j zamknęła się z kotem, prze 
konana, że narzeczony „ten czarny 
bezw stydnik" sięgnął po cnotę pa 
me.nkl. Danusia sama nie wiedzii-, ■ 
lo zm artwień przyczyniła cnotliwej 
kucharce. W eronika gryzła się, grze­
chocząc w kuelini garnkam i i dop.cro
0 wiele później pojęła, że słowa Da­
nusi nie znaczyły właściwie nic. W 
każdym razie Feliński, dziwna rzecz, 
do serca je j nie przypadł, Naw ot 10 
złotych nic rozbroiły te j kuchennej 
tw ierdzy.

—  Wzięła ja  twoje pieniądze —  
warczała nieugięta kucharka, — ale 
duszy ty  mojej nic kupił Czuje moje 
serce, że nadto ty  do kobiet prędk
1 zamęczysz ty  moja panienka zagu­
bisz.

—  Zgłupiała W eronika, czy co ? 
— rozgnii wala się wtedy7 c o tk a . —  
Co to za jiroroctwa? ly p ic h y  W irom  
ka przygiyzła sobie język, .jak ją  
swędzi.

— Z serca ja  mówią, paniczka. 
Toz za panienka nasza zycieby ja  po 
łożyła. . Czemuż to  mnie pogadać nie 
wolno, kiedy taki warszawsk- alrgant 
za nią uczejiił się i do zguby ciąg- 
ije? Z W arszawy różne ludzie tu  
jirzyjeźdżaią, z wierzchu ich nie roz 
bierzesz, czy dobry czy zły, ale wszy 
stkie oni chytre i przypodchlebne, 
szczerości w nich niem a —  ot, co!

(D. C. N.)
----------«o»---------
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tfO S . GOSPODARCZE

Kolonizacja Polesia
Roz4agłe obszary , jakie nadawać 

się będą (lo uprawy rolnej po zmeljo 
rowaniu Polesia, wysuwają od daw 
;ia na czoło zagadnień, nietylko natu 
ry regionalnej ale i państwowej spra 
wrę kolonizacji Polesia. W ykazują za 
interesowanie nawet Żydzi. Na po­
siedzeniu działaczy żydowskich w 
W arszawie w da. l'ć! stycznia 1932 
r. omawiany' był ]>lan osadzenia w 
Polsce na roli 200 tys. rodzin żydów 
skieh Że chodziło tu główno- ; Pole 
sio wynika z propozycji stinansow a 
m a m eljoracji Polesia poci warunkiem 
rozparcelowania między Żydami 66 
proc. zmcljorowanego obszaru.

N ajbardziej konkretnie j zdecy 
oowanie spraw a kolonizacji Polesia 
stawiana je st przez pp. Wł. Studnie 
kiego i Z. Czerwijowskjogo.

Argum entacja p. Wł. Studniekie- 
go streszcza się w następująeem  :

— Ziarnie wschodnie posiadają ol 
brzymie znaczenie dla Polski, przelud 
iiionej rolniczo w wielu swych prowin 
cjach, gdyż są one naturalnym  tere 
ne;ni kolonizacyjiiym. Sam ta k t, że 
stanow ią one 34 proc obszaru Pol 
ski, a ludność ich nu- dochodzi do 20 
proc, ogółu ludności polskiej, mówi 
o ich względni, rządkiem zaludnieniu 
Ze wszystkich województw wschod­
nich najpowaśnijajsEym terenem  ko 
lonizacyjnym je.st w-wo Poleskie, któ ! tylko w ydatne zwiększenie powierz 
re po osuszeniu będzie posiadało naj J ołini ich gospodarstw. Natom iast zdra 
bardziej urodzajną glebę, a k tórt dzają minimalne zainttresow anie k\v,

Stanowisko p. Z. Czerwijowskiego 
którego zasługą jest stałe propagowa 
nie meijoraeji i kolonizacji Polesia 
jest właściwie analogiczne w ogólnych 
zarysach ze stanowiskiem p. Wł. 
Studnickiego. Zwróćmy tu  przeto u- 
wagę, tylko na niektóre szczegóły i 
specjalne momenty. P . Cz. duje treś 
ciwrą analizę procesu kolonizaey jne- 
go w ubiegłych stuleciach, wykazu­
jąc jego wady i podnosząc koniecz­
ność ujęcia zagadnienia kolonizacji 
ziem wschodnich od strony organfez 
nej. Liczby odnoszące się do możli­
wości kolonizacy-jnyeh opracowane są 
przezeń bardzo szczegółowo..

Po zaspokojeniu zapotrzebowania 
ziemi miejscowej ludności, według' ob 
liczeń p. Cz. |K>zosta,ie po zmelioro­
waniu zjem wschoduieh do parcelacji 
około 1,5 milj. ha.

„...N ie możemy pozwolić na to, pi 
szc p. Cz. w Gazecie Rolniczej** (Nr. 
(i z 9 lutego k r,), by ludność wiejska 
z innych woj -wództw przym ierała gło 
dem, a  tereny rolne, zmcljorowane 
za ogólnopolskie pieniądze, były prze 
znaczone wyłącznie dla miejscowej
ludności. Niski poziom kultury  rol­
nej n a  Polesiu oraz w nnych woje­

wództwach wschodnich wytworzył 
w.śród rolników włościan zdocydowa 
ny nastró j psychiczn., , że podnieść 
dobrobyt mas włościańskich moźi

względnie lepiej od innych w - w 
wschodnich zaojiatrzone jest w koleje 
ż( lazne. Posiada przytem najm niej­
szy procent ludności polskiej. Wo­
bec obecnej rzadkości zaludnienia
Polesia osiągnięcia większości pol­
skiej przez kolonizację je s t rzeczą 
•ftoż.liwą, a nawi t  łatw ą, wojewódz­
twa) to  bowiem posiada około 15 mie 
s/.kańców narodowości niepolskiej na 
km. kwadr., podniesienie zaś do czter 
dziestu mieszkańców- jest możliwe. 
Województwa K rakowskie i Kieleckie 
z natury  rzeczy muszą dostarczyć ko­
lonistów dla naszego wschodu. Obu te 
województwa posiadają największą 
liczbę drobnych karłowatych gospo­
darstw , wielkości do 2 ha i od 2 do 
5 ha, a  najmniej obszarów większej 
własności powę-żej 100 ha.

—  Bank Rolny w :nien mieć peł­
nomocnictwa i możność nabywania 
osad włościański! h dla ułatw ienia 
prawidłowego, zgodnego z naszym 
interesem narodowym rozmieszczenia 
ludności. Wykupioną grunty w}oś- 
t iańskh w woje w . krakow skim i, kie- 
lec.kiei.i j tp. winny być sprzedane 
Włościanom tejże wsi za pośr, dnict- 
wf*m Janku. 2a otrzym ane pieniądze 
yłościmie pozbywający się g runtu , 
mogliby za pośrednictwem tegoż ban 
ku nabywać maezniejsze obszary na 
wschodzie. ( °  j ię  tyczy włościan uk 
raiiiskieh Małopolski Wsi -hodniej j 
W.<ł\ uia, należałoby popierać emigra 
eyję ich do K anady i Brazylii.

— Likwidacja naszego sporu dzic 
jowego z Rosją o ziemie wschodnie 
sporu, k tóry  wywołał !■' wojen i 3 
jiowstaiua, możliwa ,iest w <lwóch 
w\ |>adkach Po pierwsze przez skolo 
nizowanje i zasymilowanie, co z.iiwe 
cz.yłoby apety ty  rosyjskie na ten kraj 
przez zanik pierwiastków, mogących 
być materjałem  etnograficznym dla
Rosji. Drugi wypadek —  to likwida 
r ja  polskości tego kraju. Pierwszy 
w/.inacrua naszą jrntęgę, drugi czyni 
mis zbyt słabymi dla utrzym ania fak 
tyczne j niepexlległości.

—  Próbą kolonizacji ziem wschód 
nich przez |>olski element było osad­
nictwo wojskowe. Jednak  było ono 
postawione na błędnych zasadach: 
nie -'Wracano uwagi na przygotowa 
nic rolnicze osadników i nie zabezpie 
ezotio osadnikom odpowiedniej pomo 
ry, bnik k tórej s]K)Wodowa( nad­
mierne zadłużenie. Znaczny procent 
'mdiiików nic gospodaruje, lecz wy

dzierżawią grunty okolicznymi w Jo.ś- 
''•inoiii. Kolonijne ja  wojskowa była 
próbą mechanicznego rozwiązania 
procesu kolonizaeyjnego. Proces ten 
. ednak należy- do rzędu organ ii znych. 
Twoi ba stworzyć warunki na naszym 
wschodzie, potęgujące ów proces. 
M eljoracja ,budowa dróg, obniżenie 
ta ry f kolejowych, zwolnił nie od po­
datków państwowych i samorządo­
wych kolonistów na pierwsze dziesię 
ciolecie — oto środki, które zwiększą 
tidonizucję naszego wschodu . M ater 
j r i m  kolonizaeyjnyni wmnj być gos 

samodzielni.

s tją  rozwoju produkcji rolne| j z-,vio 
rzęcej oraz zwiększenia jej wydaj­
ność i“ .

Ta trafn ie  ujęta cecha psychiczna 
poleszuka, a bodaj wogóle włościani 
na ziem wschodnich niewątjdiwio po 
winna hyc brana w rnehubę przy roz 
w izaniu i>lanu kolomzacyjnego. Do- 
dać tu należy, że poleski włościanin 
dotąd nie umie gospodarować nu zmel 
orowanych gruntach. Nie w głowie 

mu konserwacja technicznych urzą­
dzeń meljoracyjnych . M eljoracja soi 
śle rolnie.za (w odróżnieniu od teeh 
niczncj) wydaje mu się czomś zbęd 
u ani, nii'Zrozumiałein. .Ma kłopot
wreszcie ze zbytem nadm iaru siana.

Rozparcelowanie zmeljorowanych gruu 
tów pomiędzy nnejscowych chłopów 
równoznaczne jest z zaprzepaszcze­
niem dokonanych meljoracyj o ile nie 
zostanie rozbudowana sieć instrukto  
rów rolnych w ten  spo .d ), by tak ' 
in struk to r mógł trafić  do każdej osa 
dy conajmniej dwa razy do roku. Na 
to jednak środków niema — a i rezul 
ta t zresztą niebardzo pewny-.

W szystkie względy w ydają się 
przemawiać na korzyść kolonizacji 
Polesia z udziałem elementu polskie­
go z województw o daleko posuń i ę- 

j tem rozbudowania własności, tak jak 
-o przedstaw iają sobie wymienieni 

■ autorowie. Jednak  i tak  przemyślana 
! kolonizacja (vide Wł. Studnickiego 
| ,,Ziemie wschodnio, stan  gospodar­

czy i widoki rozwoju“ , Z. Czerwijow 
■skiego „K olonizacja Ziem Wschód 
nich“ , artyku ł w „Gazecie Rolni­
czej*; z 15 lutego 1929 i m ) nie da 
zdaniem naszem zadawalającego wy 
niku w przyszłości, o ile wielkość 
gospodarstwa, powstającego w dro­
dze parcelacji dla celów kolonizaey-j 
nyeh będzie mniejsza niż „obszar 
jednostki wy-żywienia“  i o ile p ra­
wo spadkowe ptssostanie bez zmiany- 
powodując w dalszym ciągu bądź 
nadm ierne zadłużenie, bądź rozdrob 
tiienie gospodu-dstwa na działki po­
niżej „obszaru jednostki wyżewienia* 
Pierw sza ewentualność łatwo może 
zaistnieć pomimo klarowania się zasa 
da, ze gospodarsłwa nowopowstają­
ce muszą mieć charak ter gospodarstw 
samowystarczalnych i samodziel­
nych —  a mianowi, ie w tym  wypc.ll 
ku, jeżeli stosowany będzie szablon 
przestrzeniowy tej samodzielności 
(np. 5 lub li lut) jaka inna ilość ha.) 
w wszystkich rejonach. Zależnie od 
odległości od kolei, ośrodka konsum 
eyjnego, stanu  dróg, rodzaju gleby 
i tp. Szablon taki w wielu wypad­
kach może przestać zadość czynić 
wymogom samowystarczalności gospo 
darezej. Koniecznem jest tu  jaknaj- 
dalej posunięte zróżniczkowanie. Co 
do drugiej ewentualności—ta zawsze 
m.eć będzie miejsce do ozasu znowtli 
zowania pw w a sjmdkowego.

H  —  ski

-« >-

9 *kcji GddłużeniawJ
przez Państwowy H&i K Rolny

Nieoczekiwany a szybki spadek 
cen wytworów produkcji rolnej, da­
tu jący  się od jesieni 1929 r„  podci­
nał egzystencję zaskoczonych tym 
spadkiem w arsztatów rolnych, a 
zwłaszcza tych, które opierały swą 
dz.iałalność na pożyc/ony-m kapitale.

Ten stan  rzeczy- spowodował w 
rolnictwie, zwłaszcza w większej włas 
nośei ziemskiej, dotkliwy głód płyn­
nych kapitałów, niezbędnych dla pro 
wadzenia gospodarstwa i pokryw ania 
bieżących zobowiązali. Sytuacja by­
ła ten. gorsza, że instytucje kredyto 
w-e, dotychczas finansujące rolnictwo, 
w związku z ogólną konjunkturą gos 
podarczą, zmuszone były- ograniczyć 
do minimum tę swoją działalność.

W obce niemożności dobycia śrud
T ‘"'''otowyeh na rynku, 'd la  więk 

szej własności pozostawała bodaj je 
dyna..droga \ry*śoia z ciężkiej sv- 
tuacj, finansowej, a mianowieie -  
Odprzeda nie części gruntów . Mimo wy­
wołanej tem dużej podaży ziemi i z;vt 
cznogo je j potanienia, obroty ziem ja 
jednak znacznie się skurczył, Wo})(1‘; , 
zmniejszenia się siły nabywczej u rob i 
nogo rolnika.

Sytuacja była o tyle n iepoinyśhi. 
że Państwowy Bank Rolny, k tóry  \, 
znacznym stopniu finansow ał rucu 
parcelaeyjuy, zmuszony był, począw 
s:--,y od 1930 r. zawiesić przyznawa­
nie nowych kredytów dłngo term ino­
wych ze względu na trudność loku 
r ania swych listów zastaw-nyeh.

sów ustawy o wykonaniu reformy roi 
nej, zarówno w odniesieniu do roz­
miarów- odparceiowanych działek, 
jak i eo do kw alifikacji nabywców; 
upraszczają się więc i formalności, 
związane z przywłaszczeńieiu oraz roz 
szerzą sir krąg  osod  , mogących naby 
wać ziemię. Nowy tryb  postępowania 

jirzedstaw ia duże korzy-ści zarówno 
dla sprzedawcy jak  i dla nabywcy, 
gdyż daje możność dowolnego ustala 
nia wielkości przewłaszczon., ch par­
cel j możność wyzyskania , wrazie 
niedojścia do porozumienia z wierzy 
eielanii hij>ote-eziiymi, dobrodziejstw  
pi zopisow o przymusowej segregacji 
hipotek.

Nabywca pozatem osiąga przy- no 
wym trybie korzyści wynikające z cał 
kowiiego zabozpieczenia zadatku zde 
ponowanego w Państwowym Banku 
Rolnym, gdy dawniej zdarzały się 
często wypadki przepadania zadat 
ków, jeżeli sprzedawca został zlicy­
towany przed przepisaniem tytułu 
własności. Sprzeda wen natom iast o 
siąga możność spłaty uciążliwych 
długów i podatków, w wyniku czego 
pozostaje on właścicielem mniejsze 
go, lecz ni( zadłużonego gospodars­
twa.

Obecnie zarówno sprzedaw ca jak  i 
nabywca mogą ust,a[a( dobrowolnie 

jakim  trybie — dawnej ustawy z 
n- 28. 12. 1925 r. o wykonaniu ref ar 

■ -i"' , ^ ne’’’ <lv,-v nowej — z dn. 12 
Po | • . 19..2 r„  zam ierzają dokonać aktu

W l*?reaie I na (oracb
--------------------------------- ■ ■ ■ ■ ■ m i --------------------------------—

Mistrzostwa lekkoatletyczne pań w Londynie

Przebiec na 80 m. przez plotki, w ygrany  prZez K um kę Engelhardt (d ru g a  z lewej), w czasie 11,6 sek, rów­
nym rekordowi świata, przed kanadyj ką Taylor (pierwsza z lewej;.

Szczegóły sukcesów polskich lekkoatletek
w Brukseli

BRUKSE1A. 16.8. Występ polskicn 
leakoatleteK w Brukseli zakończył sie 
pdnym  sukcesem naszych pań

Na pierwszy plan wybij’a się nowy 
lekord światowy W ajsówny w dysku 
(44 : 19,5). Następnie Wala^iewiczow 
na oomosła łatwe zwycięstwo na 100 
i 200 metrów. W arto przytem poJkreś 
lić, ze czas naszej rekurdzistki na 200 
metrów (24,6) jest lepszy od wyniku 
Niemki Krauss w Lonaynie. 1 rei wal- 
downa na 80  m. przez płoiW została 
pokonana o centymetry jedynie przez 
Angielkę Gicen, zrewanżowała się na 
tomiast innym hnanstk )m londyńskim. 
W izude oszczepem Kwaśniewska 
zbliżyła »•? do rekordu Połsk! osiąga­
jąc doskonały wynik 39,31. Cejzik<)wa 
startowała w trzech konkurencjach, 
zajmując drugie, trzecie i czwarte 
miejsce. Jedynie św iderska na 800 me 
trow nie odegrał- żadnej roli.

Zawody zgromadziły pizedstawi- 
eielki 7 państw. Ilość widzów (6 ty ­
sięcy) stanowi rekord publiczności na 
zawodach kobiecych w Beigji.

Techniczne wyniki zawodow byty 
następujące:

100 metrów. 1) Walasjewiczówua 
12,4 przed Holstead (Aiiglja) o 2 m. 
i Kraussową (Czechoskywada) W 
pr/edbiegach czas Walasiewiczówny 
wynosił 12^.

W rzucie ayskiem wygrała Waj- 
suwna, bijąc nowy reKOrd światowy 
fantastycznym wynikiem 44,19,5  me 
trów, drugie miejsce zajęsa *r>wnie7 
Polka Cejzikow a, osiągając 36,04 m. 
trzecią była Angielka Philips 32,91.

Wrzucie ktdą wygrała Pekarowa 
(Czechosł.) 12^o. Trzy następne 
miejsca zajęły Polki 2) W a j s ó w  na 
11,69, 3) Kwaśniewska 10,73, 4) Cej-

zikowa 10,54
80 metrów: przez płotki: 1) Greeu 

(Anglja) 12,3, 2) Freiwaldówna — 
12,4, 3) Clark (Południowa Afryka; o 
2 ineby, 4) Todd (Ameryka). Prei 
waldówna prowadziła przez % biegu 
a ulegia na finiszu o pierś.

800 metiow w j Srała KOubko.a 
(Czecnosiowacja) w czasie 2 : 14,9, 
2) Lunn (Anglja) o 20 metrów, 3) 
Morgan (Afryka Południowa).

Na 20 mehów zwycięstwo odnio­
sła Walasiewtczowna, Która prowadzi­
ła od startu do mety 2) holstead (Ab 
glia) o 10 metrów, 3) Kraus«ova (Cze 
chosiowacja).

W rzucie osz. zepem pierwsza była 
Pekarova (Czechosłowacja) 40,30; 2) 
Kwaśniewska 39,51; 3) Cejzikowa
3o,07.

W skoku wzwyż zwycięstwo od­
niosła Angielka Milne 157,5 przed po­
łudniowo ■ afrykanl.a Clark 155,

W sztafecie 4 x 100 metrów wyg. a 
la Czechosłowac|U 50 sek. przea An- 
glją, Polsl.ą i Belgją. Sztafeta polska 
przegrała przedewszystkiem z powodu 
sianego czasu świderskiej'. Walasiewi- 
czówna otrzymała pałeczkę o 2 0  met 
row za Czeszką i naturalnie nie mogła 
już odrobić straconego terenu.

Drużyna polska wj jeżdżą w czwai
tek z Brukseli do Poznania dokaJ przy
bvdzie w piątek.

* * *
BRUKSELA 16. 8. Do Brukseli 

Niemcy nadesłały zaproszenie dla Waj 
sówny 1 Walasiewiczówny na zawody 
rewanżowe w  Berlinie. Niemcy propo 
trują termin 28 b. m. ale zgodzą się 
również: i na inny termin, -.apropono- 
wany przez Polski Związek Lekkoat 
letyczny.

MISTRZOSTW/, GŁUCHONIEMYCH 
SPORTOWCÓW'

W M arszawie, na stadjonie Woj­
ska Polskiego rozegrane zostały awu- 
dniowe mistrzo.Mwa lekkoatletyczne 

Polski ghiehoniemycn sportowców. Za 
wody zostały obesłane przez 50 lek 
koatletów w W arszawy, Poznania, Łtf 
azi, Lwowa i Bydgoszczy. Na zawo­
dach pobito szereg rekordów polskich, 
gluchonitmych. Wyniki techniczne by­
ły następujące

100 metrów 1) Gniot (Poznań) 
12,2 s przed Grabowskim (Warsz) 
12,4 s.

1)400 metrów: 
58,1.

800 metrów: 
naii) 2 : 19,2 s 

1500 metrów:

1)

uniot (Poznan) 

Lechman (Poz-

1) Lechman (Poz-

Pływackie mistrzostwa Europy
POLSKa s z t a f e t a  w y e l i m in o  

WANA W PRZEDBIEGU

zn tenii przyczynami natury  gospo- kupna - sprzedaży, 
iliirczt j, peWną trudność w liornial- Uruolioniiouy pr/.ez Państwowy 
rrym rozwoju paieela-.-ji stanow-Jy . Bank Rolny tan i kredyt długotermi 
pr/.eplsy praw ne, utrudniające wolny j nowy w 40,5- letnich 1,5 pr0c listach 

oraz Stawia iąoe s/.jrng ś Nastawnych, w .- n : u : > v 111 stopniu  za-

l>odarze

lfcżJ kolomzaąją wiejską
cie miej L-V' 10(10 lTwa*? ua koloniza-
n m r,n37^ °  wsehotlu.i (m  jest seiąRlllę0ic
nich nueszczaństwi i i ■ , . 
(.ruskiej. M iasta S ' : 1 d:' ,('lnl('-V
ski< sa Drz,^ł ■ I znanskie i (H)nior™ T ru r j™ -1” «
r ,
ją. lozrost kolonizacji żydowskie, 
miast. Dla kolonizacji rniejsk,,.; 
elemant polski z zachodniej dziel, i 
cy miasta muszą by,'. od,,0«i,.d„jó 
przyholowane przez

na-
liza- 
Waż 

miast wschód

inwestycje.
wyposażeni, j,-h

DO POPULARNYCH HASE1
.ROH COS - -  KUP C O S 4* 

D O D A J 

..LEĆ G D Z IE Ś 4*

obrót ziemią 
wymogów j ograniczeń, jak maksy­
malny obszar sprzedawanych dzia­
łek, odpowiednie kw alifikacje nabyw­
ców i t. p.

W tym właśnie czasie Rząd pnw 
ział daleko .dącą inicjatywę zmiorŁa 
jyoą do uzdrowienia panującyeh w 
rolnictwie stosunków. Realnym wy 
nikiem podjętej inicjatywy i polityki 
roli irzej naszego Rządu był eykl us 
taw  i rozporządzeń finan-.owo rol­
nych. datujących się od p ieiw sztch
miesięcy 1932 raka z których rustii
wa z dn. 12 rn-ara* 1932 r. o ułatw ie­
niu sidnty uciążliwych Z o b a w ią /.a ń , 
obciążających gospodarstwa rolne 
drogą parcelacji całości lub e-tęśni 
gruntów, uraz rozporządzenie rniniśt 
ra Rolnictwa ; Reform Rolnych z dn. 
30 lipea 1932 r. c on 
proc. Lstów zastawnych Państwowe. 
S aB a u k u  Rolnego Serji t-szej 1 o po 
życzknch w tych listach udzielanych 
— wyraźnie mają na celu ułatwienie 
Pareelao.ji i umożliwienie tą  drogą 
Jak najszerszego oddłużenia rolnic­
twa.

S a leży- tu ta j spec.jhlciie podkreś­
lić, że przy sprzedaży ziemi na pod 
staw ie ustawo, z dn. 12 III . 1932 r. 
na cele oddłużeniowe nie obowiązują 
ograniczenia, wynikające z przepi-

pobi-cgl trudnościiom kredytowy-m, na 
jakie w ostatnich latach’ napotykała 
parcelacja.

Uruchomienie tego kredytu stało 
się możliwe dzięki temu, że wymienio 
ne listy zastawne są przyjmowane 
przez Skarb na sj>ła(ę zaległości po­
datkowych oraz przez Banki Państwo 
we —  na spłatę zaległych kredytów, 
wskutek ezogo uzyskały- one znaczną 
obicgowo.ść i są poszukiwane na ryn 
ku, a więe dla instytucji emitującej 
jaką jest Państwowy Bank Rolny, 
odpada dotychczasowa troska wy-szu 
kiwania nabywcy dla emitowanych 
przez nią listów. 40,5 -letnich 5,5 -wC 
listy zastawnie Państwowego Banku 
Rolnego szczęśliwie wypełniają lu­
kę istniejącą dotychczas w naszym us 

iisjT złotym  5,5 | troju kredytowym. K redyt je.st tani 
udzielany bez trudności w stosunku 
50 proc. szacunku parcelowanego ob 
jektu, a listy  mają z.apewnjony zbyt 
po wy-sokim kursie.

SPROSTOWANIE
W wczorajszej cytacie z ..Przeglą­

du Sportowego" pierwsze trzy stówa 
w drugim ustępie mają brzmieć: Apo
lityczny sport polski" a nie „Politycz- 
my sport pol-ki" jak mylnie wydruko- 
wan©

We wtorek odbyły się w Magde­
burgu na pływackich mistrzostwach 
Europy przedbiegi sztafety 4 x 200 
niti. Drużyna polska niestety zawudta 
oczekiwania i została wyeliminowana 
w przedbiegu. startując przy silnej 

1 konkurencji.
Wyniki były następujące: pierwszy 

przedbieg wygrały Węgry w czasie
9 : 32,9. 2) Niemcy —  9 : 34,6.
3,i tnglja — 10 : 03,2. 4) Polska —
10 : 0,5,8. Pozostałe drużyny: Grecja, 
Szwecja, Czechosłowacja i Jugosław-ja 
wycofały się. W drużynie polskiej naj 
większy zawód sprawi! Karliczek, ^to 
iy przepłynął sw ą zmianę w czasie: 
2 : 32,6, na drugiej zmianie Szwan- 
kowski miał czas 2 : 33,7, na trzeciej 
Szrajbman osiągnął 2 : 31,3, wreszcie 
Bocheński przep'ynął 200 mtr. w cza­
sie 2 : 28,2. Oprócz Szrajbmana, któ­
ry uzyskał swój najlepszy wynik, 
wszyscy jx.zostali zawiedli. Anglicy 
prowadzić cały czas przed nami i wal 
kę na ostatnich metrach Bocheński 
przegrał.

W drugim przedbiegu wygrała 
Francja, dzięki fenomenalnemu Tari- 
suwi w czasie 9: 51,6 [irzed Włochami
9 ' 55,3, Danją 9 57 0 j Hiszpanją
10 : 21,4.

Następnie odbył się finał 100 mtr. 
stylem dowolnym dla pań. Zwyciężyła 
słynna tekordzistka świata Holenderka 
van Ouden w czasie 1 : 07,1 przed 
Holenderką Massenbrok 1 : 03,1. 3) 
Niemka Arendt   1 ; 10,3

Pozatem odbyły się cztery przed- 
biegi na 400 mtr. stylem dowolnym 
panów. Pierwszy przebieg wygrał 
Signori (W łoch) w czasie 5 . 22,2, 
w drugim przedbiegu zwyciężył Len- 
s yel (Wwgry) 5 • J4 3 j w trzecim I
Taris (Francja) 5 . 03,2, wreszcie w | 
czwartym Angel (W ęgry) 5 : 13,4.

MIST-

z tram 
Europy 

Es-er

SKOKI Z TRAMPóLfNY O 
kZOSTWO EUROPY

MAGDEBURG. W skokach 
poliny panów o mistrzostwo 
zwycięstwo odniósł Niemiec 
137,74 pkt. 2) Niemiec Mahrau — 
129,53, 3) Leikert (Czechosłowacja) 
129,38, 4) Poussard (Francja) 123,24, 
5) Slotyn (Holandja) 111,80, 6) Coz- 
zi (Włochy) 109,10
TURNIEJ PIŁKI WODNEJ O M1ST 

kZOSTWO EUROPY
MAGDEBURG W turnieju piłki 

wodnej o mistrzostwo Europy N^mcy 
pokonały Hiszpanjt 6 1 Francja
zwyciężyła Belgję 4 2, a Szwecja
odniosła zwycięstwo nad CzechoJo- 
wacją 6 0. Rewelacjjny wynik uzy­
skała Jugosławja z mistrzami świata 
Węgrami Do przerwy prowadziła Ju­
gosławja 1 : 0, a po przerwie Wę­
grom udało się po ciężkiej walce wy 
równać, a następnie podwyższyć za­
ledwie do 3 : 1.

 «{»---------
WIEDEŃSKI RAPID 

Z ANGLIKAMI 1
PR7EGRYWA 
3 (0 : 3)

GLASGOW. Jak w roku poprzed­
nim, tak i w bieżącym zgromadziła go 
ścina „Rapidu" na gojsku w ibrox 
Park w Glasgowte przeszło 60.000 wi 
dzów, którzy z wzorowym objekrywiz 
mem śledzili przebieg wałki swo,ch 
świetnych „Glasgow Rangers" z Wie­
deńczykami. Zwycięstwo Szkotów bvł° 
w pełni zasłużone. Zwłaszcza w pierw 
szej połowie gry nie dopuszczali oni 
wcale do głosu ataku wiedeńskich za­
wodników W Rapidzie zadowolili je 
dynie obrona i bramkarz. Atak austr. 
jacki słynny z szybkości, był w>bec 
Szkotow zbyt powolny, przyczem go- 
apodarze przewyższali gości o klasę 
w grze głową. Trzecią bratnkę uzys­
kali Szkoc, z karnego, bramka dla Au 
strji podła również z karnego.

Rapid rozegta jeszcze kilka spot­
kań w Szkocji i Angljł.

nań) 4 : 50 4 s. przed Osrachiewiczem
5000 m etrów: 1) Dstachiewicr

(W arszawa) 18 : 16,8 s. przed Sar­
no wcem (W arszawa) 18 : 41,2 s. i 
Gregorowiczen. (Lwów)

10.000 metrów 1) Sarno wiec
(W arszawa) 38 : 50,9 s.

110 metrów przez płotki: ł)  Wa. 
kowski (Poznań) 21,4 sek

400 metrów przez płotki: 1) Umot 
1 -0 1 ,2  s. przed SzyszkowsKim iW>.

Rzut kulą: 1) Dobrowolski (W )
991 przed Manikowskim (Bydgoszcz) 
957

Oszczep I) Grabowski (W ) 39,09 
przed Mańkowskim <33,49.

Rzut dyskiem: 1) Woj-iechowski
29,23.

Skok wzwyż: 1) Szadurski (I w.) 
145 jyrzed Pigułskim (W ; 145.

Skok wdaL 1) Gniot (Poznań)
550.

Skok o tyczce: 1) Grabowski (W ) 
260.

Sztafeta 4 x 100 metrów Poznań 
50,6 przed Warszawą 52.

Sztafeta olimpijska 1) Warszawa 
3 59,6 s przed Poznaniem 4 07,3

W ogolnej punktacji zwyciężył Po 
znań 52 pkt. przed Warszawą 44 nkt 
Lwowem 15 pkt. i Bydgoszczą 8 j)kt 

 -------- «o>---------

U nas i gdzjeincfzt^
W roku bieżącym, podobnie 

jak w roku ubiegłym odbędzie 
się w  Czechuslowacji turniej pu 
karski klubów polskich o punar ufun­
dowany przez Radę Organizacyjną Po­
laków z zagranicy Speejańa komisja 
opracowała już regulamin rozgrywek 
które win Ufy być ukończone do dnia 2 
września r. b. Wszystkie kluby ftudzie- 
lone zostały na 3 okręgi: boguminski, 
karwinski i cieszyński Ogółem bie­
rze udział w rozgrywkach 19 klub >w, 
przyczem Polonia karwińska, jako bez­
sprzecznie naisilniejsza, wchodzi do 
pótrinału bez walki.

Turniej wy wolał wielkie zaintere­
sowanie.

* * *
Finar puharu środkowej Europy 

pomiędzy wiedeńską Adrmrą a r t  
Bologna rozegrany zostanie w dniach 
5 i 9 września Pierwszy mecz odbę 
dzie -ię w Wiedniu, a rewanż w Bo- 
lonji.

* * .*
Międzynarodowa Federacja Piłkar­

ska (FIFA) powierzyła prezesowi cze­
chosłowackiej federacji piłkarskiej. Pe­
likanowi, misję wciągnięcia Rosji so 
wieckiej do Federacji. Wobec polep­
szenia się stosunków z Rosją sowiec­
ką, wstąpienie tej ostatniej do FIFA
ma być podobno aktualne.

* * *
SZTOKHOLM. W Sztokholmie 

Szwed Harald Anderson uzyskał w 
rzucie dyskiem 50 37 mtr., bijąc rekord 
krajowy. Jest to pierwszy Europejczyk 
któremu się udało przekroczyć w dy­
sku granicę 50-cio metrowa 

* * *
TOKJO. Agencja japońska Rengo 

donosi, że student japoński Negami u- 
stalil nowy rekord światowy na 800 
m tr, osiągając czas 10:04,1. Na 1000 
mtr. Negami miał czas 12:41,8.
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Pływackie mistrzostwa Europy w Magdeburgu o „T urn ie ju  lot- 

sobotę i rozjnai-

18.45 Pogadanka 
niczym.

18.55 Progm ni na 
tości.

19.05 „Ze spraw litewsKich".
19.15 Koncert ("płyty) Słowo wstęp 

nc prof. Tadeusza Szelmowskiego.
19.50 Wiadomości sjiortowe.
19.55 W ileński komun. Sportowy.
20.00 Myśli wybrane.
20.02 Skrzynka techniczna
20.12 K oncert symfoniczny.
20.50 Dziennik wieczorny.
21.00 Transm isja z Gdyni.
21.02 Przegląd prasy  rolniczej kra 

jowej j zagranicznej. Tr. na W arsz.
21.12 II. c. koncertu symf.
22.00 „Spadające gw iazdy"—  felj. 

wygł. dr, J .  Baum garten.
22.15 Muzyka taneczna z kaw iarni 

Europa w fiechoeinku.
23.00 Kom. met.

t y'a s t f z a n  s z t a m y !
Zeszyty ZNORMALIZOWANE i zwykle, turmstiy, 

teki oraz przvbory szkolne i biurowe.
— -- C E N Y  M l S K  i E.

DLA SKLEPIKÓW SZftCLNYCH i B!Uft RABAT-

WARSZAWA

Zwycięscy w pływaniu na i06 m. stylem dowolnym Od lewej ku prawej: FLcher (Niemcy) drugi w konkuren­
cji, którą wygrał Węgier Csik, w czasie 59,7 sek., zdobywając m.strzostwoEuropy (w środku), trzeci Wille (Niem 

__________  cy) na prawo.

DWAJ LUDZIE

na 340 metrów pod powierzchnią oceanu
SENSACYJNY REKORD GŁĘBO­

KOŚCI

(el) Przed kilku tygodniami pisa­
liśmy o amerykańskim profesorze Wi­
liamie Beebe i jego nowej wyprawie 
w głąb oceanu. Onegdaj wyprawa ta 
została wykonana i osiągnęła wspania 
łe wyniki.

840 metrów Głębokość tę wykaza 
ty instrumenty miernicze stalowej kuli, 
w której śmiali podróżnicy, wspomnia 
ny profesor i jego asystent ar. Otis 
Barton pogrążyli się w głębie oceanu 
przy wyspie Nonesuch. Dwie godziny, 
które uczeni spędzili wśród nieprzenik 
niouych ciemności giębi są  nowym re | 
kordem światowym i stanowią epokę' 
w mstorji badania głębin oceanicz­
nych. «~

GIEfcilA WARSZAWSKA

BATYSFERA A STRATOSFERA

Przed kilku tygodniami zapowie­
dział prot. Beebe swoj start celem po­
bicia rekordu zanurzania się i zamiar 
ten w bardzo krótkim czasie wprowa­
dził w czyn. Gondola, która rtuzyia 
eksperymentatorom do ich podróży, 
jest kulą stalową, przypominającą po­
pularną w Europie gondolę prof. Pi- 
carda. Objętość jej nie lest ani trochę 
większa, gdyż chodzi tylko o to, aby 
pomieścić dwóch ludzi i pozatem zmie 
ścić niezbędne instrumenty. Jednakże 
gondola Picarda ze zrozumiałych wzglę 
dów zbudowana j°st z materjalów bar j 
dzo lekkich, przeważnie z aluminjum, 
podczas gdy kula profesora Beebe, 
wytrzymać musi w wielkich głębokoś­
ciach niezwykle ciśnienie i dlatego po 
siada podwojne ściany stalowe Po­

dwójna ta. ściana ma zresztą za zadanie 
nictylko wytrzymać fantastyczne ciś- 
n.eme .w  głębinach, ale także chronić 
załogę od zimna w dolnych w arst­
wach wody, które posiadają tempera­
turę mezwykie niską.

Już poprzednie gondole prof. Be­
ebe posiadały reflektory, o niezwykłej 
sile, które oświecały morze w promie­
niu 400 metrów W czasie ostatniego 
eksperymentu sda tych reflekrarów zo 
stała jeszcze zwiększona Przez cały 
czas podróży od pewnej zasaaniczej 
głębi działał aparat kinematograficzny. 
Między załogą okrętu z którego gon­
dola została spuszczona i obydwoma 
uczonymi istniał stały kontakt rad- 
jowy.

Podczas przedostatniej swojej wy­
prawy w gtębiny osiągnął prof. Beebe 
7,30 m. Obecnie poprawi! ten rekord o 
100 m. Znaczenie tego eksperymentu 
można ocenić, gdy się zważy, że naj­
lepsze angielskie i amerykańskie apara 
ty do zanurzania nie osiągnęły nigdy 
głębokości większej ponad 200 m , a 
i te rezultaty zdołano uzyskać z nie­
zmiernym wysiłkiem Gondola batysfe- 
ryczna prof. Beebe daia nauce wspa­
niały instrument badawczy, który zna 
cznie przesuwa granice możliwości ba 
dań głębinowych.

Z dnia 16 sierpnia 1934 r. 
WARSZAWA. WALUTY: 

Belgja 124,25 — 124,56 — 123,94. 
Berlin 207,00 208,00 — 206,00
Gdańsk 172,62 — 173,05 — 172.19. 
Holandja 358,80 — 359,70 —  357,90. 
Londyn 26,61 — -26,74 — 26,48.
Kabel’ 5,23 7/8 5,26 7/8 — 5,20 7/8
Paryż 34,89'/2 — 34,98 — 34,81.
Praga 27,97 — 22,02 — 21,92. 
Stokholm 137,35 138,05 — 136,65.
Szwajcarja 172,77 — 173.20 —  172.34. 
Wiochy 45,42 — 45,54 — 45,30. 

Tendencja niejednolita.

Sobota, dnia 18. 8 1934 r.

M. B O R K O W S K I ,  j
TfcAYR 
K I R F U ^  I  &  I Ozif! Ceny od 25 gr. Tango, c z ird m , w*lc,Iligta*a 

O-Jt  ____ . ! fox, m ass, wojna, m ilrść, śpiew tu  mer.

WfUTO&JA I JEJ HUZAR
W roi. gł. fwan Petrow ici. Muz. Pawia Abrahama.

Na tcenie: .C ia sn e  b u ty * --tk b . konu dja w 1 akcie, z ndr. Grzybowskiej, Bo­
jarskiego i ŁnkaszewUza. 2) Antek i Flar# te— wesoły wooewU w i  « d e  
WiLtcr, janowski, Wąsowicz, Podgutska, 3) G rz y b o w ik a -k o c k u rs  pie_i t 
4) O s z . ' B B a r s k i -  wraż< nla z p ed ió iy  n i okolą świata. Na żądacie pętlica- 
ności FRONTEM DO MORZA operetka w 1 akcie ze śpiewami i m c m i 

z udziałem całego zespołu. Zespół muz. I. Borkami
i
1

AKCJE:
Bank Polski 86,25 

Cukier 19,50.
— 86,00.

PAPIERY PROCENTOWE: 
Budowlana 43,50.
Inwestycyjna 117,25.
Konwersyjna 63,75 — 63,50.
Dolarowa 67,75 — 67,50 — 68,00. 
Dolarówka 53,50.
Stabilizacyjna 67,63 — 67,50.
Listy ziemskie 50,50.

Tendencja dla pożyczek niejeanoli- 
ta, dla listów mocniejsza.

 »«»«o»«»«-------

6,30 Pieśń .Kiedy ranne w stają zo­
rze". 6,38 Gimnastyka. 7,05 Dziennik 
por. 6,35, 6,53, 7,10 Muzyka poranna 
7,20 Chwilka pań domu. 7,25 Program 
na dz bież. 7,30 Rozmaitości. 11,57 
S jgnał czasu z Warsz. Obserw. Astr.
12.00 Hejnał z Krakowa. 12,03 Wia- 
dom. meteor. 12,05 Codz. Przegl. Pra- 
s> Polskiej. 12.10 Muzyka popularna
13.00 Dzienmk poludn. 13,05 Koncert 
z Krakowa. 14,00 Wiad. o eksp. polsk. 
14,05 Wiadom. go.-pod. 16,00 Serena­
dy (płyty). 17,00 Słuchowisko dla 
dzieci p. t. ..Kłopoty promyka" wg. o- 
pow K. Konarskiego. 17,25 Recital 
śpiewaczy. 17,45 Muzyka popularna. 
18,(X) „Co czytać?" — wygi. p. St. 
Adamczewski (felj. liter.). 18,15 Reci­
tal fortep. 18,45 Rozmowa w poradni 
budowlanej. 18,55 „Życie kultur i art. 
stolicy" 19,00 Rozmaitości 19,10 P ro ­
gram na dz. nast. 19,15 Koncert pop. 
19,50 Wiadom sport. 20,00 Koncert 
muzyki polskiej. 20,30 Odczyt ze Lwo­
wa. 20.40 Koncert chóru Dana. 21.00 
Capstrzyk Marynarki Wojennej (tr. z 
Gdyni). 21.02 Dzień, wiecz 21,12 Mu­
zyka' lekka.

Potężny film, którym u c h w y c i się 
itotym mcdslem„HELIOS"

CŻEftWUHY W Ó Z
' t u i , )dzt ic iouą

Rekordowa obssda: Urocza RAQUEL TORRES, prześliczna 
GRETA NiJSEN oiaz uajwiękrzy tragik Ameryki CHARLES

BICKFORD. Nad program: Atrakcje dźwiękowe.  _ _
W krótce: PLATYNOWA BLONDYNKA z la^ąlyc. gwiazdą JEAN HARLOW.

Ja nizinni
mu; 

m 25 u.

OBICIA (Tapety)
Wielki wybór od 1.20 za rolkę. 

Wyprzedaż resztek 
po bardzo niskich cenach

MM\m u i im m c
W ilno , A. M ickiewicza. 9.

MIESZKANIE dn wynajęcia 5 polce* i 
wygodami na 1 piętrze z  balkonami — 
ciepłe i słoneczne, ul. Białostocki N 
6, m. 3 — była Kolon ja MontwiFow 
ska. Oglądać od 1! — 13 i 18 — IŁ

TW»TTTTTTTTTTTTTT»*TW»TTTT»f»Wf»*Wr
Doktór BLUMOWiCZ

Choroby skórne, weneryczne i mnciu 
picKiwe. Wielka 2i, teł. 921. Przyj 
muje od 9—-1 i 3—-7. Niedziela 9— 1

P R Z E T A R G .

Doktór GlfeSBERG
Choroby skórne, weneryczne i moc/u 
pfełowe Wileńska 3, Przyjmuje Tjc 
8—1 i 4— 8. Tel. 567.

Program# raujesw
WILNO

JAK WYGLĄDA ŻYCIE W TEJ 
Gł FBINIE?

Tatuowanie w modzie
(x) Do niedaw na tatuow anie było 

zwyczajem mary uarz.y i gontelmanów 
specjalnego pokroju. 1 to  jednak w 
kulturalnych krajach tatuow ani co­
raz to  częściej zwracali sie do dokto­
rów i specjalistów  usuwających ta tu - 
ow anie.

Obecnie tatuowani,- z .jakiójś przy 
czyny stało  się modne w A rglji, a w 
ślad za nią wchód i  i w modę i- w Pa­
ryżu. — Z Anglji powrócił nie­
dawno do F rancji właściciel 
s ta jn i wyścigowej Francois - Ed- 
mond Blan z  bratem j żoną syna. 
W szyscy oni wytatuowali się w A n­
glji. Na praw ej ręce Blana wy ta m ­
owana jest głowa antylopy w niebie­
skich i czerwonych barwach, na le­
wej —  kobra. Żona jego syna, córka 
księżny Y ioletty M urat, w pierw- 
szem m ałżeństwie żona księcia Is tria , 
w ytatuow ała n a  swem ciele pszczołę.

\V Londynie jakoby już istnieją 
insty tu ty  piękności, Spec jali/ujące się 
w tatuow aniu.

CYNi

Teraz jest już tylko kwestją kosz­
tów, by osiągnąć głębokość tysiąca i 
dwóch tysięcy metrów. Nie uleg? bo­
wiem wątpliwości, że głębokość 84(1 
metrów, to tylko stadjum przejściowe 
w dalszych badaniach.

Już dotychczasowe eksperymenty 
dowodzą wbrew poprzedniemu prze­
konaniu. że wielkie głębie są 
pełne stworzeń, o których istnieniu 
dotąa nie mieliśmy pojęcia, a które 
zbudowane są odpowiednio do wiel­
kiego ciśnienia,Ljakie tam panuje. Po 
czątkowo mniemano, że w głębokoś­
ciach nie mogą żyć żadne stworzenia 
z powodu braku pożywienia roślinne­
go. Teraz jest pewne, że z górnych 
warstw' wody spadają do głębokości 
tysiąca metrów i głębiej planktony, 
które stanowią pożywienie dla roślino­
żernych stworzeń, a te skolei stużą ja 
ko pożywienie dla głębinowych ryb 
drapieżny ch W każdym razie trzeba 
będzie dokonać wielu jeszcze podob­
nych wypraw, aby u-talić warunki by­
tu tych stworzeń, ich życie i wygląd.

P iątek  dnia 17 sierpnia 1934 roku

6.30
6.35
6.38'
6.53
7.05
7.10

ił. Adam

Pieśń.
Muzyka.
Gimnastyka.
Muzyka.
Dziennik poranny.
Muzyka.

7.20 Chwilka pań domu 
7.25 .Program dzienny.
7.30 ltum or na oodzień.

11.57 Sygnał czasu.
12.00 Hejnał.
12.03 Kom. met.
12.05 Przegląd pra.sy.
12.10 Koncert zespołu

skiej —  Grossmanowęj.
13.00 Dziennik południ, wy.
13.05 Koncert symfoniczny (płyty) 

Słowo w stępne proi. M. Józefów iez.a.
13.55 Wiadomości gospodarcze.
14.05 A udycja dla dzieci: „.Inie pan 

B orow ik" — pog. Cioci Hali
16.00 Fragnfonty rewjowe w nkł. 

A. W łasta.
16.40 Wesołe piosenki (p ły ty).
17.00 Audycja dla chorych.
17.30 Pieśni w wykonaniu W Ka- 

lenkiewicz.
18.00 „Żabi, — sto lica HuculsZc/.yz 

n y "  — reportaż K. MusZałówny.
18.15 Recital fort.

Rektorat Uniwersytetu Stefana Ba­
torego w Wilnie ogłasza publiczny, pi­
semny przetarg ofertowy na dostaw-ę 
około 900 tonn węgla górnośląskiego 
lub dąbnowieckiego grubego i Kostki z 
dostawą, około 150 tonn koksu z do­
stawą, oraz około 1.500 m. kub. drzewa 
opalowego, w większej części twarde- j 
go gatunku, również z dostawą na 
miejsce.

Szczegółowe informacje oraz prze­
pisy o oddawaniu państwowych do­
staw otrzymywać można do przejrze­
nia codzień w Biurze Techniczno-Go- 
spodarczem Uniwersytetu Stefana Ba­
torego (ul. Uniwersytecka 3, parter) 
w godzinach od 10 do 12-tej.

Oferty w  zapieczętowanych lakową 
pieczęcią kopertach z napisem „Oferta 
na dostawę węgla, koksu i drzewa o- 
pałowego dla Uniwersytetu Stefana 
Batorego", należy złożyć w sekretar­
iacie Uniwersytetu (ul. Uniwersytecka 
3, piętro 1), najpozmiej do godziny 10 
dnia 29 sierpnia 1934 r. Do każdej o- 
ferty musi być dołączony dowód zło­
żenia w Kasie Skarbowej na depozyt 
Uniwersytetu Stefana Batorego wa- 
djum w wysokość, 3 dtoc. od całkowi­
tej ofiarowanej sumy.

Publiczne otwarcie ofert nastąpi 
dnia 30 sierpnia r  b. o gudzinie 12-tej 
w lokalu Biura

Doktór ZćLDUWfCZ
Choroby skórne, weneryczne, narzą­
dów moczowych. Pryjmuje od godz 
g i j 5 g

Doktór ZELD0WICZ0WA
kobiece, skórne, weneryczne, narządów 
moczowych. Przyjmuje o godz. 12—2 i 
4— 6. Przeprowadzili się z Mickiewicza 
24 na ul. Wileńska 28, tel. 277.

2 POKOJE nowoczesne z uży­
walnością kuchni i wszelkich wy 
gód do wynajęcia. Jagiellońska
16- 8.

N a u k a
KOREPETYCJE, lekcje, egzami­
ny, W iwulskiego 4 —5, g. 11 — 1.

S t a n c J e  i
PRZYJMĘ UCZENICE młodszych 
klas na stancję. Dobre odżywia­
nie, troskliwa opieka, jest for- 
tepjan, adres: ul. Łukiska l i m  3.

L e k a r z -D e n ty s ta  
M. G O L b B A R  

p o w r ó c ił
W I E L K A  26.

\ Kupno i Sprcedtt
DOM drewniany o dwu 4-ro po­
kojowych mieszkaniach z w ygo­
dami na Zwierzyńcu do sprzeda­
nia, informacje Antokolska Nr. 122.

DZIAŁKI NA ANTOKOLU ślicz­
nie pcłożoue, suche, słoneczne, 
las, blisko od autobusu, za go­
tówkę i na raiy do sprzedania. 
Informacje: Zamkowa 18— Bank

UCZENICE do 3-ch przyjmę □> 
stancje, utrzymanie dobre, opie­
ka staranna, W iwulskiego ib, m .8.

UCZNl(CE) PRZYJMĘ na stancję 
z utrzymaniem lub bez, Bouifra* 
terska 14, m. 10.

UCZNI lub uczenice przyjmę na 
mieszkanie. Utrzymanie dobre, 
epieka solidna, ul. Wileńska 31, 
m. 5.

Poszukują prary
m t T Y T r m m m y m m T f m T m f T m
ADMINISTRATOR poszukuje za­
rządu domami — posiada dobre 
świadectwa i rekomendacje.Ofer­
ty pod L. M.

OKAZYJNIE do sprzedania lustro 
tremo, prawie nowy patefon oiaz 
inne meble, Śniadeckich Nr. 3 y 
m. 31.
AAAAAAAAIAŚAAAAAA LAŁAŁkA A * ********

Techniczno - Go°no- £ g

P 1 E L I Ę G N I A R K A -  wychowawczy­
ni wykwalifikowana, specjalność* 
sztuczne Odżywianie niemowląt, 
poszukuje zajęc>a. Wileńska 33( 
m. 4, telef. 11-44 od 9— 12-tej 

jpoł.

Uniwersytetu Stefana Bato-Jarczego 
rego.

Przy równych ofenach pierwszeń­
stwo będzie przysługiwało tym fir­
mom. które złożą w«raz z ofertą za­
świadczenie Polskiego Komitetu Nor­
malizacyjnego o popieraniu jego prac.

Rektorat zastrzega sobie prawo swo 
bodnego wyboru oferenta bez wzglę- 
dti na wysokosc oferowanych cen.

Z Rektoratu Uniwersytetu 
Stetana Batorego w Wilnie.

(— Czeżowski, Pro-rektot

ma
Kolarskie mistrzostwa świata w Lipsku

GIEŁDA ZBOŻOWO TOWA 
ROWA I LNIARSKA
Z dnia 16 sierpnia 1934 r.

Za 100 kg. parytet Wilno
CENY TR.W XAKGY.INE:

Żyto II stam lart 14.60 — 15.25. 
Mąka pszenna gat I C — 32.50

—  36.50
Mąka pszenna gat. II  E. 26.75

— 31.50 
M ąka pszenna g a t II G ° 
Mąka pszena gat. I II  
Maka żytnia 55 jirofl

Mąka żytnia 6 óproe.

:o.—  
A. 22.50

24.50 
— 26.—

20.50 
— 21.50

l 'V ~
10.35

Mąka żytnia razowa 
Dtręb_\ żytnie 

CENY O RIEN TA CY JN E
Żyto 1 standart 15.50 — 16.— 
Mąka pszenna trat. 1 E. 32.—

DO WYNAJĘCIA pokój z całko-
witem utrzymaniem dla dwuch 
osób— Niemiecka 3, m. 9.

DO WYNAJĘCIA 2 umeblowane 
słoneczne pokoje z balkonem. 
Dąbrowskiego 12—3.

DO WYNAJĘCIA pokój ciepły 
i słoneczny z niekrępującem 
wejściem, ul. Dąbrowsk ego 7, m.4.

DO WYNAJĘCIA 4 pokojowe 
mieszkanie, frontowe pizy uhey 
Jakóba Jasińskiego Nr. 18, do- 
w iedzifć się Trock? 4, m. 1.

DO WYNAJĘCIA m rszkanie  
5-ciopokojowe nowoodremonto- 
wane, ciepłe, suche, z w szelk im i 
wygodami przy ulicy Archaniel­
skiej N e  5 około Wielkiej Pohu­
lanki, Nr. 5 około Wielkiej Po- 
nulanki. luformacje tamże, m. Nr. 4

MIESZKANIE do wynajęcia 4 pok. 
z kuchnią, z 2 balkonami — sło­
neczne, ciepłe i sucne, Wolne od 
podatku. Ogród owocowy i kwia­
tow y. AntokM, ul. Piaski 9, róg 
Gołębiej (przystanek autobusowy)

MIESZKANIE do wynajęcia 5 po­
koi z wygodami na 1 piętrze z bal­
konami— ciepłe i słoneczne, ulica 
Białostocka Nr. 6, m. 3 —  była 
Kolonja MonU iłtowska.

Zawodowi kolorze Kraneu/ Mieliard i Bel:' lluybreeht jadą jak  najwolni 
prowadzić.

e.l, i>on]CWaż żaden z nieb idiee

MIESZKANIA 4 —  5 pokojowe 
świeżo odremontowane z wszel- 
kiemi wygodami do wynajęcia, 
zauł. Bernardyński Nr. 10.

MIESZKANIE 3 — 4 pok. 
god»tn. potrzebne od 
Oferty pod ,6 0 — 70 zł “.

z wy- 
zaraz

BYŁY ZIEMIANIN w starszym  
wieku z długoletnią praktyką i 
ukończoną szkołą rolniczą, znaj­
dujący się w skrajnej nędzy szu­
ka na wsi jakiejkolwiek odpo­
wiedniej posady za  najmniejsze 
wynagrodzenie. Łaskawe zg łosze­
nie do Adm.nistracji , Słowa* 
pod .Ziemianin*.

BIURALISTKA - MASZYNISTKA 
znająca dobrze buchalrerję po 
szukuje jakiejkolwiek pracy. Ofer­
ty kierować do Administracji 
, Słowa* pod Z. S.

SŁUŻĄCA dc wszystkiego i  
dobrem gotowaniem poszukuje 
pracy przy małej rodzime. D o­
wiedzieć się ul. Mackiewicza 19, 
m. 18.

R o ż n e
Od 18-go sierpnia wyd*jem vDO ­
MOWE OBIADY od go d l. i-ej 
do 5-tej, ul. Mickiewicza Nr. 21, 
m. 37, parter.

NA LECZENIE trzyletniej cóiki 
mema środków bezrobotcy, 
uczciwy człowiek. Łaskawe ofiary 
choćby groszowe proszę k <».to- 
wać do \dm . pod .sprawdzony*.

Z g u b y
* "*"** *  *-r»TTTTTTTTTT»»TTł»»»»TTTTTł » f ( -

Na linji Woropaiewo -D ruja zgu­
biono dowód kolejowy Nr. 206348 
i przepustkę na prawo chodzenia 
po torach wydane przez P. K. P. 
Wilno na imię Marcina Masiula- 
nisa kond. II kl. st. Wilno unie­
ważnia się.

om

W ydawca Stanisław Mackiewicz W Jr.o. Drukarnia Sło wa" Za^ko wa 2 ■Redaktor w /z  Tadeusz Dasikov a«


